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[yctiodzi codziennie lano oprócz dni poświątecznych.
Adres Reoakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 

(ministracyi i Drul.arm PolskiejJCijów, Prorezna 9 Telef 1672.
o! Reuakcyu nie iwr^ca.

R edaktor prz&mąie od 2—3. W krctarz  od 12—2.

Ldministracya oiw«rui «d jo— 4 po południu 1 m  s
I wieczorom .
b i e s z e n i a  p r z y jm u je  s ię  lo godziny  r, wieczór.

JS ie d z ie la  I l ! 4 '  m a rc a  I9C9 r .

DZiNNIK KIJOWSKI
PlSW n POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

B o k .

A .e s . tc z n ie  kw a rt. p 6  i .  ro c z .
P re nu m era ta :  W Kraju —.85 2.50 4.60 8 . -

Zagranicą 1.35 4.— 7.— 1 4 .-
OGŁOSZEN1A: Od w iersza  petitow ego  przed teKstero 
40 kop, p ierw szy  i 20 kop. każdy n astęp n y  raz, za 

tek s tem  20 kop. p ierw szy  i 10 kop. n astępn y r a s

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .  
P r & n c m r a t ?  i o g ł o s z e n i *  p r a y j m u j e  

A d m i n i s t r i c y i .

+S . | P .

po długiej i ciężkiej chorobie opatrzony ŚŚ. Sakramentami dnia 25 
lutego (10 marca) 1909 roku w Olszy pod Krakowem życie zakończył.

Nabożeństwo żałobne w tutejszym parafialnym Kościele odbędzie 

się we wtorek 3 (16) marca 1909 roku o godzinie 10 i pół, na które 
zaprasza się krewnych, znajomych i przyjaciół zmarłego. MtB P i

W poniedziałen., dnia 2 go marca, w pierw szą rocznicę śmierci, odbę­
dzie się w kościele parafialnym  w Kijowie o godzinie 10y2 rano nabożeństwo 
żałobne za dusze

Olimpii Paciorkowskiej
Towarzystwo 

Wyrobów

na które zaprasza znajomych i krewnych Rodzina.

Mały Teatr Kramskiego.

Po J v  -:ou Operetka
pod artystycznem kierownictwem S. Boguckiego

urządza SZEREG F RZEDSTAWIEŃ

staw ienie w niedzielę dnia 8 marca 1909 r.

Ceny znarziie zniżone:
O repertuarze i sprzedaży biletów doniosą afisze.

Reżyser S . B o g u c k i. Kapelm istrz M. K agan . Sekretarz B. h -m b o w s k i .

W  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  9  m a r c a  r .  b .  w Sali Klubu Kupieckiego

&

] 061 U - 18

- e t

odbędzie się

O N O E R T
W A Y D Y -K O R O L E W iG Z

przy łaskawym  współudziale profesora

M. D Ą B R O W SK IEG O .
Fortepian fabryki B lU th n era  ze składu J. Kerntopf. Bilety do nabycia w księgarni 
W ładysława Idzikowskiego. Kreszczatik Nr. ,35, telefon 858. 4—11159—1

0*0

Edmund Ostaszewski
HODOWLA HASIOH W  NOWOSIÓŁCE

poleca nasiona Buraków cukrowych odmiany KI. W anzleben, oraz różne gospodarcze 
nasiona, jako to: pszenicę ja rą , jęczmiona, grochy, nasiona leśne, mak, gorczycę, 
kukurydzę najw cześniejszą, owsy, nasiona marchwi pastew nej białej; nasiona 
buraków pastewnych, M ammuth czerw., półcukrowe różowe i t. p. i t. p. Cenniki 
na żądanie bezpłatnie. A d rese st. poczt. kol. telg. „Włodzimierz — U ołyński".

W czasie Kontraktów hotel Rossya Nr. 4. 12-11117-3

haak SzwarcmanNS S p rz e d a ż  K o n tra k to w a
ktowegoBławatnych 99

J a j # ! ! ;  s k k  t a n u  I k n t g a k  i  l i j n i i . 1' Na czas kontraktów rabat 151 i

III

limit fii
ajwiększy w Kijowie sklep świeżych

i i

n
ul. Mlkotajowska, gnach Cyrku.

Obstalunki wyKonują specyaliści dekora­
torzy sprowadź, z Berlina i W arszawy. 

50-10716-16_______ C eny u m ia r k o w a n e .

rozpoczął już C Z W A R T Y  ROł^ swego istnienia.
Miniony okres by! próbą ogniową potrzeby i użyteczności „DZIENNIKA KIJOWSKIEGO", z próby tej wy­

szedł on zwycięsko.
Stale zwiększająca się liczba prenum eratorów, czytelników i przyjaciół naszego pisma, daje nam  dowód, że 

Iwhrą szliśmy drogą, iż hasła, któro nam przyświecały, są hasłam i ogromnej większości naszego społeczeństwa.
Tym hasłom nadal wierni zostaniemy.
Staraniem  naszem będzie udoskonalić t e c h n ic z n ą  stronę wydawnictwa, wzbogacić jego treść, rozszerzając 

<> iie możności, d z ia ł  l i t e r a c k i  w „D zien n ik u  K ijow skim ".
Również specyalnie zwróconą będzie uw aga na kwestye s p o łe c z n e  i e k o n o m ic z n e .
„D zien n ik  K ijow ski"  zapewnił sobie współpracowmctwo wybitnych sił publicystycznych i literackich.
W arunki prenum eraty, oznaczone w nagłówku pisma, pozostają bez zmiany.

„Dziennik Kijowski ‘ uzyskał dla swych prenumeratorów zniżkę 
ceny na wydawaną pod redakcyą Zdzisława Dębickiego

Bibliotekę Dziel Wyborowych.
Cena tego wydawnictwa dła prenumeratorów „Dziennika Kijow­

skiego4'' wynosić będzie z przesyłką pocztową:
t u __________  i d

n R E K L A M A
Kij‘ów, Kreszczatik 41

As telefonu 2365

99

W o p r a w ie :
Rocznie zam iast lb  rb. 
Półrocznie „ o „
Kwartalnie „ 4 „ 50 k.

B e z  o p ra w y :
Rocznie zam iast 12 rb. — 10 rb. 50 k. 
Półrocznie „ 6 „ — 5 „ 25 „
Kwartalnie „ 3 „ — 2 „ 65 „

Dnia I-go  i 2-go  marc , staraniem T-wa „Oświata" odbędą się
w sali Klubu Polskiego „ O G N IW O “  (Kreszczatik 1)

2  © 2 > C Z Y T Y  —
J I  W .  i „Król Duch” P0“AI

które wygłosi Profesor

Biuro ogłoszeń
i prenumeraty.

Ogłoszenia do wszystkich pism w Ro- 
syi i zagranicą.

Wyszła z druku książka pod tytułem

„BARD POLSKI11
Najobszerniejszy i najtańszy zbiór najcel­

niejszych utworów

Poetów polskich
ułożył BOLESŁAW KOREYWO.

D  ,« H  n n l c [ f i “  zaw iera utwory 210 
U p u i o R J  autorów o ra z 49por­

tretów poetow polskich. W ozdobnej okład­
ce według rysunku Stefana Bukowskiego, 

6i)8 stronic druku.
Cena 1 rb. 25 kop., z przesyłką 1 rb. 60 kop. 
za pobr. poczt, o ’0 kop. drożej. W ozdobnej 
oprawie w płótno angielskie 1 rb. 75 kop. 
Z przesyłką 2 rb. 15 kop. za pobraniem pocz- 

towem 2 rb. 25 kop. 
skład główny w księgarni

Leona IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.
Nakładem powyższej księgarni

W yszły z druku w. trzeciem znacznie po- 
mnożonem wydaniu

POEZYE LUCYANA RYDLA
z portretem  autora 

Cena 1 rb. 35 kop., z przesyłką 1 rb. 55 kop., 
za pobraniem pocztowem 1 rb. 65 kop.

10-10597—8

W i n c e n t y  L u t o s ł a w s k i  Do sprzedania
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

C eny b ile tó w :  rząd 1 — 2 rb.; rząd II — 1 rb. 50 kop.; rzędy III, IV — 1 rb. 25 kop.; rzędy V, VI, VII, VIII -  1 rb.; rzędy IX, 
X — 75 k o p ; rzędy XI, XII, XIII — 50 kop.; rzędy XIV, XV i XVI — 40 kop.: boczne krzesła bliższe — 1 rb,: dalsze — 50 kop. W ejście 
na saię 30 kop. Bilety są do naDycia w klubie „Ogniwo" codziennie od godziny 11-ej do 3-ej po południu, oraz w księgarni W łady­
sław a Idzikowskiego. „—11144-

ogier pełnej Krwi, anglik importowany, dwie 
czwórki powozowe, konie pojedyńcze i robo­
cze, beczki rasy Simenialer, jeden monte- 
fon. W ieś Lipki, gub. Kijowska, stacya kol. 
Popielnia,poczta Cnndorków, zarząd m ajątku.

5—11Ó66—3

W ydaną zosia 'a  „ K s ią ż k a  p a m ią tk o w a 1' KALENDARZ
gub. kijowskiej na 1909 r„ wraz z kalendarzem  i ks. adresową m. Kijowa i g. kijowskiej.

W ydanie k ije w s k ie g o  g u b . k o m ite tu  s t a t y s t y c z n e g o  r. XXVII

Cena l rb. 20 kop. iw oprawie).
Jedyne w edanie informacyjne, zawierające adresy wraz z wiadomościami kalenda­

rzowemu dotyczącemi nietylko Kijowa, lecz także powiatów gub. kijowskiej.
\ab y ć  można: w kancelaryi komitetu statystycznego (Ki*w, Instytucie?1. 22); w księ­

garniach: Ogłoblina — Kreszczatik 32; Idzikowskiego — Kreszczatik 29 i 35; Johansona — 
Kreszczatik 4l i Prorezna 1; Rozowa—Funduklejowska 10; Iwanowa — Funduklejowska 2; 
Szepego—Mikołajo»vska 9; Prosianiczenki—Funduklejowska 4 i w biurze ogłoszeń S . S ie r -  
g ie n k i —Kreszczatik 34 (pasaż) m. 40. 10—10517—8

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o -K u d r ia w sk a  N p  16. T e le fo n u  1058.

W ynajmuje k a r e ty , p o w o z y  i p o w o z ik i, miesięcznie i dziennie, 
bale śluby . pogrzeby. Na żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ę g i .

s p r z e d a ż  i kupno: k o n i, p o w o z ó w , uprzęjfcy I l ib e r y i. .-100- 182

na spacery

f l r  P T O r m a k  w . Zytom. 16. 9- 12 i 5—H 
U l  U L G I l l l d K  kob. 1 —2. Syf., w“n. mc- 
czopłc. (spec. kur. strict). niem. płc. Wszyst- 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. „-11118-2

Obora S i  w yce w  w Fe -dyna:, ió w c e  na
Podolu. Sprzedaż byczków po 10 rb. mie­
siąc. St. K. Ferdynandówka o 6 w iorst- 
Poczta tel. Niemirów, Józef Podgórski.

U Teatr Miejski. Dyrekcya 8. Brykina.
Sra W dniu 5-ym i 6-ym tygodniu postu wielkiego

w y stę p y :  znanej artystk i p. W. L u ce , artysty  Cesarskich teatrów B o n s c z i -  i 
£ 9  c z a  i aH ysty teatrów  Cesarskich p. G. B a k ła n o w a  (baryton). R ep ertu a r:  

W niedzielo dnia S-go w południe B a jk a  o  C a r z e  S a łta n ie " , wieczorem wy- \ 
5 o  stęp p. W L u ce  O p o w ie śc i H offm s. na". Dnia 9-go występ p. W. L u ce  op. 
50  ,Łaknie". Dnia 10-go op. „W alkirye" Zygm unt--Oreszkiewicz. u n ia  11-go 1-szyj 

występ B a k ła n o w a  op. „Dem on". Dnia 13-go 1-szy występ B o n a c z ic z a  op. 
„D am a R ik o w a “ H erm an  — B o n a c z ic z . Dnia 14-go „W alkirye" Zygm unt— 

pO Oreszkiewicz. Dina • 15-go 2-gi występ Bonaczicza op. „Carm en". Dnia IC-go1 
2-gi występ B a k ła n o w a  op. E u g e n iu sz  O niegin". Dnia 17-go 3-ci występ Bo-j 

5 0  naczicza op. „Neron". Dnia 18-go 3-ci w ystęp B a k ła n o w a  op. „ B o r is  G odu- , 
J-y n ow , Boris Godunow — Bakłanow, Samozwaniec — Oreszkiewicz. D nia 19-gc 

4-ty w ystęp Bonaczicza „D ubrow aki*. 0 przedstaw ieniu w dniu 20 yrn oędzte j 
osobne ogłoszenie. Bilety na wszystkie przedstaw ienia nabywać można od w to r- , 
ku dnia 3-go m arca w kasie tea tru  od g. 10-ej rano. „—iil8 4 —1

&
Dnia 4 -g o  m a rca

Staraniem „Kota Kobiet Polek w Kijowie*'
w saii Klubu Polskiego „OGNIWO44 (KreSZCZatik Nr. 1)

odbędzie się odczyt

na tem at
P sych o lo g ia  S ło w a c k ie g o

Początek o godzinie 8 ej wieczorem.
Bilety sprzedają się w księgarni Wł. Idzikowskiego Kreszczatik 35. „ -1 H 9 3 -1

Drria 3 -g o  m a rc a  o g o d z . 8  w ie c z o re m
w sali Klubu Szlacheckiego odbędzie sie odczyt

Prof. Aleksandra JABŁONOWSKIEGO
na tem at „ S to su n k i p le  n ie n n e  w ś r ó d  s ło w ia n  b a łk a ń sk ic h " .

Ceny biletów: 1 rb. 50 kop., 50 kop. Wejście 30 kop. Bilety są  do nabycia w  k jięgar . 
W-go L. Idzikowskiego (Kreszczatik 31), i w „Udziałowej". 2—U158 — 1

T E A T R APO LLO " Telef. 24-84 
Dyrekcya Tuwarzystwa.W A R IETE

Dziś i codziennie Restauracja otwarta do godz. 4-ej w nocy.
Anons!!w benefis kapelmistrza Ł. Rańca.

Od dnia 8-go m arca dehiuty nowych artystów. D y rek cy a : A. Prokofiew P. Fiedotow, 
D. Podkin, A. \Valberg. Zarządzający A. W alberg. 4964—65

Księgarnia i Skład Not E, Wende i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł)
w  W A R S Z A W I E

poleca 2 -1 1 1 2 1 -2

A n a t o l a  F r a n c e

Wybór Pism
Tom 1. P ism a k r y t y c z n e .....................................................................

II. Gospoda pod Królową Gęsią N ó ż k ą ..................................
„ III. N o w e l e ........................................................................................
„ IV. T a i s .................................................................................................
„ V. W cieniu w ią z ó w .....................................................................

VI. Manekin t r z c i n o w y ............................................................
Do n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h .

Rb. kop. 
1 30 
1 75 
1 30 
1 75 
1 40 
1 40

Pracownia chemiczno-bakteryologiczna
dla celów d iagn ostyk i lekarskiej 

p r z y  le c z n ic y  c h i r u r g i c z n e j  i t e r a p e u t y c z n e j
Bulw. Bibikowski N r 4, telef. 1394.
Pod kierunkiem D -ra  A. M o d r z e w sk ie g o

Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, krwi, ropy wysięków, mleka, błonek  
dyfterytowych, i t. p. Serodyagnostyka syfilisu. 3977—24

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bu] w. Bibikowski «M 4. Teief. 1394.

Po rozszerzeniu i gruntownej restauracyi lokalu przyjęcie chorych stałych w znow ione
z dniem 15 września r. u.

P rzy  le c z n ic y  a m b u la to r y u m  t a n ie .  P o r a d a —5 0  k o p . 3976—24

Fortepiany
J . B lU th n e ra

i Pianina
10459-9

w Lipsku

W -m  K nabe w New-Yorku

W e b e ra ’a w  New-Yorku

R e n isch e . ♦
Najznakomitsze wszechświatowe fabryki poleca po cenach fabrycznych

„ J .  K E R N T O P F  i S Y N ” . Xijów, Kreszczatik Nr. 33. Telefon Nr. 809.
Dostawca Cesarskiego T-wa. Muzycznego Oddziału kijowskiego, Konserwatoryum w W ar­

szawie i Szkół muzycznych.

Z  LABORATORYUM  l .  LA LEU F w ORLEANIE ( F M C Y A ) .
Jodyrina Doktora Deschamp

(J o d h y r in e  du Dr- D e sc h a m p )
O g ó ln ie  u z n a n y  ś r o d e k  p r z e c i w

O t y ł o ś c i 1-5-11155-1

z a le c a n y  p r z e z  l e k a r z y  z  d o s k o n a ł y m  s k u t k i e m
J o d y r in a  Dr. D e sc h a m p  jest znakomitym środkiem odtłuszczającym, działa sku­

tecznie już  od samego początku leczenia.
J o d y r in a  Dr. D e sc h a m p  nie ma ubocznego szkodliwego działania.

U su w a  o t y ło ś ć  stopniowo w bardzo krótkim czasie.
Cena pudełka, zawierającego 60 pastylek w opłatkach, rb4.25 kop. 

S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k ic h  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h  
Reprezentacya na Rosyę: Dor Handlowy L u x e m b u r g  i S -k a , W a r sz a w a ,  

 ____    Żó: a w ja  Nr 4 0 ________

AKCYJNE TO W AIt Z YJST \VO
S p rze d a ży  m ineralnego paliwa

Zagłębia Donieckiego

„ P R O D U G O L ”
R o c z n a  s p r z e d a ż  6 0 0 .0 0 0 .0 0 0  p u d .  w ę g l i  k a m ie n n y c h  i k o k s u  
2 0 -tu  g ó r n i c z y c h  w ę g lo w y c h  T o w a r z y s t w  P o łu d n ia  R o s y l

T-wa
Kijów, dom L. Ginzbuiga, M ikołajewska ul. Nr. 9, albo Instyłucka ul. Nr. 16. Tel- Nr. 1768

Adres telegraf: „K ijów . P rodugol" .
Biuro Kijowskiego Oddziału otw arte codziennie od 10-ej rano do 4-ej popołudniu (oprócz

niedziel i świąt.). ' 8—10475—7
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Wyszło z druku w ograniczonej ilości egzemplarzy

w -
s t r o n i c  2 8 8 .

Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenumeratorów „Dziennika Kijow­
skiego^ 1 rb 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb.

50 kop., dla prenumeratorów 2 rb.
Skład w administracyi „Dziennika Kijowskiego44, Prorezna 9.

4364 - 2

F- KU HE, Funduklejowska 18.

O R T E P I A N Y i  P I A N I N A
Fabryk: B e c k e r , B* c h s t e in ,  S te in w p g , W e s te r m a y e r , K r e u tz b a c h ,  

K w an d t, L in k e , T r e s s e l t  i innych. F ish a r m o n ie  S c h ie d m a y e r a .

SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otworzyła

B iu ro  T e c h n ic z n e  w  K a m ie ń c u  P odoi-
Właściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, K. BRYJAK. P. W0Ł0SIENKA.

Działalność biura obejmuje następujące gałezie wiedzy technicznej: Jhstalacye elektryczne, u rzą­
dzenia młynów, ianalizacye i wodociągi, studnie artezyjskie; centralne ogrzewania; u rzą­
dzenia hvgieniczne w szpitalach i szkołach; wyzyskanie sił wodnych; urządzenia, taksa- 
cye i spuseiaż lasów. Dostarczanie wszelkich artykułów technicznych i elektrotech­
nicznych z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. F irm a posiada przed­

staw icielstw a dla eksploatacyi najnowszych patentów. 50—10943—9

Kijowski Współdzielczy Sklep Spożywczy
O TW A R TY

Zaopatrzony w świeże towary. P r o r e z n a  H r .  2 3 .
2 - 1 1 0 6 8 - 2

Zakład Fotograficzny 
G u d s zo n  i G u b c z e w s k i

P r o r e z n a  Nr. 2 3 , t e le f o n  2 3 6 0 .
r»u | „  n a u f i ln n t f *  dzienny 1 e le k tr y c z n y  dla momentalnych zdięćw  czo- ^  
U W d  j l d W I l U l i y *  rem przy nowoiwnalezionej lampie „Jupiter". Zdjęcia »  
wieczorowe wyróżniają się barwnością i plastyką, i-aj lepszy sposób fotogrriowa-
nia dzieci. W yższe nagrody w kraju i zagranicą. Zakład otw arty od 10 do 4 i od

6—8 wieczorem. WINDA. -„—3117-37

Zarząd T-wa Kasy emerytalnej
oficyalistów pracujących w roi. i w przem. roi. od 1-go stycznia 1909 r.

Kreszczatik Ns 27, naprzeciw Proreznej
m ieszkanie Nr. 10. Winda. Telefon 14-48 5216—10

K R A Ę b T C H  E N
SD D M M  W TM O rfO W K N E PRZY KA TA R A C H ,i 
K A U L k ,  C H R T P C I. Z A F L E 8 MICMIU, K W A M C Ił! 

l< ycąCKA.
O S  R k B Y C I A  W S Z E S Z I I

o  ż ^ a ć  w t& a O A h  p s u u r i  r  h a T U r a ln y  
** j*l« i*azr/MOWlĆ WSZKIJOCH HATOMUr 4
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W yszedł z druku w taniem  wydaniu: 
ULUBIONY UTWÓR NA FORTEPIAN

Zygmunta Noskowskiego
„Yogue la galere“

AQU ARELLE. 5-1 l 148-2
C e n a  kop 35; z p r z e s y łk ą  kop. 50.

Nakład L. IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

Sprawy Heroldyi
Były S e k r e t a r z  S e n a tu  radca st. 
Al. B u c h e  legitym uje z tytnłów szla­
checkich, herbów, zajm uje się spraw a­

mi heraldycznem i 6-4902-5 
P e te r s b u r q , P a n ta le jm o ń s k a  27.

oraz rozdawanie nagród.
W ystawa otw arta od godz. 
10-ej rano do 8-ej wieczór. 
Kreszczatnr 58, w prost Be- 

sarabki.
4-11045 -4

W ystaw a
PRZEMYSŁU LUDOWEGO

w Muzeum Miejskiem
o tw a r ta  c o d z ie n n ie  od g. 10-ej do 5 pp.

Od g. 3 do 5-ej dumki ludowe wykonywu- 
je  Koozarz K u c z e r e n k o . 7-10657 4

Bławatny Magazyn
D. A L E K S IE N K O

Otrzymano ostatnie nowości w ir» sen n eq o  
i le tn ie g o  s e z o n u . Wielki wybór rosyj­
skich i zagranicznych jedwab., wełnian., su ­

kiennych i baweln. materyałów. 
P r o r e z n a , pierwszy magazyn od Kreszcza- 

tiku obok cukierni „Georges’a.
„—11044-2

K A L E N D A R Z .

Szpital chorób ocznych
D-n
Mała Włodzimierska 26 . Telefon 987. 

Godziny przyjęć 5 — 7 po południu.
10-10642-7

Poszukuję posady p is a r z a  u adwokata, w 
biurze mb m ajątku. Mam świadect. t poważ, 
rekom. Sofijowska 10 m. 17, A. G,
- 1  0 9 -09
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Ćwiczenia w P. T. 8. W  poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6 —7; druhinie: 
g1/ ,—91/,.  — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6 —7; druhowio: 9— 10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8‘Aj—&7a- — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowio: 9—10. — N iedziela  Goście: 10—11 
zrnna.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała-
Żytomierska N r 8, otwarto każdod/.icmiio od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnicb w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć cd 11— I.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarto od g. I— 
3 po poł. codziennie, Funduklejows.ka 20 tu. 1.

Piżltnni im
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Minęłj czasy marzeń. Po wielkich 
dniach porywów, mierzonych ogromną 
potęgą pragnień wewnętrznych, po dłu­
gich latach zmagania się z więzami 
egetycznych narowów i błądzenia po 
omacku... w pełnym blasku słońca 
przyszedł czas, kiedy sumienie uświa­
domionej części narodu nie zawahało 
się dać sobie odpowiedzi ścisłej i ja­
snej, uznając, że tylko ten gościniec, 
na którym cały naród pomieścić się 
zdoła, winien być uznany za drogę do 
przyszłości iepszej wiodącą.

Lud...
Ale nie jako klasa, nie jako ci, lub 

owi, nie jako wybrańcy lub uprzywi­
lejowani, lecz jako całość, jako idea 
włączenia do powszechności narodowej, 
do korzystania ze wspólnego dobra i 
dźwigania wspólnych ciężarów7 tych 
mnogich milionów, które stały dotąd 
na uboczu, ani praw sobie przynależ­
nych, ani swego obowiązku względem 
rodzimego kraju nieświadome.

„Z ludem dla ludu“, jako hasło po­
wszechnej solidarności w pracy dla 
wspólnego dobra w imię wspólnych u- 
kochnń, jest dzisiaj mocnym cemen­
tem, który nas wszystkich spaja, zawo­
łaniem, które wiąże wszystkie sfery, 
wszystkie obozy i wszystkie przekona 
nia, nie wyłączając najbardziej zacho­
wawczych i najbardziej lewicowo skraj­
nych.

Różnimy się w poglądach na charak­
ter i sposoby wykonań, zasada atoli 
pozostaje dla każdego z nas jednaka 
i stanowi wspólny dorobek doby ostat­
niej.

To też każdy czyn, w tym kierunku 
zdążający, w ocenie i we współdziała­
niu nie zna granic dzielnicowych i dla 
każdego z nas, gdziekolwiek bądź losy 
by go nie rzuciły, jest zarówno cen­
nym, pożądanym i na poparcie ducho­
we i niuti ryalne zasługującym.

Chcielibyśmy właśnie zwrócić uwa 
gę ogółu na jedno z przedsięwzięć 
w tym mianowicie kierunku działają­
cych...

W dniu 7-ym września 1907 roku po­
wstało w Warszawie „Towarzystwo 
popierania przemysłu ludowego w Kró­
lestwie Polskiem", założone przy udzia­
le obecnego prezesa, d-rs Karola Ben- 
niego, oraz dzięki staraniom ks. Sewe­
ryna Czetwertyńskiego, hr. Adama Kra­
sińskiego i p. Antoniego Osuchow­
skiego.

Cele i zadania, szeroko i szczęśliwie 
rozwijającego się dziś pomvsłu, rozwi­
nął i należycie oświetlił gorący i nie­
zmordowany prezes i kierownik Towa 
rzystwa dr. Karol Benni w przemowie 
na otwarciu pierwszego posiedzenia w 
dniu 18 stycznia 19o8 r.

Przytaczamy dosłownie ten ustęp, 
który brzmiał:

„Celem Towarzystwa nie jest bynaj­
mniej bezpośrednie zakładanie i utrzy- 
myw anie warsztatów lub nawet szkół

przemysłu ludowego w najodpowied­
niejszych do tego punktach kraiu. 
Powinno ono tylko do zakładania ta ­
kiego zachęcać i odpowiedniemi służyć 
wskazówkami.

„Bezpośrednim zaś jego obowiązkiem 
jest przedewszystkiem przygotowanie 
i dostarczanie takim szkołom i w ar­
sztatom odpowiednio wykształconych i 
wykwalifikowanych instruktorów, czy 
to dla warsztatów i szkól, czy też in ­
struktorów wędroionych dla tych lub 
owych, coraz to innych okolic kraju.

„Ta tego więc powodu głównem za­
daniem Towarzystwa musi być zakła­
danie szkól dla instruktoróiv przemy­
słu ludowego. Szkoły takie bez inter­
natów istnieć nie mogą i nie powinny. 
Nie mogą, bo, sprowadzając uczniów z 
rozmaitych stron kraju, muszą im za­
pewnić dach i pożywienie, muszą im 
dać obok tego opiekę i ułatwić nielyl- 
ko wykształcenie zawodowe, ale i wy­
chowanie pedagogiczne. Nadto mro- 
dzież miejscowa nie dostarczy takim 
szkołom dostatecznego kontyngensu 
uczniów. Będąc odrywaną około 6-iu 
miesięcy w roku od szkoły dla zajęć 
na roli, całego czasu swego pracy za­
wodowej poświęcić nie może. Tylko in­
ternaty dla młodzieży przyjezdnej tę 
trudność usuwają11.

Drugiem—według słów d-ra Iiennie- 
go — zadaniem Towarzystwa jest orga­
nizowanie swojej działalności po gmi­
nach i okręgach całego kra ju , a zatem: 
wybór najodpowiedniejszych i najchęt- 
niejszych delegatów i delegatek, któ­
rzy pracować będą nad zakładaniem 
warsztatów i szkół rozmaitych gałęzi 
przemysłu ludowego w najodpowied­
niejszych dla tego punktach; nad oży­
wieniem i wskrzeszeniem gałęzi usy­
chających i zanikających; nad ułatwie­
niem technicznem, doskonaleniem i u- 
szlaohetnieniem przemysłów istnieją­
cych, a nawet, choć bardzo wyjątko­
wo, bo to zadanie nader trudne — nad 
wytworzeniem nowych działów prze­
mysłu.

Na trzeciem miejscu stawia sobie 
Towarzystwo za ceł utworzenie miej-c 
zbytu dla wyrobów przemysłu ludowe­
go, nie dlatego wszakże, żeby konie­
cznie wszystko, co lud wyrabia, miało 
być sprzedawane, wyroby ludowe po­
winny bowiem przedewszystkiem za­
spokajać domowe potrzeby ludu i do­
piero to, co się nie zużyje w domu, 
może być sprzedawane ńa jarmarkach 
w sąsiednich miasteczkach, wreszcie w 
miastach gubernialnyoh, gdzie powinny 
powstać odpowiednie sklepy. Jeden 
zaś sklep centralny w Warszawie wy­
starczy zupełnie dla ześrodkowania to­
waru albo wybredniejszego, jak np. k i­
limy, hafty i t. p., albo dla zbytu, prze­
wyższającego potrzeby miejscowości 
pomniejszych, ewentualnie nawet dla 
zorganizowania wywozu.

Czwarta strona działalności Towa­
rzystwa—to wszechstronne wyzyskanie 
§ 2 lego jego ustawy. Paragraf ten 
bowiem nietylko upoważnia Towarzy­
stwo do zakładania szkół przemysłu

ludowego, sal rysunkowych, zbioró 
okazów, warsztatów zbiorowych, d 
przygotowywania wykwalifikowanych in] 
struktorów w różnych gałęziach prze 
mysłu, do otwierania sklepów dla zhy| 
tu wyrobów tego przemysłu, ale i d 
urządzania wystaw stałych, ruchomyc 
i czasowych, do organizowania oddzia 
łów Towarzystwa dla poszczególnych 
gałęzi przemysłu ludowego i dalej d 
organizowania i legalizowania spółe 
mających na celu tworzenie wspólnyc 
warsztatów ręcznych lub motorowych 
wspólnej sprzedaży towarów gotowyc 
luń nabywania materyałów nowyc 
wreszcie do ogłaszania konkursów, po- 
trzebnych do osiągnięcia celów Towa 
rzystwa. Tyle d-r Benni.

Co dodać do słów powyższych?...
Czy mamy tłómaczyć tę olbrzymi 

korzyść, która przy należytem zadań| 
powyższej instytucyi wykonaniu n 
cały kraj szeroką, plenny muł niosą 
cą rzeką, rozlać się musi?

A Towarzystwo pracuje szczerze, o-i 
fiarnie i umiejętnie. Praca jego rozwi-| 
ja  się pomyślnie i z dniem każdy 
coraz bogatszy dorobek przynosić bę 
dzie, jeżeli znajdzie w społeczeństwie 
nie bierną obojętność, lecz pomoc czyn 
ną i ofiarną...

Czasu zaś tracić nie mamy prawa 
Według obliczeń posła Grabskiego bez-| 
rolna ludność Królestwa Polskiego ju 
w roku 1904 stanowiła około 592,3781 
rodzin. Katastrofa więc bez środków] 
zaradczych jest nieunikniona, a gruntl 
pod posiew socyabstycznej agitacyi] 
staje się z dniem każdym podatniej- 
szy.

Trzeba zatem stworzyć dla ludu nowe 
źródło zarobku... Trzeba uczynić to 
szybko i sprawnie... Ta zaś okoliczność, 
że losy rzuciły nas poza etnograficzne 
granice Królestwa, nie daje nam pra­
wa zasłaniać się frazesem—„to przecie 
nie u nas...“

Nie u nas, ale dla nas, bo dla gn ia ­
zda skąd płynie nasza siła duchowa, 
skąd czerpiemy zasadnicze pierwiastki 
kulturalne, gdzie jest warsztat, dla ca­
łej zbiorowości polskiej l i c u ją c y .

Pamiętać o tern i godzi się, i dla 
własnego dobra realnego—należy.

Edw. Paszkowski.

P r o g r a m  m o r s k i  A n g l i i .

Preliminarz angielskiego ministerstwa mary­
narki na rok 19'9 obliczono w kwoc.. 35,142,700 
funtów szterl. W roku zeszłym wynosił on 
32,319,500 f. sztorliugów. Projektowaną jes t  bu 
dowa 4-ch pancerników typu «Dreadnought>, 
6-ciu opaueeraonych krążowników, 20 kontrtor- 
pedowców i kilku łodzi podwodnych. Pierwszy 
lord admiralicyi oświadczył, że według wszelkie 
go prawdopodobieństwa okaże się potrzeba wy­
budowania w ciągu przyszłego roku jeszczo 4-ch 
wielkich pancerników i dlatego prosi parlament 
o pełnomocnictwo na wydanie odpowiednich roz- 
porządzoó, aby w dniu 18 marca 1910 roku moż­
na było rozpocząć budowę okrętów i zakończyć 
ją  w marcu 1912 roku

Wincenty Lutosławski.

Wiadomo, że Słowacki w później­
szych swych dziełach wyraził dosyć 
określone poglądy biologiczne, a jako 
rzecznik transformizmu o więcej niż 
dziesięć lat wyprzedził Darwina, lecz 
poglądy jego pizyrolnikom wydadzą 
się marzeniami poety, a nikt się dotąd 
nie kusił o ich sprawdzenie doświad­
czalne.

Jednak takie sprawdzenie przynaj­
mniej w jednym kierunku jest możli- 
wem i nie wymagałoby wcale nad­
miernego trudu, Słowacki upatruje 
przyczyny materyalnych kształtów w 
siłach duchowych. Każdy organizm 
jest budowany przez jakąś jaźń, od 
ktćrej zależy, gdyż ona odbywa w tym 
organizmie swoje wcielanie. Jaźń każ­
dej rośliny, każdego zwierzęcia ulega 
wpływom duchowym, bezpośrednim, 
niemateryalnym, jaźni wyższych, i naj 
wyższej, czyli Boga.

Dopiero zmiana wewnątrz jaźni, w 
jej świadomości lub sumieniu, powodu­
je  zmirny w formach zewnętrznych, 
w jakie się ta jaźń następnie wciela.

Przy lakiem pojmowaniu duchowych 
stosunków między jaźniami niższemi a 
wyższemi oczywiście wola jakiejkol­
wiek jaźni wyższej ma wpływ na jaźń 
niższą.

Wola jednej jaźni, jeśli ma wspo­
magać drugą, powinna być skierowaną 
ku najwyższemu źródłu sił wszelkich, 
ku Bogu.

Aby więc sprawdzić teoryę Słowac­
kiego i doświadczalnie się przekonać
0 prawdziwości naczelnej zasady jego 
filozofii, że „wszystko przez ducha i  
dla duchu stworzone je s t, a nic dla 
cielesnego celu nie istnieje“— tę zasadę 
na której „stanie ugruntowana p rzy ­
szła m edza święta narodu“— trzebaby 
wśród roślin i zwierząt wybrać takie 
gatunki, które szybko się rozmnażają
1 rosną, a dając im najlepsze skądinąd 
warunki rozw oju , trzebaby nadto na 
wybrane lednosiki działać wolą i m o­
dlitwą, aby przyspieszyć ich ewolucyę.

Rzecz ta nie jest tak trudną, jak s'ę 
może wydawać. Działanie owe ducho 
wc nie potrzebowałoby odbywać się 
ciągle. Człowiek wierzący w skutecz­
ność swej modlitwy, w siłę swej woli, 
mógłoy skupić się i skierować siłę du­
chową, twórczą, ku tym jednostkom 
organicznym, na które działać postano­
wił, kilka razy na dzień, po godzinie 
lub mniej.

Trzebaby dla poiównania mieć zupeł­
nie takie same jednostki tegoż gatun­
ku w warunkach fizycznych jednako­
wych, ale nie poddane działaniu ducho­
wemu.

Jeśli Słowacki trafnie odgadł istotę 
ewolucyi, to duchowe działanie na pe­
wien szereg organiczny doprowadziło­
by do przyśpieszenia jego rozwoju — 
a w tym rozwoju zauważylibyśmy na­
głe przeskoki, świadczące o przemian:e 
dokopanej w jaźniach, przyjmujących 
form*-.

Aby doświadczenie uczynić więcej 
przekonywującem, trzebaby na innych 
znów jednostkach tegoż gatunku prze­
prowadzać spostrzeżenie zmian, któreby 
można spowodować przez dobór phio 
wy i walkę o byt, według teoryi Dar­
wina.

Trzebaby zbadać, czy te zmiany po­
wodują tylko produkcyę odmian jedne­
go gatunku, czy też. jak Darwin twier­
dzi, mogą nowy gatunek wytworzyć — 
a także czy zmiany spowodowane przez 
czynniki, które Darwin wskazał, są, jak 
on sądzi, stopniowe, czy też nagłe, jak 
mniema Słowacki.

Zachodzi bowiem możliwość, że teo- 
rya Darwina je s t  fałszywe tri uogólnie­
niem prawdziwego spostrzeżenia, mia­
nowicie, że istotnie zmiany wywołujące 
odmiany jednego gatunku są stopnio­
we, zgodnie ze zdaniem Darwina, lecz 
nie prowadzą do nowych gatunków.

A zmiany ważniejsze, które już uznać 
możra za pojawienie się nowego ga 
tanku, mogłyby jednak być nagłe, jak 
tego chce Słowacki. Trzebaby tylko 
w konkretnym wypadku i na danym 
oDjekcie zdecydować, jakie cechy nale­
ży poczytywać za cechy < harakteryzu- 
jące gatunek, a jakie m nrej ważne ce­
chy można uważać za cechy poszczę 
gólnych odmian jednego gatunku.

Najłatwiej możemy to sobie uprzy­
tomnić na przykładzie najprostszych 
form, nieskończenie prostszych, niż or­
ganizmy zwierząt lub rośl in.

Wyobraźmy sobie szereg wieloboków 
różnokolorowych, które kształty swe 
i kolory zmieniają. Wtedy zmiana 
wielkości i barwy mogłaby stopniowo 
się odbywać, gdyż między jedną barwą 
a drugą można sobie wyobrazić nie­
skończoną ilość barw przejściowych; 
a także mię izy jednym rozmiarem 
a innym jest nieskończona ilość roz­
miarów pośrednich.

Ale zmiana trójkąta na czworobok 
czworoboku na pięciokąt i tym podo­
bne zmiany musiałyby nastąpić nagle, 
gdyż nie można sobie wyobrazić nic 
pośredniego pod względem formy mię­
dzy trójkątem a czworobokiem.

Więc ilość boków i kątów w tych 
figurach uznalibyśmy za cechy gatun­
kowe, zaś rozmiar i barwę figur za ce­
chy odmian jednego gatunku.

Jeśli przy tak prostych kształtach 
można odróżnić to, co się nagle zmienia 
i jest cechą gatunkową od tego, co 
może się zmieniać stopniowo i nie wpły­
wa na gatunek, tu tembardziej w orga­
nizmie roślinnym lub zwierzęcym bacz­
niejsza obserwacya takie różnice wy­
każe.

Znakomity przyrodnik Agassiz, gdy 
raz do niego przyszedł zapalony wiel­
biciel, który życie chciał poświęcić 
ichtyologii, dał mu małą rybkę, żąda­
l i .  by ją  opisał. Uczeń w półgodziny 
spisał różne cechy, jakie zauważył, 
i przyniósł swój opis mistrzowi.

Ale Agassiz upewnił go, że opis ten 
jeszcze wcale nie zawiera większości 
cech najważniejszych i kazał mu ba­
czniej przyjrzeć się owej rybce. Naza­
jutrz uczeń puwraca promieniejący, bo 
znalazł wiele cech nowych. Ale jeszcze 
nie domyślił się niektórych cech oczy­
wistych, i Agassiz mu radził poświęcić 
kilka dni bacznej obserwacyi danej nie­
wielkiej rybki.

Dopiero pn kilku tygodniach uczeń 
w ten sposób został doprowadzony sto­
pniowo do tego, że dał wyczerpujący 
opis gatunku, jaki był mu dany do 
zbadania.

Prawdziwa ta historya z życia jedne 
go z największych przyrodników, zna­
komitego przeciwnika teoryi Darwina, 
pokazuje nam, jak wiele cech posiada 
najprostszy organizm. A wśród tych 
cech naturalnie mogą być takie, które 
są stałe, i takie, które są zmienne, ta­
kie, które s ię  zmieniają powoli, i takie, 
które się pojawiają lub zanikaja nagle.

Ktoby chciał zatem sprawdzać teoryę

Słowackiego i porównać ją z teoryą 
Darwina, musiałby przejść szkołę A- 
gass!z& w pochwytywaniu cech przed­
miotów bardzo zbliżonych do siebie. 
Możeby się wtedy okazało, że Darwin 
ma racyę, co się tyczy odmian, a Sło­
wacki trafniej odgadł pochodzenie"ga­
tunków,

Doświadczenia takie należałoby prze­
prowadzić na kilku gatunkach roślin i 
zwierząt, wybierając takie, które się 
szybko rozmnażają, aby rnódz obser­
wować wiele ich pokoleń w krótkim 
stosunkowo czasie. Chodziłoby tu nie- 
tylko już o to, jakie zmiany przycho­
dzą nagle, ale też o to, czy kolej form 
jakaś istnieje konieczna, jak  mniema 
Darwin, czy też moga różne drogi do 
jednego celu prowadzić. Sprawdzenie 
doświadczalne takiej możliwości byłoby 
jeszcze trudniejszem, gdyż trzebaby 
wybrać dwa gatunki różne i pewien 
kształt trzeci, do któregobyśmy chcie­
li doprowadzić potomstwo tych obu 
gatunków.

0  wpływie woli ludzkiej na przemia­
ny roślin, poza doborem, a przy usu­
nięciu wszelkiej walki o byt, możnaby 
się dużo dowiedzieć od Burbanka, zna- 
konraego ogrodnika w Santa Rosa w 
Kalifort.ii.

Burbank stworzył wiele nowych od­
mian roślin, a może nawet nowe ga 
tanki. Ale nie umiał nigdy wytłóma- 
czyć nikomu, jak to uczynił. Brak mu 
wykształcenia, wymowy i zdolności ro­
zumowania. Gdy jest proszony o jaki 
wykład, to przyznaje się publicznie, że 
wypowiadać myśli ludziom nie umie, 
bo rozmawiał głównie z roślinami. Od­
czytuje więc ustępy z książki, w której 
zebrał różne swe aforyzmy. 0  Słowa­
ckim naturalnie wcale nie słyszał Unie 
umiałby go zrozumieć, Jecz, zdaje się, 
Burbank najskuteczniej w czyn wpro­
wadził działanie ducha ludzkiego na 
niższe organizmy.

Działa on, jak Słowacki zaleca, mi­
łością i wolą, kocha swe rośliny i pra­
gnie dla nich pewnych określonych 
przemian, do których je prowadzi. Kto- 
by chciał sprawdzać teorye biologiczne 
Słowackiego, musiałby się udać ńa 
praktykę do Burbanka — lecz amato­
rów i ciekawych było tyle, gdy Bur­
bank zasłynął swoimi cudami przetwa­
rzania roślin, że dziś zwiedzanie jego 
ogrodu kosztuje dwadzieścia rubli za
godzinę.

Jednemu polakowi, Mateuszowi Ko­

walskiemu, który teraz zajmuje się ho- 
duwlą drobiu w Bachowicach pod Kra 
kowem, udało się praćować kilka dni 
u Burbanka i podpatrzeć niektóre jego 
tajemnico. A ponieważ Mateusz Ko­
walski zna także Słowackiego i jest w 
stanie go zrozumieć, więc może uda 
mu się w zakresie hodowli drobiu do­
konać czegoś podobnego do tego, co 
Burbank uczynił w zakresie przekształ­
ceń roślin. Wtedy mielibyśmy w Pol­
sce nieoczekiwane praktyczne korzyści 
z owych pozornie całkiem nieziszczal- 
nych marzeń Słowackiego, wyrażonych 
przez niego w Genezis z Ducha

Jak dalece Burbank działał wolą swą 
w określonym kierunku na rośliny, je 
go pieczy poddane, najlepiej można o- 
cenić z faktu, że gdy kaktusy od ty­
siąca lat miały kolce, Burbank zdołał 
ten symbol złośliwości usunąć i wypro­
dukował kaktusy bez kolców. Burbank 
jest człowiekiem bardzo religijnym i 
uważa sieb>e za narzędzie Opatrzności— 
lecz zarazem nie zaniedbuje niczego, co 
tylko można dokonać przez właściwy 
dobór i krzyżowanie wybranych jedno­
stek.

Ale chcąc przeprowadzić naukowe 
porównanie między czynnikami, wska­
zanymi przez Darwina, i czynnikami, 
decydującymi dla Słowackiego, trzeba­
by oddzielić te dwa gatunki czynników 
od siebie,

W każdym wypadku hodowli zwie­
rząt lub uprawy roślin zamiłowany 
hodowca, choćby nawet był najwięcej 
zapalonym Darwinistą i ufał jedynie 
siłom doboru, mimowoli jednak i nie­
świadomie wprowadza czynniki ducho­
we, gdyż oczekuje pewnych zmian i 
pragnie ich.

Ale ten, co chce wypróbować działa 
nie dueba na ewolucyę roślin lub zwie­
rząt, mógłby w swych doświadczeniach 
wpływ doboru bądź zupełnie usunąć, 
bądź nawet odwrócić kierunek działa­
nia doboru.

Z punktu widzenia doboru najsilniej­
sze i najzdrowsze jednostki są najwię­
cej pożądanemi narzędziami przemian, 
których oczekujemy.

Ale te silne i zdrowe jednostki, jak 
np. obficie odżywiani, rumiani, wyćwi­
czeni mięśniowo ladzie, właśnie naj­
mniej są wrażliwe na wpływy duchowe.

Tymczasem cherlacy, ludzie nerwo­
wi, niezrówooważeni, najwięcej są wra­
żliwi na wpływy duchowe. A to, co na 
szczeblu rozwoju ludzkiego się objawia,

jako nerwowość, niezrównoważenie, a 
zarazem uduchownienie, istnieje także 
i na niższych szczeblach rozwoju ro­
ślinnego i zwierzęcego.

Więc inne jednostki bedą z punktu 
widzenia Słowackiego zdatne do ewo- 
lńcyi, niż jednostki, które są odpowie­
dnie 7 punktu widzenia Darwina.

Gdy w jaźni wcielonej przygotowuje k 
się zmiana, która ma ją prowadzić do 
stworzenia nowej formy, to stosunek 
tej jaźni do istniejącej formy nie jest 
zadawalający i występują objawy cho­
roby lub niezrównoważenia..

Z tego wynika, że dla celów obser- 
wacyi ewolucyi, z sił ducha pochodzą­
cej, te jednostki chore i słabe są wła­
śnie najwięcej pożądanym objektem, 
podczas kiedy darwinista wybierze 
najsilniejsze i najzdrowsze.

Gdyby w szeregu doświadczeń się 
okazywało zawsze, że najotaranniejszy 
dobór jedynie wpływa na zmianę stop­
niową pewnych cech drugorzędnych, 
podczas gdy najważniejsze cechy, sta­
nowiące o różnicy gatunkowej, wystę­
pują niezależnie od doboru, a ulegają 
wpływom duchowym, to mielibyśmy 
świetną windykacyę śmiałych intuir.yi 
naszego wieszcza.

Takie doświadczenia wymagałyby nie­
tylko udziału przyrodników i psycho­
logów, ale. pewnej szczególnej bateryi 
psychicznej, ziożonej z grona ludzi go­
rąco wierzących, którychby można za­
interesować wynikiem tych doświad­
czeń o tyle, aby siłę swej modlitwy 
skierowali ku przyśpieszeniu ewolucyi 4 
pewnych roślin lub zwierząt.

Takim ludziom zwykle trudno jest 
wyjaśnić doniosłość naukowych ekspe­
rymentów— obrażają się, gdy ktoś uży­
wa sił świętych nie żeby odrazu ludzi 
lepszymi uczynić, lecz by ich wiedzę 
rozszerzyć i pogłębić. Oni, mając wia­
rę, zbyt sobie lekceważą wiedz.ę ścisłą. 
Więc dla nich trzebaby obmyślić jakąś 
formę inną, trafiającą do ich przeko­
nania, i tłómaczącą doniosłość ekspery­
mentu, jaito pewnego uroczystego fak­
tu religijnej natury, jako cudu. Oni- 
by modlili się o cud, j»ko środek na­
wrócenia niewierzących, a przyrodnicy 
ten cud by ocenili, jako dowód prawa 
przyrody.
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Serbowie i chorwaci.
Zagrzeb, S marca.

Wpadłem na dwa dni do Zagrzebia, 
iy przyglądnąć się zblizka procesów’, 

„jmuiącemu obecnie opinię publiczną 
lietylko w Chorwacyi, na Węgrzech i 
r Austryi, ale i poza granicami mo- 
archii.
Niedzielę zamierzałem przepędzić na 

•ogadance ze znajomymi z Budapesztu 
•osłami chorwacko-serbskimi, pełniący- 
ni teraz przeważnie funkcye obrońców 
lądowych, ale trudno się było do nieb 
ocisnąć, tak są zajęci ciągłemi uara- 
ami. Dziennikarzy zato można spotkać 
Fszędzie. Peszteńscy korespondenci ga- 
,et wiedeńskich, berlińskich i amery- 
ańskich przechadzają się po llicy w 
iw arzystwie kolegów chorwackich, ico- 
entując obecne stadyum procesu. 
Współczucia dla oskarżonych trudno- 

•y się doszukać u Chorwatów z Zi- 
;rzebia. Albo kpią sobie z całej spra- 
/y, albo też zioną przeciw serbom ta- 
ą nienawiścią, jaką nieprędko możnu- 
•y spotkać gdziekolwiek poza granica- 
oi tego kraju, gdzie jeden i ten sam 
iaród nie chce, czy nie może, zakoń- 
izyć odwiecznej waśni wewnętrznej i 
ia każdym kruku dobrowolnie hamuje 
wój rozwój.
Posłuwie, należący do koalicyi serb- 

jko-chorwackiej, nie mają miru w sto­
icy kraju. Przeciwni im Starczewicza- 
lie objaśniają, iż wielka liczba manda­
tów tych posłów nie jest bynajmniej 
owodem zaufania większości chorwac- 
iego narodu. Jeden z wybitych Star- 
zewiczan tłómaczy mi:

— My szliśmy tą drogą, jaką jedy- 
ie wolno jest dziś iść Chorwatowi. 
Iasło nasze: „Chorwacya dla chorwa- 
,ów!“ oparte jest na niezaprzeczonem 
)rawie mstorycznem. Kraj nasz nie 
est tak wielki, aby w nim mogli swo- 
>dnie rozpierać się najeźdźcy, czy to 

. ęgrzy, czy serbowie; i ci, którzy chcą 
:yć między nami, muszą czuć się prze- 
ewszystkiem dobrymi synami chor­
wackiego narodu. Bronimy się przeciw 

nalewowi madziarskiemu i przeciw za­
lewowi serbskiemu. Węgrzy są mniej 
iebezpieczni. Z wyjątkiem kilkuset ro- 

.zin urzędników kolejowych, węgrów 
,u prawie niema, a na ich budapesz­
teńskie ukazy umiemy zawsze godnie 
odpowiedzieć. Z serbami natomiast 
zupełnie inna sprawa. Wciskają się po­
między nas, węszą, spiskują, radzi by 
nas obdarzyć prawosławiem i kirylicą 
i zaprowadzić do stóp tronu króla Pio­
tra. * Tymczasem my marny swoją kul­
turę i swoje tradycye, od któryeh za 
nic nie odstąpimy. Jeżeli serbowie u- 
ważają, że jesteśmy jednym narodem, 
to niech się do nas przyłączą! Dlacze­
go koniecznie my mamy ponosić ofia­
ry? Stanowisko nasze, starczewiczań- 
skie, było zawsze iedno i to samo, 
twarde i nieugięte Panowie koalicyo- 
niści postępują inaczej. Pokumali się 
z serbami i węgrami, przy ich porno*, 
cy zdobyli kilkanaście mandatów, a 
teraz sami nie. wiedzą, czim  są wła­
ściwie. Nib.y się którą z madziarami, 
a zawsze oglądają sic na komendę z 
Budapesztu, w parlamencie prawdą mo­
rały węgrom w naszym języku, które­
go Lam żywa dusza nie rozumie, i od­
grywają ró<e pajaców politycznych, nie 
przynosząc krajowi żadnego pożytku. 
Tak wyglądają nasi neomadziaroni z 
pokostem serbsko-prawusławnym!

Obraz stosunków w- ale nie pociąga- 
jąoy.

Gdybym nawet nie chciał wierzyć 
słowom mojego informatora, to w pół­
godziny później przekonały ranie fak ty
0 nienawiści, z jaką odnosi się większa 
część mieszkańców stolicy kraju Jo 
s^rbów i ich chorwackich spi zymierzen- 
ców .

Twórca koalicyi serbsko-chorwackiej, 
poseł Supilo, opuszczał właśnie lokal 
kawiarni .narodowej1*, gdy z pomiędzy 
przechadzających się kolo pomnika 
Jeiaczicza. „legionistów" wyskoczy; mło­
dy człowiek i, krzyknąwszy coś, uderzył 
go w policzek. Dwaj serbscy „niepo­
dległościowcy'', stary Bude Budesa- 
włewicz i Benjamin, stanęli w obronie 
Supila, ale źle wyszli na tern, gdyż w 
tej samej chwili spadł na nich grad 
uderzeń kijów i lasek gumowych. 
Wszyscy trzej posłowie odnieśli rany i 
potłuczenia. Budesawlewicz i Benjamin 
z trudnością tylko schronili się do 
szpitala Braci miłosierdzia, Supilo zaś 
b !Z kapelusza, w potaiganem ubraniu
1 z zakrwawioną twarzą uciekł przed 
nacierającym tłumem do kawiarni 
„Grandę**, gdzie służba przechowała go 
w bezpiecznem miejscu aż do nadej­
ścia policyi. Tymczasem na mieście 
rozpoczęły się demonstracye przeciw 
semom i serbofilom.

Afera ogromnie przykra, ale ilustru­
jąca aż nadto jaskrawo stosunki po­
między serbami i Chorwatami.

W sali rozDraw nie dochodzi wpraw­
dzie do takich ostateczności, ale atmo­
sfera i tu wielce wojownicza, chociaż 
niepozbawioną ogromnej aozy tragi ko­
mizmu. Przewodniczący i prokurator 
robią wrażenie oskarżonych. Bez ustan­
ku tłómaczą się i usprawiedliw’ają 
przed obrońcami i publicznością, kłócą 
się z oskarżonym Pi ibiczewicem, pro­
szą i błagają o spokój, a wreszcie 
zrozpaczeni uciekają się do uchwały 
trybunału, jaki zasądza któregoś z o- 
bruńców na kilkadziesiąt koron kary. 
Formalna oppretka. Każdą enuncyacyę 
prezydenta, lub historyczny wywód 
prokuratora, przyjmuje lawa obrońców 
wybuchem śmiechu albo ironicznymi 
docinkami, a dziennikarze i nieliczna 
publiezrość nabierają przeKonania, że 
są świadkami jakiegoś kiepsko inspi- 
cyowan go dramatu, odgrywanego przez 
niebarazo utalentowanych amatorów.

Nie wiem, co piszą o procesie liczni 
korespondenci z zagranicy, ale wątpię, 
aby mogli wywieźć stąd dobre wyobra­
żenie o sądownictwie kroackiem. Bo 
przecież prowadzenie rozprawy prze­
ciwko 53 obwinionym o zdradę głów 
ną powierzono chyba najlepszym sę­
dziom, a ci ośmieszyli się odrazu nie- 
tylko zanadto nerwowym postępowa­

niem, ale nawet nieznajomością kode­
ksu karnego, co wciąż wytykają i u- 
dawadniają im obrońcy. Należy przy­
znać, że oskarżeni serbowie w nieszcze­
gólne dostali się ręce. Ale może to dla 
nich lepiej właśnie!

Cz

Pierwszy aeroplan w Wiedniu.
Od dw óch dni uiają wiedeńczycy sposobność 

oglądać na Stubenringu wielką tmaszynę lata­
jącą* systemu fabryki paryskiej Voisin. Jes t to 
pierwszy statek powietrzny, jaki pojawił się w 
Austryi w ostatnim la t  dziesiątku, gdy równo­
cześnie we F ranc j i ,  Ameryce, Niemczech i Wło­
szech powstawały coraz to nowe systemy balo­
nów, aeroplanów i usiłowaty z mniej lub więcej 
pomyślnym skutkiem podbić powietrze. Dzięki 
niedbałości rządu a zwłaszcza ministerstwa woj­
ny w Austryi nie powstała żadna poważniejsza 
inicjatywa w tym kierunku lub zachęta dla u- 
mysłów przedsiębiorczych, stąd też studya nad 

żeglugą powietrzną > znajdują się w Austryi 
dopiero w zarodku. Tymczasem w Niomczech 
na uniwersytetach w Bonn i Heidelbergu istnie 
ją  już katedry dla tej gałęzi wiedzy ludzkiej, a 
we Francyi pod Paryżem bracia Wright utrzy­
mują własną szkolę sztuki kierowania aeropla­
nami. W e Francyi na polu aeronautyki wsła­
wiły się nazwiska Farm ana  i Delagrange’a, w 
Ameryce Santos Dumonta i braci Wrightów, w 
Niem-zoch Zeppelina, Parcifala i Grossa, w Au- 
stryi zaś oprócz inżyniera Kressa i Weisa, któ­
rzy swych wynalazków nie mogli udoskonalić z 
powodu braku środków, uie wystąpił dotąd ża­
den wybitniejszy wynalazca z własnym systemem 
statku powietrznego. W  wielkim turnieju po­
wietrznym w Monaco, zapowiedzianym na dni 
najbliższe, weźmie udział zaledwie jeden aerop­
lan austryacki p. Ostoja-Ostaszewskiego (z pod 
Wadowic) na ogólną cyfrę 50 statków powietrz­
nych,! zgłoszonych do wyścigów, a tymczasem 
Niemcy posiadają jnz całą flotę powietrzną, we 
Włoszech sztab generalny zaopatrzył się w balon 
ze sterem, a we Francyi istnieją już fabryki s ta t­
ków powietrznych.

N a Stubenringu wiedeńskim wystawił A r­
mand Zipfel (francuz mimo niemieckiego na­
zwiska), aparat aeroplann firmy Yoisina a po­
mysłu Farmaua. Aparat ten nie przybył do W ie ­
dnia drogą powietrzną, ale ja k  zwykła przesył­
ka—koleją żelazną. Jes t  on jednym z kilkudzie­
sięciu aeroplanów, jakie wspomniana firma wy­
rabia w Paryżn, przyczem interes ten opłaca 
się jej sowicie, jeden egzemlarz kosztuje bo 
wiem 50,000 koron. Aeroplan Yoisina posiada 
dwie płaszczyzny, jes t  więc t. zw. latawcem 
skrzyniowym. Ramy obn płaszczyzn są z drzewa 
i żelaza, powierzchnie zaś—z płótna. W prze­
dniej częci aparatn znajduje się motor o sile 50 
koni, niezwykłej lekkości. Kiorownik statkn sie­
dzi przy kole sterowem, jako szoffer w samocho­
dzie. Statek ma dwa stery: jedon t. zw. piono 
wy, przy pomocy którego statek wznosi się w 
górę i drugi, boczny albo poziomy, służący do za­
kreślania linii krzywych i wszelkich zwrotów 
poziomych w powietrzu. Cały aparat spoczywa 
na kołach pneumatycznych, podobnych do rowe­
ru. N a tych kołach biegnie początkowo, nim 
nabrawszy rozpędu wzbijo się w powietrze. 
Przy aparatach Voisina sta tek  biegnie po ziear 
dość znaczną przestrzeń, — uim podniesie się w 
góre.

Aeroplan ZipfeJa w Wiedniu — zam krza  
wznieść się w powietrze, jeżeli nastanie pogo­
da i ucichną wiatry, jakie  obecnie ze śnieżycą 
nad Wiedniem szalója Jes t on bowiem wobec 
wichrów bezradny, jak tyle innych statków po­
wietrznych. Nad ziemią unosi się wysokość' 
10—30 metrów i utrzymać się może 40 minut. 
P, Zipfel obiecuje sobie jednak wydoskonalić 
ten system i uczynić go niezależnym od prądów 
powietrza.

Organizacyjne walne zebranie 
członkiń Koła Kobiet Polek w Humaniu.

Dnia 13 grudnia 1908 r. w „Ogni­
sku" odbyło się organizacyjne zebranie 
humańskiego Koła Kobiet P-»Iek. Z 60 
pań, zapisanych na listę członków — 
obecnych było na zebraniu 36.

Jedna z założycielek — p. Marya Li 
sowska — zagaiła zebranie w następu­
jących słowach:

„W charakterze jednej z założycielek 
Koła Kobiet Polek w Humaniu—witam 
gorąco Szanowne Panie—jako współto- 
warzyszki w przyszłej pracy.

Praca ta od dziś wchodzi w nowy 
okres: staje się jawną, publiczną i jako 
taka daleko -większą korzyść przynieść 
powinna. Forma bowiem prawna da 
nam możność uzyskania współudziału 
szerszych mas sptdecznych, powołania 
do wspólnej pracy — kobiet wszystkich 
warstw, — a trzeba wielkich sił zbio­
rowych, by choć w części pi dołać 
daniom, jakie chwila obecna stwarza.

Najważniejszem z zadań raszycn, 
jako Koła Kobiet, jest budzenie samo- 
wiedzy, wyrabianie samopomocy i po­
dniesienie poziomu ogólnej kultury 
i etyki kobiety.

Dążenie do tego, aby stała się ona 
jednostką wolną, silną, odDowiedzialną 
za swoje czyny, świadomą sw ych praw 
i ODOwiązków, walczącą o zdobycie 
praw ludzkich tak dla siebie, jak i dla 
w szystkich pokrzywdzonych —  mądrą 
i dobrą kobietą obywatelką, kobietą  
ma oką. kobietą człowiekiem.

Drugiem zadaniem naszem jest wspól­
na praca nad podniesieniem kultural- 
nem całego narodu.

Do tej pra *y nad sobą i pracy dla 
drugich zwołujemy w nasze szeregi 
jak najwięcej pracowniczek Być może, 
iż nieraz spotkamy się z odmowa, a 
nawet niechęcią, ale się tem nie zra­
żajmy. Sprawa nasza jest słuszną 
i dlatego wcześniej czy później zwycię­
żymy bezpodstawne zarzuty, uprzedze 
nia i przesądy.

Zarzutem, z jakim się najczęście
wypowiadają przeciwnicy ruchu kobie 
cego, jest to. że praca społeczna odiy 
w a kobietę-matkę od domowego ogni­
ska. Podnoszę ten zarzut, jako godzą­
cy w najważniejsze zadanie życia ko 
biety i tem samem, wpływając na nie 
uświadomione jednostki — mogący je 
zniechęcać do sprawy tak aktualne
i słusznej. Na poparcie tego zarzutu
używa się zwykle następujących argu 
mentów: .D awniej kobiety siedziały w 
domu, pilnowały dzieci, zajmowały się

nschnią, domowymi drobiazgami, nie 
myślały o sprawach społecznych, nie 
atały na posiedzenia i było dobrze". 

Czy było dobrze i dlaczego tak było— 
dyskusya o tom nie wchodzi w zakres 
dzisiejszego naszego zebrania; w danej 
chwili nas interesuje pytanie: czy dziś 
może być tak, ja k  było dawniej? Odpo­
wiedzią na to jesteśmy chociażby my, 
tu dziś zgromadzone, wszelkie bowiem 
ruchy, objawy społeczne są wynikiem 
potrzeby społecznej i w niei to leży 
)rzyczyna powstawania tak licznych 
dziś kół, zrzeszeń i organizacyi kobie­
cych. Nie gwoli jakiemuś kaprysowi 
tworzymy ów ruch społeczny, ale bieg 
życia nas do tego zmusza.

Ci, co są za utrzymaniem dawnego 
porządku rzeczy, nie zastanawiają się 
nad tem, że czasy się zmieniają. Zy­
cie stawiało inne wymagania w wie- 
tach średniowiecznych, inne w wieku 
XVIII, inne ziś — i my na to nic nie 
poradzimy. Życie ’dzie i nie ono za 
nami, ale my za niem zdążyć musimy. 
W ostatniej dobie wskutek wynalazku 
jary i elektryczności, łatwości komuni- 
tacyi, życie olbrzymim krokiem pos.do 
naprzód. Stosunki wzajemne ludzi są 
coraz częstsze i liczniejsze, interesy ich 
się ścierają, nowe hasła i prądy prze­
noszą i zaszczepiają ‘zybko, potrzeby 
społeczne .oraz świadomość społeczna 
wzrasta. Życie jednostki i rodziny nie 
. est już, tak jak dawniej, sferą oderwa­
ną od życia publicznego, to też jest 
coraz trudniej, tak swojem, jak dzieci 
swoich życiem kierować, nie rozumie- 
ąc spraw społecznych i nie biorąc w 

nich udziału. Jakże więc matka dobrze 
dziecko swoje wychować potrafi, stojąc 
wskutek nieświadomości, czy też upo­
ru, na dawnym punkcie zapatrywania, 
nie widząc, nie pojmując zmian za­
szłych w tem społeczeństwie, w którem 
jej dziecko żyć i którego wpływom po­
dlegać będzie. Czyż taka krótkowzro­
czność nie jest przyczyną bardzo bole­
snych nieraz dramatów w życiu rodzin- 
nem i tego duchowego rozłamu, który 
często nieodwołalnie rozdziela dwa po­
kolenia? Dziecko idzie w świat, przyj­
muje nowe hasła, żyje życiem, którego 
rodzice nie rozumieją, a nie rozumie­
jąc bezkrytycznie potępiają, wywołując 
w duszy dziecka żal, oburzenie, nie­
ufność. Tworzy się pomiędzy niem, 
a rodzicami przepaść i w chwilach prze­
łomu, wral\t, szukania kierunku, w 
chwilach, gdy wpływ rodziców mógłby 
być tak zbawiennym, wpływ ów jest 
na zawsze stracony. Albo—dziecko wy­
chowane w atmosferze czasów zamierz­
chłych, wstrzymane w swym ducho­
wym rozwoju, nie może sie dostroić 
do życ.ią i społeczeństwa, którtgo me 
rozumie, jest w ciągłym z niem roz- 
dźwięku, staje się nieszczęśliwą ofiarą 
nieracyonalnego wychowania. Smutne 
te fakty są nam wszystkim znane, ?ą 
niemal codzienne i wyraźnie mówią, że 
w wychowaniu nie można się opierać 
na wfasnych tyiko, osobistych poglą­
dach i upodobaniach, musi ono być 
wyrazem myśli i czynów zbiorowych. 
Dzieci swe na przyszłych obywateli 
wychowując, kobieta matka musi wie­
dzieć, jakich obywateli społeczeństwo 
potrzebuje; wreszcie, chcąc zbliżyć ja ­
śniejsze jutro ala swych dzieci, nmsi 
ona gruntownie poznać całe społeczeń­
stwo, jego dobre i złe strony, jego po­
trzeby, walki i choroby, to co w niem 
jest dobrego wcielać w życie, rozpo­
wszechniać, a złemu przeciwdziałać 
wszystkiemi siłami myśli i serca 

Ale najlepsza, najmądrzejsza kobieta 
sama jedna zadaniu podołać nie potra­
fi i tu się przedstawia konie* zność 
zbiorowej akcyi kobiet, bo czemu nie 
podoła jednostka, to zrobią tysiące.

Proszę mi wybaczyć, jeśli za długo 
zatrzymuję uwagę Pań na jednej kwe- 
styi, ale wobec tego, że sprawa wyc-ho 
wama dotychczas spoczywa przeważcie 
w naszem ręku, a nieraz z ust kobiet 
nawet daje się słyszeć zdanie, iż praca 
społeczna nie da się pogodzić z wycho­
waniem dzieci — wydaje mi się rzeczą 
bardzo ważną, zasadniczą, abyśmy so­
bie zdały sprawę—jak bardzo nieracyo- 
nalneni jest takie twierdzenie—bo wła 
śnie kobieta matka przedewszystkiem, 
cheąc godnie spełnić swe najwyższe 
posłannictwo na ziemi, powinna  wybie 
gać mysią i działalnością po za cztery 
Ściany domowego ogniska, powinna to- 
zumieć sprawy społeczne i brać w nich 
czynny udział.

Nie mówię o matkao1’, mających ma­
lutkie dzieci i o tych, którym warunki 
materyalne nie pozwalają przyjmować 
udziału w ruchu społecznym (o tych 
my powinnyśmy myśleć, 'starając się 
im udostępnić korzystanie z wyników 
naszej pracy). Mówię tylko o matkach, 
które bez szkody dla rodziny i spraw 
domowych—mogą parę godzin poświę­
cić działalności, mającej dobro społe­
czne, a więc i dobro ich własnych 
dzieci, na celu. Sądzę, iż zarzut szko­
dliwości jakoby pracy społecznej kobiet 
dla ich rodzin — jest wynikiem braku 
głębszego zainteresowania ogółu spra­
wą wychowania—oraz zrozumienia, jak 
ściśle jest ono związane z całokształ­
tem życia społecznego.

Wszakże, podkreślając bezpodsta 
wność tego zarzutu, którym tau wo­
jują przeciwnicy ruchu kobiecego, mu­
simy się do tego przygotować, iż 
w przyszłej naszej działa Inościi pracy 
będziemy się nieraz spotykały z kryty­
ką i zarzutami. Wobec krytyki stron 
nej, ciasnej, osobistej — poz staniemy 
obojętne—nie osłabi ora  w nas woli 
nie zatizyjna w pracy. Ale nie jeste 
śmy bezkrytycznie zaślepione i zdaje­
my sobie sprawę, iż, mając jeszcze 
skutkiem wyjątkowych naszych warun 
ków—bardzo małe doświadczenie w 
pracy społecznej — możemy nieraz po­
mimo najlepszych chęci—popemiać błę­
dy. To też z krytyką mądrą, bezstron­
ną, wypływającą z miłości sprawy—bę 
dziemy się zawsze liczyły i o lakę spo­
łeczeństwo prosimy.

Od nas — dziś tu zebranych, zależy 
pomyślny rozwój naszej insiytucyi, t. 
wocność jej pracy. W  imię więc do 
niosłośei sprawy, rozumiejąc, iż soli 
darność w pracy je s t  uaj większą je. 
siłą—łączmy się, zrzesz0im.v, pomagaj 
my sobie wzajemnie. Mówiąc o soli

darności nie mam na myśli zupełnej 
ednołitości przekonań.

Koło nasze będąc bezpartyjnem—po­
zostawia zupełną swobodę przekonań 
swym członkom.

Nie obawiajmy się pewnego różni­
czkowania poglądów, bo tam tylko, 
gdzie się zdania ścierają, może być 
postęp. Każde przekonanie, przetopio­
ne w ogniu krytyki i dyskusyi—staje 
się hartowniejsze, mocniejsze. Szanu- 
ąc swoje—bądźmy wyrozumiałemi dla 

przekonań innych, pamiętając, iż po­
mimo pewnych odcieni — łączy nas je­
dna wspólna idea — dobro ogółu, bo i 
walka o zdobycie praw dla nas, nie 
jest sprawa tylko kobiecą, ale ogólno- 
udzką.

Niech każda z nas bez wyjątku — o 
ile może i jak  moż., swoją cegiełkę 
do wspólnej budowy przyniesie, wie­
rząc, iż ta mrówcza nasza praca — to 
jodwaiiny przyszłego naszego wyzwo- 
enia,

Pracy naszej, dążeniom i zamiarom 
naszym,—Szczęść Boże!"

(D. v.)

«Nowoje Wrcmia* udziela Tnrcyi napomnie­
nia za niegrzeczne zachowanie się wobec Ser­
bii. Turcya bowiem sprzeciwiła się przewozowi 
przez jej teryloryum materjałów wojennych dla 
Serbii.

«Przyszłość Tnrcyi — pisze «Nowoje Wre- 
mia» — zależy w znacznej mierze od stosunku 
<1o niej słowiańskich państw bałkańskich i jej 

łasnych słowiańskich poddanych, których jest 
wiele setek tysięcj. Państwo otomańskie, które 
eszcze niedawno Danowało na całym półwyspie  

bałkańskim, musiało powoli nstępować do morza 
Egejskiego dzięki właśnie złym stosunkom do 
swych noddanych słowiańskich. Kontynuowanie 
tej samej polityki wyda swoje owoce.

«Odnowioną Turcyę traktujemy z głęboką 
sympatyą. Wielokrotne nasze z nią wojny nie 
pozostawiły w narodzie rosyjskim ani goryczy, 
ani nienawiści. Iiość muzułmanów, poddanych 
rosyjskich, wynosi prawie tyleż co v,ała ludność 
państwa otomańskiego. Silna Turcya jest dla 
Rosyi potrzebna. I  uczucie, i wyrachowanie po­
ciągają nas do państwa otomańskiego.

tA le  jeżeli Porta  wchodzi znowu na dawną 
ścieżkę negliżowania interesów słowian, to wy­
padnie jej zebrać takie same smutne żniwo, jak 
dawniej. I nie możemy nie smu ić się z powo­
du błędów, które znowu popełniąją kierownicy 
polityk' tureckiej, którzy zapominają o wartości 
dobrych stosuuków ze słowianami".

A d m o n ic y a  
d la  W y s o k ie j  P o r t y .

Rewizya w Królestwie.
Koiespondent nasz donosił już tele­

graficznie, że rewizya senatorska w 
królestwie jest rzeczą zdecydowaną.

Obecnie czerpiemy trochę szczegółów, 
dotyczących rewizyi ze wzmianek, któ­
re zamieszczają „Riecz" i „Ruskoje 
Słowo".

Po świętach Wielkanocnych ma zje­
chać do Królestwa s mator E. Turau, 
zaopatrzony w jak najobszerniejsze peł­
nomocnictwa, w asystencyi kilkunastu 
romocników, wśród których będą tak­
że reprezentanci ministerstwa skarbu i 
spraw wewnętrznych. Podobno do ko- 
misyi rewizyjnej będzie należeć i usu­
nięty sędzia śledczy Szyjanow.

Wszystkie instytucye Królestwa Pol­
skiego ulegn^ rewizyi. Przedewszy­
stkiem jednak bęozie zwrócona uwaga 
na magistraty i intendenturę, ponie­
waż w tych instylucyach według na- 

romadzonych już danych dzieją się 
największe nadużycia.

Sfery, świadome celów danej rewi­
zyi, przypi ują jej ogromne znaczenie 
w sensie osłabienia wpływów gen. Ska- 
łona. Większość jednak przypisuje re­
wizyi inne znaczenie, uważając iż wpły­
nie ona na reformę organów samo 
rządnych w Królestwie. W tej dzie­
dzinie rewizya może nagromadzić ol­
brzymie materyały, tembardziej, że se­
nator Turau przeszło dziesięć lat peł­
nił służbę sądowniczą w Królestwie i 
podobno zna je bardzo dobrze.

Senator Turau urzędowej nominacyi 
dotychczas jeszcze nie otrzymał, pomi­
mo to, że jest jedynym kandydatem. 
Podobno pewne sfery prowadzą prze­
ciwko jego kandydaturze usilną kam­
panię, ponieważ raporty z jego daw­
niejszych rewizyi były „zbyt bezwzglę­
dne". Jednakże twierdzą wszyscy sta­
nowczo, że kampania ta do niczego 
nie doprowadzi.

(s.)

Fejleton 
popularno-naukowy.

życiu, dopók: nie zdołano ich wydobyć 
na światło dzienne. Wydobyci z pod 
gruzów w Mesynie przeważnie znajdo­
wali podczas swego długiego pobytu 
pod ziemią jakieś skąpe środki poży­
wienia, nie brak jednak wypadków, w 
których żywcem pogrzebani znosili raę 
ki głodu i pragnienia wcale długo. 
I tak 12 stycznia wydobyto trzy zasy­
pane osoby, które przez 13 dni żyły 
zupełnie bez jedzenia

Ale i ta wielka wytrzymałość nie 
jest jeszcze ostateczną granicą odpor- 
rości ludzkiego organizmu. Marynarz 
Beninge Bouret, który przeżył zatonię­
cie okrętu „Nepiun", przebywał dzie­
więć dni bez pożywienia, pokrzepiając 
s ę tylko niewielką ilością wódki, którą 
rozcieńczał wodą morską. Przytem zno­
sić musiał zimno i wytężać siły, by fale 
morskie nie porwały go z deski, na 
której płynął. Górnicy, zasypani pod­
czas katastrofy w Courneres, dwadzie­
ścia przeszło dni przebyli pod ziemią, 
’ecz mieli skąpe zaposy żywności. Na 
tomiast francuski lekarz dr. Lepine 
opisuje wypadek, że 1C letnia dziewczy­
na, cierpiąca na zwężenie przełyku, 
przeżyła 16 dni bez jedzenia i picia. 
A była przytem chora, lecz właśnie 
choroba zwiększa zwykle wytrzymałuść 
na głód, gdyż chory organizm, nie zu­
żywając energii fizycznej, mniej wyma­
ga pożywienia.

Niezwykle ciekawym jest przykład 
Antonia Viterbi, urzędnika, który pod­
czas rewolucyi skazany na śmierć, by 
uniknąć stracenia, po-tanowił umrzeć 
śmiercią głodową. Prowadził on do­
kładne notatki co do odczuwania głodu 
i pragnienia, przyczem twierdzi, że u- 
czucie głodu występuje tylko z począt­
ku, później zaś sporadycznie, gdy tym­
czasem straszliwe pragnienie trapiło go 
aż do samego końca. Jeszcze w siód­
mym dniu skarżył się na pragnienie, 
lecz mówi wyraźnie, że wcale nie czu 
je głodu i uważa swój stan, pominąw­
szy pragnienie, za zupełnie znośny. Po 
południu tego samego dnia odezwały 
się u niego ostatni raz męki głodu, gdy 
zaś ustąpiły, pozostało tylko straszne 
pragnienie. Viterbi umarł dopiero w 
siedemnastym dniu.

Fizyologowie przytaczają szereg wy­
padków, świadczących, że i tu jeszcze 
nie leży ostateczna granica wytrzyma­
łości. I tak po katastrofie, która w 
r.' 1684 zdarzyła się w kopalni Horstel 
wr Belgii, wydobyto 4 żywych górni­
ków, którzy 24 dni przebywali pod zie­
mią bez pożywienia. „Philosophicai 
Transaktions" opisuje wypadek, w któ 
rym pewien człowiek również przez 24 
dni przebywał bez pożywienia w jaski­
ni, skąd wydobyto go jeszcze żywego. 
To samo pismo opowiada o wypadku, 
w którym pewna osoba 32 dni przeby­
ła w śniegu, przyczem jednak, zdaje 
się, nastąpiło coś w rodzaju katalepsyi, 
w której organizm obywa się bez po­
żywienia, gdyż funkcye jego są prawie 
zupełnie wstrzymane.

Tak więc organizm ludzki, tak skom­
plikowany i pozornie tak kruchy, może 
w wypadkach nadzwyczajny cii złożyć 
dowody zdumiewającej zaiste odpor 
ności.

D-r A. du Bois Reymond w rozpraw­
ce swej o „wynalazku i wynalazkach" 
jodaje ciekawe szczegóły o produktyw­
ności wynalazczej i o stosunku jej do 
waiunków społecznych. Zdaniem du 
Bois Reymond'a produkeya wynalazcza 
nie jest bynajmniej nagłym bezpośred­
nim przejawem, lecz w wielkiej mierze 
zależy od wpływów zewnętrznych. Ogól­
ny poziom wykształcenia, gęstość za­
ludnienia jakiegoś kraju, środki komu­
nikacyjne, orgkńizacye społeczne—to 
oddziałuje silnie na produktywność wy­
nalazczą. Dalej wymaga wynalazczość 
swobodnego czasu i tem się tłómaczy, 
zdaniem autora, ze mimo tak wielkie­
go udziału klas roDotniczych w każdym 
przemyśle tylko niewiele patentów by­
wa zgłaszanych przez robotników. Na­
stępnie zestawia autor obraz statysty­
czny produktywności wynalazczej głó­
wnych państw, którego najważniejszym 
szczegółem j* st liczba wynalazków w 
pi szczególnych państwach (zgłoszonych 
w r. 1900). Na Anglię przypada 15,300, 
Stanjy Zjednoczone 22,600, Niemcy 
14,800. Belg;a 1,390, Francya 7,020, 
Szwecya 900, Włochy 1,030. Z zesta­
wienia tego wynika, że o produktyw­
ności wynalazczej jakiegoś kraju decy­
dują nie właściwości rasowe, lecz raczej 
wpływy socyalne a zwłaszcza stan prze­
mysłu. Anglio, Stany Zjednoczone Pół­
nocnej Ameryki i Niemcy, gdzie prze­
mysł jest najsilniej rozwinięty, stają na 
czele. Ponieważ przeważna ilość wyna­
lazków jest dokonywana na polu tech­
niki, więc też mniejszym lub większym 
rozwojem techniki można wytłómaczyć 
takie jaskrawe różnice, jakie zachodzą 
n. p. w zestawieniu powyższem między 
Włochami i Belgią.

—:o:—
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farb i atramentu).

Nie tak dawno pisaliśmy na tem 
miejscu o głodowej metodzie d-raGuel- 
py. Przytaczaliśmy wtedy jego zdanie, 
że organizm ludzki nie ponosi żadnych 
strat po kilkodniowem głodzeniu się, 
jeśli zachowywać odpowiednie prze 
pisy.

Wytrzymałość organizmu, którą w 
danym wypadku można zaobserwować, 
jest wielką. Zdumiewa ona jednak do 
piero wtedy, kiedy się obserwuje nie 
przy doświadczeniach gabinetowych w 
odpowiednich okolicznościach, ale w sy- 
tuacyach niespodziewanych, wobec ży 
wiołowego przymusu.

„Journal des Debats" poświęca kilka 
nwag takiej właśnie wytrzymałości or 
ganizmu, biorąc za najświeższy przy­
kład fakty, które miały miejsce pod­
czas ostał niego trzęsienia ziemi w Me- 
syme. Oto w dwunastym, czternastym, 
a nawet ośmnastym dniu jeszcze po 
katastrofie zdołano wyratować z pod 
gruzów nieszczęśliwych, którzy w ciem 
ności i niepewności pozostawali przy

godzinach bandaż został zdjęty i skon­
statowano całkowite przyrośnięcie przy­
łożonej rogówki. Tylko powierzchnia 
jej była cokolwiek zamglona.

Następnie pomiędzy powieką a okiem 
swego paeyenta umieszcza d-r Lesse 
wypukłe szkiełao w celu zapobieżenia 
przesunięciu się przyrośniętej rogówki. 
Pc upływie 6 dni w miejscu, gdzie 
przyklejono rogówkę, zjawiły się dwie 
Krwawe żyłki, które wkrótce znikły, 
poczem szkiełko zostało wyjęte.

W ciągu pewnego czasu nowa ro ­
gówka była jeszcze zamglona, w końcu 
jednak stała się nornainie przezroczy­
stą. Chorego przyzwyczajano stopnio­
wo do światła, a w rezultacie młodzie­
niec zaczął widzieć, r-zróżniąiąc nawet 
litery, których formy już przez czas 
swej choroby zapomniał.

W jednym z ostatnich numerów „La 
Revue“ znajdujemy zajmujący artykuł 
o nletrwałości farb i atramentu, przy­
rządzanych za pomocą najnowszych 
spusobów chemicznych.

Autor oparł się na doświadczeniach 
chemików angielskich. I tak w roku 
1888 Rassel i Abney udowodnili, że 
farby anilinowe nie mają żadnej trwa­
łości. Akwarele, wystawione na przy­
stęp powietrza, choć osłonięte przed 
pyłem, biedną stosunkowo bardzo szyb­
ko. Karmin, farba czerwona, żółta, 
indigo, znikają przed upływem dwu 
łat, sepia, błękit pruski, kobalt i ul- 
t iam ariia  okazały się trwalsze, pod 
warunkiem jednak, że nie działała, na 
nie wilgoć. Dopiero akwarele zamknię­
te w oprawę, w Której między obrazem 
a szkłem wytworzono próżnię pneuma­
tyczną, zachowywały dłużej niezmie­
nione barwy.

Podobne doświadczenie co do nowo­
czesnych farb olejnych zrobili profeso­
rowie Church i Mitchell. Werniks, po­
krywający obrazy, jest bardzo słaba 
ochroną przed światłem i wilgocią Aby 
się przekonać o tej smutnej prawdzie, 
wystarczy obserwowmć po galeryach 
obrazy nowoczesne i to ze stosunkowo 
niedawnej daty. Wszystkie przybiera­
ją  rychło wygląd chorobliwy, a twarze 
na nich wydają się anemiczne.

To samo odnosi się do atramentów, 
a szczególnie do farb używanych w 
maszynach do pisania. A porieważ 
urzędy publiczne, ministerstwa i ar­
chiwa kopiują swe akty obecnie na 
maszynach, przeto niedaleki jest czas, 
kiedy ze współczesnych dokumentów 
pozostaną ty k o  białe kartki papieru.

Najważniejsze więc dzieła i doku­
menty Lak potężnie rozwiniętej kultury 
współczesnej, są zagrożone zupełnym 
zniknięciem, zwłaszcza, że coś podob­
nego powiedziano iuż poprzednio o no­
woczesnym papierze drukarskim, na 
którym odbija się książki i dzienniki.

F r a n c u s k a  e s k a d r a  n a p o ­
w ie t r z n a .

N a zamówienie rządn franenskiego bndoją-«if 
obecnie w fabryce tuw tAstras w Billancdurt 
cztery balony do kierowania, a mianowicie: 
cVille de Naucyi o 3,500 knb. m., tColonel R e­
nard* o 4,000 k. m., «La FJandre* o 5,500 k. m.

«La Seine* 6,500 k. m. pojemności. Dwa o- 
stalnie będą zaopatrzone w motory o 230 HP 
każdy.

Chirurgia amerykańska robi zadzi­
wiające postępy. Dziś dokonywane są 
w Ameryce takie operacye, o jakich 
chirurg z przed laty kilku nie śmiał 
nawet marzyć.

Jak donoszą pisma amerykańskie, cu 
óów w tej dziedzinie dokonywa d-r 
Lesse, chirurg z New-Yorku.

Niedawno, według świadectwa To­
warzystwa naukowego av Filadelfii, 
zjawił się u d-ra Lesse młodzieniec, 
który stracił wzrok wskutek rany na 
jedynem swem oku (drugie strać ł w 
dzieciństwie, po przebyciu odrj). D r 
Lesse skonstatował u niego leucom'e— 
która ogólnie uważana jest za nieule 
czalną, i zaproponował swemu pacyen 
towi zamianę uszkodzonego oka na 
oko żywego królika. Chory, nie mając 
nic do stracenia, zgoaził się na tę ory 
ginalną propozycyę.

Przed operacyą choremu nałożono 
specyalny banaaż na oko i znieczulono 
ie za pomocą kokainy. Następnie d-r 
Lesse zrobił specyalnym instrumentem 
otwór w rogówce, a przekonawszy się 
iż wnętrze oka nie było uszkodzone 
usunął tylko całą rogówkę i na je  
miejsce natychmiast przyłożył rogów 
kę, wykrojoną z oka królika. Po 48

Sejm prowineyonainy
j m a ń s k i .

Z powodu otwarcia 41 sejmu prowin- 
cyonalnego poznańskiego, „Dzienoik 
Poznański" przypomina smutne dzieje 
tej instytucyś autonomicznej, która nie­
gdyś, w czasach przedkonstytucyjnych 
pruskich, odgrywała wybitną rolę w 
sprawach politycznych W. Księstwa 
i była najsilniejszą ostoją praw, zagwa­
rantowanych ludności polskiej, obecnie 
zaś jest już niemal zupełnie opanowana 
przez niemców i służy celom germani- 
zaeyjnjm.

Sejm powiatowy poznański składa się, 
według obowiązującej dotąd ordynacyi 
z roku 1827, z 49 członków, a miano­
wicie wchodzą do niego z głosem wi- 
rylnym i dziedzicznym trzej właścicie­
le najdawniejszych majoratów w W. 
Ks. Poznańskiem i książę Thnrn-Taiis, 
książę Sułkowski i książę Radziwiłł, 
dwudziestu dwóch deputowanych, wy­
bieranych na lat sześć ze stanu rycer­
skiego, szesnastu ze stanu miejskiego 
i ośmiu ze stanu włościańskiego.

Aż po rok 1848 sejmy prowincyonal- 
ne poznańskie miały charakter przewa­
żnie polski. Wprawdzie deputowani 
miast niema1 wyłącznie, a deputowani 
włościanie w większej połowie do nie­
mieckiej należeli narodowości; ale za 
to stan rycerski liczył jedynie trzech, 
a raz, dzięki tylko zabiegom Flottwella. 
sześciu deputowanych. To też marszał­
kiem sejmu bywał polak, a obrady to­
czyły się w językach polskim i niemie­
ckim.

Dopiero po roku 1848 zmieniła się 
postać rzeczy. Z jednej strony sejmy 
piowincyonalne w całej monarchii tra­
cą na swem politycznem znaczeniu wo­
bec utworzonego sejmu centralnego 
w Berlinie; z drugiej w sejmie poznań­
skim odwraca się liczebny stosunek 
polaków do niemców, ginie dotyczaso- 
wa polska przewaga na korzyść nle- 
miecKiej większości, która odtąd wła­
dzę nad sejmem przejmuje.

Przyczyn tego zwrotu szukać należy 
w piprwszym rzędzie w lekkomyślności 
polskich właścicieli ziemskich. Jest to 
bowiem epoka, w której lekkomyślne 
pozbywanie się ziemi dosięga szczytu. 
W dwudziestu pierwszych latach tego 
okresu około 60o,000 morgów magde­
burskich przeszło z rąk polskich w nie­
mieckie. W  miarę ubywania polskiej 
wielkiej własności, tak zwanych mająt­
ków rycerskich, ubywało polaków, u- 
prawnionych do obierania deputowa­
nych ze stanu rycerskiego. Niemców 
zaś wyborców przybywało w dwójna­
sób, gdyż rząd tworzył i tworzy dla 
nich po dziś dzień, gdy mu Lego po­
trzeba, nowe majątki rycerskie, opatrzo­
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ne w te same przywileje, co dawniej- 
sze.

Tak więc po części z polskiej winy, 
po części wskutek przywilejów, udziela­
nych wyłącznie niemcom, przy każdo­
razowych wyborach malała liczba pol­
skich deputowanych pierwszego st inu. 
Z dziewiętnastu spadła do dziesięcin, a 
wkrótce potom i do pięciu. Wraz t< dy 
z dwoma książętami, posiadającymi 
dziedziczne krzesła, z jednym deputo­
wanym ze etaru  miejski'go s trzema 
ze stanu wiejskiego, mieli polacy otca- 
tnimi czasy jedenastu przedstawicieli 
wobec trzydziestu ośmiu niemców.

Ale i tę garstkę postanowiono ile 
możn ści usunąć. Temu dwa lata prze­
prowadzono w tym celu nową ustawę 
wyjątkową, skierowaną przeciw pola­
kom, mocą której nadane zostało w 
Księstwie Poznańskiem prawo wybor­
cze dzierżawcom lub zawiadowcom kró- 
lewszczyzn i pełnomocnikom fiksalnyeh 
majątków. Ustawa naruszyła v.prawdzie 
zasadnicze podstawy, na jakich zbudo­
waną jest w całej monarchii organiza­
c ja  reprezentacyi stanowej, lecz two­
rzyła w Księstwie Poznańskiem sztucz­
ne większości niemieckie. Przy tego­
rocznych wyborach wydała ona oczeki­
wany skutek. Do sejmu prow rcy-nal- 
nego wybrano ze stanu rycerski' go je ­
dnego tylko polaka i to w okręgu odo- 
lanow-ko-ostrowskira, gdzie wielkie do­
bra Radziwiłłowskie cały prawie obej­
mują ndolaaowski powiat. Ze zaś kurye 
miejskie żadnego nie wybrały polaka, 
z polaków więc członkami czterdzieste­
go pierwszego poznańskiego sejmu są: 
książę Radziwiłł, książę Sułkowski, je­
den reprezentant wielki-j własności 
i trzech deputowanych włościańskich. 
Ogółem więc polacy n.ają w sejmie te­
raźniejszym tylko 6 przedstawicieli na 
49  członków sejmu i nie odgrywają w 
nim roli poważniejszej.

I  izb prawodawczych.
X  Dnia 25 lutego w dumskiej komisyi de 

spraw wyznaniowych dyrektor departamentu wy­
znań ob ych, Cbaruzin, oświadczył, iż rząd przy 
goto woje nową ustawi}, dopełniającą prawa sekty 
maryawickicj.

X  W kuluarach o wystąpieniu Markowa mó­
wią otwarcie, j a '  o o pruwokacyi. Zdanie to 
wyrażają głośno Cbomiakow. Guozkow i inni 
posłowie.

Dei yzya głosowania przeciwko budżetowi mi- 
nisters.wa s| raw wewnętrznych zapadła we frak- 
cyi kadetów j< nnogb śnie. ‘Dla zamanifestowa­
nia tej jednomyślności polecono wnieść formułę 
przejścia Karaulowowi, należącemu do prawicy 
kadeckiej. Wielką seusacyę i ironiczne okrzyki 
prawicy damskiej wywołały umieszczone w for­
mule Kadeckiej wyrazy .antyuarodowa i autypa- 
tryotyczna polityka rządn*.

X  Odbyło się organizacyjne zebranie grupy 
posłów włościan. Obecnych było przoszł • 20 
włoś iau z umiarkowanej i skrajnej pr-wicy. 
Polecono speeyalnej klmisyi opracować program 
działalności przyszłej frakcyi, przytem komisya 
otrzymała wskazówkę, że program powiuien za­
wierać stwierdzenie nienaruszalności samowł..dz- 
twa, w innych zaś kwestyach być bardzo umiar­
kowanym. Włościanie p<*ździernikowcy i kadeci 
zapatrują się bardzo sceptycznie na tę nową 
fraKCj .̂

Z prasy rosyjskiej.

Samowładztwo czy konstytucja? Oto 
zagadnienie, nad rozwiązaniem którego 
łamią sobie głowę politycy, poczyna­
jąc od dnia ogłoszenia manifestu pa­
ździernikowego, to Znaczy prav,ie trzy 
i pół lat. Reakcya obstaje przy samo- 
władztwie, opozycya proklamuje kon 
stytucyę. „Świet®, który kwestyę tę 
podnosi z powodu zajścia z Markowem 
w Dumie, uważa, iż argumentacya jak 
jednej, tak i drugiej strony ma wszel­
kie pozory słuszności. Ale nieporozu­
mienie jest. Zaznaczyło się ono ja­
skrawią na początku prac trzeciej Du­
my, podczas omawiania adresu do tro- 
d u .  Sprawę załagodzono w ten spo­
sób, iż usunięto z adresu i „samo- 
władztwo® i „konstytucyę®, ale zaga­
dnienia nie rozwiązano.

cNicporozumienio — pisze cświet* — wzro­
sło jeszcze po deklaracyi rządn, który przez usta 
premiera daje takie wyjaśnienie: wogóle mamy 
ustrój prawny, czyli, jeśli się tak komu podoba, 
konstytucyjny, ale w chwilach państwowej wagi 
Mouarrha naturalnie może i będzie działać nic- 
ograniczenie. Stało stę to źródłem trafnego wy­
rażenia, że ckon-tytucyę mamy na dzień po­
wszedni, a samowładztwo w święta».

Dla awanturni.-zych b"jowników sa- 
mowładztwa „Świet® jest pełen wyro­
zumiałości, albowiem

«państwo rosyjskie zgubiło  swuj paszport, a 
obywatele jego nie mogą być spokojni*.

Tę samą kwestyę podnosi „Słowo®, 
zaznaczając, iż nieprzejednane usposo­
bienie rosyjskich „restauratorów" daje 
się łatwo wytłómac/yć.

»Samo przez się — pisze cSłowo* — nie ma 
ono wielkiego znaczenia, wszakże wypada z 
niem bardzo poważnie się liczyć. I to z tego 
powodu: Wprowadza ono rozterkę do umysłów 
i nasuwa wątpliwości co do rzeczy, o którycb 
nie powiDno bvć dwóch zdań. Przytem ma tu 
znaczenie nic "wartość wewnętrzna albo słuszność 
danego p"glądu, a uaionrast niebezpieczeństwo 
i szkody, z niego wypływające, w związku z ta ­
ktyką przemih zania, której przytrzymuje się 
rząd wobec zagaduienia: zali w ngraniczonem 
czy nieouraniczonem państwie żyjemy?

tRząd ani razu nie oznajmił* kategorycznie i 
ostatecznie o swej solidarności z ideami skraj­
nych grup prawi y. Ale też ani razu nie prze­
mawiał un w przeciwnym sensie, to znaczy u e 
zaparł się głośno tych idoi, chociaż było na to 
wiele sposobność, chociaż wyjaśuienie takie 
wpłynęłoby uiewątpliwie na wyjaśnienie sytua 
cyi i usunęłoby wiole nieporozumień*.

„Słowo® uważa, iż raz wreszcie na­
leży nie orozuniieniom położyć kres 
i usunąć zgorszenie i fałsz.

«Na prawicy powinni wiedzieć, komu rząd 
przyznaje słuszność: czy większości Dumy P ań­
stwowej, czy p. Markowowi 2 mu z jego współ 
wyznawcami? Po czyjej stronie stoi on w tym 
spor/e?

cObowiązkiem centrum Dumy jes t wyszuka­
nie drogi dla  jak  najdobitniejszego wyjaśnienia 
tpj kwestyi. Ale czy wystirczy mu dla dokona­
nia lego zadania stanowczości i konsekwen­
cji*.

A może i dobrej woli nie star­
czy?

„Ruskoje Znamia® już znalazło wi­
nowajców zaburzeń studenckich w War­
szawie.

tZłośliwa radość — pisze organek p. Dobro j 
wina — z jaką powitała skrajna lewicowa i po!-! 
ska prasa zaburzenia uniwersyteckie w Warsza- j 
wie, zniewala do przypuszczeń, że przyczyna za­
burzeń jes t  tajne podżeganie, które ma na celu 
niecić wiecznie nieporządki*.

Znowu kadeci wespół z polakami 
sprowokowali „spokojnych mieszkań­
ców®. I to prawdziwie rosyjskich se­
minarzystów!

„Nowaja Ruś“ nie oszczędza kade­
tów:

<Partyi konstytucyjno - demokratycznej nie­
m a—czytamy w jednym z ostatnich numerów - 
jest tylko khka składaiąca się z 5 — 6 osób, 
która wytrwale prowadzi ińteligencyę rosyjską 
od porażki do porażki. A narty) niema. Bo i 
nie mnże ona istnieć, dopóki nie posiada wodza, 
któryby wzbudzał ogólne zaufanie!

«Pp. kadeci, sprawcie sobie bodaj pana Gu- 
czkowa*.

«Partya kadecka nie istnieje dlatego, że ta 
klika obawiała się zawsze swej partyjnej masy, 
nie podążała z nią razem, a chnulji d<\poi.y- 
i znio prowadzić ją  na pi sku, rn ikajac zjazdów 
wtedy, kiedy można było spodziewać się na n :cb 
krytyki postępowania kliki, i zwołując je wtedy, 
kiedy było już zapóźno.

«A partyjna masa konstytucyjnych demokra­
tów dotychczas się waha i nie de yduje sią fe­
rować p'. Milukowowi zasłużonego wyroku: «nę 
dza polityczna* i zażądać usunięcia go*.

( j ) .

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

Q  Według wiadomości «Słowa» petersbur­
skiego w lipcu ma być zniesiony departament 
policyi przy ministerstwie spraw wewnętrznych, 
a natomiast będzie utworzone ministerstwo po- 
jicyi.

0  Wiceprokurator synodu Rogowicz ma po­
dobno opuścić swoje stanowisko.

0  Ministerstwo komunikacyi uchwaliło Da 
wniosek narady do spraw kolejowych wziąć 
udział w międzynarodowym konkursie, na obmy­
ślenie sposobu automatycznego łaczenia wago­
nów. Konkurs ten urządza rząd włoski.

0  Ministerstwo spraw wewuętrznych roze­
słało do gubernatorów okólnik, w kiórym zaleta, 
aby policja nie krępowała sekt iuowierezyrh w 
odprawianiu modłów, o ile sekty te nie są an ­
typaństwowe lub niemoralne.

0  Dnia 25 lutego Łopuehin po raz pierwszy 
od c/.asn zaaresztowania widział się z rodzmą. 
Z obcych byli obecni ks. ks. Uru.-owie i adwo­
kat Goldowski. który pod jmuje się bronić Ło- 
puclnna. Łopuehin wyg.ąda bardzo źle i czuje 
się niedobrze.

0  Przy wydziale ziemskim ministerstwa 
spraw wewnętrznych utworzono specyalny od­
dział, którego zadaniem będzie nadzór nad 
in>tyi.ucyami włościansk'emi i urzeczywistnianiem 
prawa z d. 9 listopada 1906 r.

0  Dnia 22, 23 lutego odbył się w Petersbur­
gu z.iazd przedstawicieli wszeebrosyjskiego stu­
denckiego związku ak idemisiów. Postanowiono 
między innemi wydawać organ związku cA ka­
demii*.

0  Główna rada  Związku u. r. jakoby wy­
stąpiła z presbą piśmienną do rady ministrów, 
i.by minister Kokowcew był pozostawiony na 
swem stanowisku.

0  Koło studentów-slawistów pod wodzą 
proiesora Pogodina przedsiębierze wycieczkę 
do ziem słowiańskich tia czas 4 —5 tyg>dui.

Marszruta obejmuje: Petersburg, Odesa. Kon­
stantynopol, Sołuń, Ueskubo, Nisz, sofia, Bel­
grad Wiedeń, Pi aga. Kraków i Lwów.

Uczestnicy wycieczki wnoszą opłatę na ko­
szta w sumie 150—175 rubli.

0  W radzie ministrów został złożony pro- 
jekl mający doniosłe znaczenie dla ru< hu eman­
cypacyjnego. Mianowicie projekt nadaje kobie­
tom prawe samodzielnego otrzymywania paszpor­
tów, bez pozwolenia mężów, ja k  to było dotych­
czas. ^

Z życia prowincyi.

Zwinogródka na Ukrainie, w lutym.
Korespondent z Włodzimierza na Wo 

łyniu p. Jel. Sar. ubolewając nad apa- 
lyą społeczeństwa polskiego w swoim 
grt dzie, zaznacza, że jednym ze skutków 
owego smutnego stanu miejscowego 
jest brak Towarzystwa Dobroczynno­
ści. Instytucja ta, według niego, 
wszędzie na kresach, gdzie istnieje, 
dba nietylko o materyalną, ale i o mo­
ralną korzyść ludności, wynajduje wie­
le kształcących rozrywek — rozrywek, 
których poza pracą pragi.ą u nas 
wszyscy. Nie mamy towarzystwa, — 
pisze — a więc gramy w karty, dąży­
my do klubu rosyjskiego, no i zajmu 
jemy się plotkami. Jest to zdanie Sz. 
koresnondenta z Wlodzimieiza, a jed­
nak Zwinogródka posiada Tow. Dobro­
czynności i zwinogródczanie grają w 
kurty, dążą do klubu rosyjskiego i zaj­
mują się plotkami.

Powiadają — nikt nie jest prorokiem 
w swojej ojczyźnie—etóż i moj ■ uwagi 
z ostatniej korespondencyi trafiły pono 
tylko do obcych.

Dowodem tego balik dziecinny i wie­
czorek gimnazyalny, urządzone pod­
czas karnawału przez rosyan w klubie 
szlacheckim.

Ostatni szczególnie zasługuje na 
uwagę, był albowiem nadzwyczaj uro­
zmaicony. Nazywał się wieczorem Tur­
gieniewa, ponieważ urządzano go na 
cześć tego pisarza. Składały go: odczyt 
o Turgieniewie i wykonane przez gim- 
naz siki żywe obrazy, deklamacye (utwo 
ry t. pisarza), gra na fortepianie i śpiew 
(bardzo sympatyczny 4-to klasistki Ko­
za kiewiczówny). Zakończenie stanowi­
ły tańce.

Wogóle przez cały karnawał polskie 
koło milczało, w sty zniu zapowiadano 
maskaradę, skończyło się na zapowie­
dzi, w lutym projektowano teatr ama­
torski i projekt pozostał projektem.

Tow. Dobroczynności istnieje, a jed­
nak panują apatye, bierni śe, brak ener- 
g i, solidarności, brak dyplomacyi.

Zasklepiamy się w sobie, jak  ślimak 
we własnej skorupce i absolutnie nie 
ooczuwamy się do obowiązków' wzglę 
dem naszego społeczeństwa.

Gtos polski z Ukrainy.

KRONIKA PR 0W 1N CY0N ALN A

(Z  p ism  i od korespondentów).

— Urządzenia rolne w pow. humańsklm. Aby
humań-.ka po latowa k< mi>ya ro na mogła sku 
tocznie n eśó pomoc agronomiczną włościanom, 
główny zarząd rolnictwa wyasygnował in.tjoo rb. 
Suma ta uż"ia  będzie na pokrycie następują 'ych 
k sz ów. Komisya angażuje 4 instruktoiów- 
ag onou ów z wyższem wykształceniem, przyczem 
jeden z nich w rejonie futoru Smhkicgo powi 
nien być zakazem specyalisią ogr"dnikiom. Każ­
dy agronom pobierać bedzie i ,200 rb. rocznie.

Dalej komisya zamierza urządzić 20 pól do­
świadczalnych — z tych 14 założonych będzie 
we wsiach: Papużynce, Dobrownda, Tańskie, 
W ójt ka, Czesnopol, Szaulicha, Bosówka, W’e. 
soły Kul, T a rgowica, Stepkówka, A polanta , Onu- 
frówka i Ninaszówka. Każde polo doświadczalno 
b ę d z ie  zaopatrzone w narzędzia rolne na sumę 
a50 r b , a  mianowicie: pług, ekstyrpator, 2 bro 
ny, siewnik, 4-skibowy pług i s rtownik. N a ­
rzędzia te w czasie wolnym od robót na polach 
doświadczalnych będą za tanią  opłatą wynajmo­
wane włościanom. 6.000 rb. przeznaczono na 
otwarcie 3 rejonowych składów narzędzi rolni­
czych. Pozostałe pieniądze użyte b e lą  na bi 
blioteki specyalno, wydawnictwa popularne i t. d.

— Zjazd pszczelarzy. Ploskirowski powiato­
wy zarząd zioim-ki organizuje /jazd pszczelarzy 
Z azd ten ma się odbyć w kwietniu r. b. w Pio 
skiruw ie. («Pod.»).

— Agitacya związkowców. W  Wasylkowie 
znów pojawili się agitatorzy związku nar. ro«.. 
którzy rozpowszechniają broszury «Do narodu 
rosyjskiego*, «Ziemia i wola*, cRatujrie wol 
ność* i t. d. Agitatorzy próbu;ą głównie dzia­
łać na włościan w czasie jarmarków, dotychczas 
jednak powodzeniem nie mogą się poszczycić.

(cKij. M *).
— Tyfus. Wielkopołowiecki lekarz, okręgo­

wy zawiadomił ziemski zar/ąd guócrnialny, że 
wo wsi Szainrajówce zarówno włościanie, j a k  i 
władzo wiejskio starają  się ukrywać przed le ­
karzami chorych na tyfus. W d. 19 lutego tylko 
w j 'dno j części wsi (84 chaty) lekarz znalazł 72 
chorych na tyfus i 8 chorych na natura lną  ospę. 
Wobec tego lekarz prosi o przysłanie felczera 
epidemicznego. Szkołę w Szainrajówce zamknię­
to, ponieważ nauczyciel zachorował na tyfus.

— Troick (gub. nrenbur-ikaj. Do miasta n a ­
szego przybył z Izmaiłu na Besarabii rodak nasz 
p. B-hdan Chęciński, mianuwauy członkiem są­
du okręgowego. (Kor. wł.).

B a — i i i  mii iii a

W sprawie wyodrębnienia m. Kijowa.
- ( o ) -

Zarząd miejski przesiał do zarządu 
głównego do spraw gospodarki miej­
scowej wszystkie materyaly, dotyczące 
stosunku i zależności finansowej mia­
sta Kijowa od ziemstwa. Materyaly te 
zostały opatrzone komentarzem, naj 
charakteryst.yczniejsze wyjątki z któ­
rego przytaczamy.

Zarząd ziemski otrzymuje od Kijewa 
podat ku od nieruchomości w kwocie 
6 0 6 .3 0 8  rb., podatku przemysłowego—  
8 2 ,5 3 2  rb , ogółem—6 8 8 ,8 4 0  rb. nie po- 
lo sząc przytem żadnych wydatków na 
ściągnięcie powyższej kw-ty. Bezpo- 
śndi.ie wydatki ziemstwa na rzecz 
miasta, według najszczi-gółowszych <>- 
bliczeń komisyi do p"trzeb i korzyści 
miasta wynoszą 1 5 4 ,9 7 8  rb. Oprócz te­
go w szpitalu Aleksandrowskim w cią­
gu r. 1 9 0 8  leczyło się 1 8 7 0  ch'>rych z 
gub. l-ijowskiej, co wynosi ki s / t  3 1 ,3 7 0  
rb. Mieszkańcy Kijowa w szpitalu A 
leksandrowskim leczeni są w 90% wy­
padków bezpłatnie; za kurację swych 
chorych w szpitalu ziemskim Kirjłow 
skim mia.-to musi płacić ziemstwu. 
Ludność przedmieść Demijówki, Śoło- 
menki, S/,ulawki korzysta z usług miej­
skiej straży ogniowej, co w obliczeniu 
na pieniądze wynosi 5 4 2 5  rb. Dzieci, 
pochodzące z gub. kijowskiej uczęszcza­
jąc do miejskich szkół, narażają miasto 
na wydatek 1 6 ,8 0 0  rb. W  przytułku 
Diolłuerewa mieszka 5 9  starców z gub. 
kijowskiej; utrzymanie ich kosztuje 
1 0 ,85 5  rb.: w przytułku dla sierot znaj­
duje się 18 dzieci z prowincyi, co po­
ciąga koszt 3 ,3 2 1  rb. Oprócz tego 
mieszkańcy prowincjonalni korzystają 
z pomocy lekarskiej miejskich lekarzy, 
ambulutoryów etc., co niedaje się obli­
czyć na pieniądze. Reasumując to, wi­
dzimy, że m. Kijów dla ziemstwa1 jest 
doskonalem źródłem dochodu. Nadto, 
oprócz przytoczonej sumy podatków, 
miasto wypłaca zi* mstwu tytułem zwro­
tu kosztów leczt-nia, nauki oraz pie­
niężnej powinności podwodowej 6 8  9 0 2  
rb. W  ten sposób suma wypłacona 
przez zierastwo na potrzeby miasta re ­
dukuje się do 8 6 ,0 7 5  rb., ziemstwo zaś 
otrzymuje czystych 6 0 2 ,7 0 4  rb.

Za jedyne wyjście z tej nienormal­
nej sytuacyi rada miejska uważa wy­
odrębnienie m. Kijowa w niezależną 
jednostkę ziemską. Starania odnośne 
mają być przez nią wszczęte w ustano­
wionym porządku.

Doroczne zebranie członków Związku 
równouprawnienia kobiet

Wczoraj w lokalu 'Związku równou­
prawnienia kobiet polskich odbyło się 
walne doroczne zgromadzenie jego 
członków.

Przewodniczy panna Olędzka, funk- 
cye sekretarzy pełnią pa ie Peszyńska 
i Szmidtowa. Zebranych około 30 
osób.

Zebranie rozpoczęło się ud odczyta­
nia przez prezeskę Związku, p. Kozłow­
ską, sprawozdania ze zjazdu wszechro- 
syjskiego kobiet w Petersburgu. Refe­
rat swój, zawierający wyszczególnienie 
najważniejszych momentów zjazou, 
mówczyni zakończyła oświadczeniem, 
że zjazd potrafił załagodzić wszystkie 
tan ia , które powstały w nim, uchwalą, 
zawierającą w sobie połączenie kwestyi 
kobiecej z kwestyą ref,,rmy ustroju 
społeczno-ekonomicznego.

„W tern jest jego zasługa i donios 
łość, która sprawiła, iż złowrogie na 
pozór wpływy rozdwojenia zostały 
zrównoważone i sprowadzone do mini­
mum przez głęboki takt i kulturalność 
kobiety rosyjskiej. J. dnego z przeja­
wów nie mogę nie podkreślić. Jest 
nim kompletny brak u rosyanek jakich- 
ba.dź dążności, zaprawionych nacjona­
lizmem, a szczególnie, szowinizmem".

Temu „taktowi kobiet rosyj kich® 
przypisuje mówczyni i zatarcie przy­
g n ę b i a j ą c e g o  wrażenia, które wywarło 
na zebranvch na zjezdzie nieudolne 
sprawozdanie ze stanu ruchu kobiet 
polskich p. Szczawińskiej.

Po odczytaniu referatu, poszczególne 
członkinie Zarządu złożyły sprawozda­
nia z działaln- ści Zarządu i komisy, 
Związku. Kwestya nor'Zumienia się 
z rosyj-ikiem T-wem obr ny kobiet po­
została w zawieszeniu wskutek: zarnk- 
rnęc.ia tego ostatniego.

Z rząd zamierza wydać ankietę w 
sprawie studentek i zwrócił się o kwe- 
styonaryusze do Związku warszawskie­
go. Obecnie prowadzona jest statysty­
ka kob et na wyżs/ych kursach żeń­
skich z określeniem % polek. Sprawo­

zdanie w tej sprawie przygotowuje p. 
Sagatowska.

W  roku sprawozdawczym Związek 
liczył 119 członków, ubyło z nich 39, 
pozostaje 80. S.ifawozdanie kasowe za 
rok ubiegły zostało zbilansowane cyfrą 
636 rb., z przewyżką dochodów nad 
wydatkami w kw. 161 rb. Ze sprawo­
zdań poszczególnych komisyi okazało 
się. że w roku sprawozdawczym odczy­
tów na szerszą skalę urządzono 6 . 
Z pism Związek prenumerował „Ster", 
„Sojuz żenszczin®, „Społeczeństwo®, 
„Prawdę®, „Kij. Myśl".

Komisja dochodowa zamierzała zwięk­
szyć dochody Związku drogą urządzę 
nia balu, połączonego z koncertem, lecz 
projekt ten upadł dla przyczyn natury 
formalnej. W r<»ku przyszłym komisya 
zamierza 'urządzić wieczór, teatr ama 
torski oraz jednodniówkę, udział w któ­
rej zadeklarowali już Leo Belmont, Nie 
mojewski, Świętochowski i inni. W nie 
których sprawozdaniach komisyi rozle­
gała się skarga na bierność członków

Po zatwierdzeniu budżetu na r. 1909 
w sumie 2,671 rb. został poddany pod 
dyskusję Drojekt założenia własnej bi­
blioteki. Zarząd otrzymał propozycyę 
nabycia funkcjonującej już biblioteki 
za i,500 r b , płatnych ratami, lub wy­
dzierżawienie jej bezpłatnie na 1 rok. 
Uchwała ostateczna w tej sprawie nie 
mogła być przyjęta z powodu zbyt nie­
wielkiej ilości obecnych, oraz, jak  to 
wskazał dr. K- złowski — zupełnego 
braku materyałów faktycznych u stanie 
biblioteki i została odłożone do nadzwy­
czajnego zebrania. Wobec tego po u 
znaniu projektu w zasadzie za pożąda­
ny, opracowanie jego w szczegółach 
przekazano komisyi z 5 osób, wybra 
nych z podanych przez zebranie k in  
dydatów: p.p. Kozłowskiego, W. Za
błockiego, Nowińskiego, T. Zagórskie 
go, Rogowskiego oraz pań Zagórskiej, 
Sagatow sklej, Peszyńskiej (MaLec-z e
skompletowanie komi-yi pozostawiono 
podanym kandydatom z prawem ko- 
ptacyi rzeczoznawców.

Z kolei odbyły się wybory członków 
Zarządu na mięjs e p Sołtanowej, któ­
ra podała się do d\ m syi, oraz pan1 
Hulanickiej i p. Rogowskiego, wyliyso 
wanych. Otrzymali największą ilość 
głosów: pani Hulanicka, panowie Ro­
gowski i dr. Kozłowski. W końcu ze­
brania prz dyskutowano dwa wnioski 
członków. Pierwszy, o zbl żeniu się z 
K- łem kobiet polek, upadł, drugi, cio­
ty zący projektu kasy uszczędnuściowo- 
pożyczkowej, został przyjęty.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
zebrame zamknięto.

Posiedzenie rady m ieiskiej z dnia 27-go 
lutego.

Na porządku dzfennym ponownie propozyo.ya 
T-wa wodociągów, d o ty ząc a  polewania ulic* za 
pomocą automobilów. Rada miejska odrzuca po- 
wyż; -ą propozycyę ze w/gl^du na to, że ? ten 
spijsob T-wo może dostarc ać mniejszą ilość wo­
dy, niż to wymaga umowa oraz że chodniki po­
zostają niepolewane. Następnie została przyjęta 
ostateczna redakeya warunków, na których mia­
sto nabywa giinuazyum Walkera: radzie miej­
skiej przysługuje prawo zamknięcia gimnazyum, 
zmieniania sumy wpisowego. Rada posiada przy 
gimnazyum honorowego kuratora i 2 przedstawi­
cieli w‘ radzie go-podarczej, oraz podaje sweeo 
kandydata na dyrektora gimnazyum.

W iele czasu poświęcono dyskusyi zasadniczej 
nad kwestyą —■ w jak i sposób postępować z wła­
ścicielami domów, którzy samowolnie przyłączają 
się do sieci kanalizacyjnej. Powodem do dysku­
s ji posłużyła prośba mieszkańców ul. Wozdwi- 
żeński. j ó upraw nienie tak'ngo kroku. Pomimo, 
zo takie postęDOwanie grozi miastu przeciąże­
niem sieci kanalizacyjnej, postanowiono spełnić 
prośbę peti ntow ze względów sanitarnych.

K R O N I K A .

— Odczyt prof. Lutosławskiego. Zwra­
c a m y  uwagę osób, które wybierają się 
na dzisiejszy lub jeden z następnych 
odczytów prof. Lutosławskiego, że pre­
legent ma zwyczaj przychodzić do sali 
odczytowej punktualnie i punktualnie
0 naznaczonej godzinie odczyt rozpo­
czynać.

Kto więc chce wysłuchać całość od 
czytu, musi punktualnie o 8 -ej już być 
na swem miejscu w Ogniwie.

— Z Tow. Dobroczynności. Z powo­
du odczytu profesora A Jabłonowskie­
go, dnia 3 go marca wydział opieki 
nad choremi dziećmi czuje się zmu­
szonym odwołać odczyt d-ra Trzebiń­
skiego. Termin dla tegoż odczytu bę 
dzie ogłoszony późniei. Bilety, wzięte 
na odczyt 3 marca są ważne.

— Odczyt prof. Jabłonowskiego We 
wczoraj zej notatce o odczycie prof. 
Aleksandra Jabłonowskiego, który ma 
się odbyć w małej sali klubu szlachec­
kiego w t wtorek, niedokładnie poda­
liśmy miejsce sprzedaży biletów. Na­
bywać je można w księgarni p. Idzi­
kowskiego i w kawiarni udziałowej.

— Odłożony odczyt. Odczyt z dzie­
dziny anatomii, który miał się odbyć 
staraniem Towarzystwa lekarskiego dziś 
w P. T. G. został odłożony ze względu 
na odczyt prof. Lutosławskiego na na­
stępną niedzielę (8 marca).

—  Zebranie kuratorek T  wa Dobro­
czynności. Zabranie par kuratorek w 
dniu 2 marca odbędzie się o godzinie 
12 w południe — posiedzenie Zarząd'! 
T< w. Dobroczynności rozpocznie się 
legu dnia punktualnie o 7-ej godzinie 
wieczorem. Wspólne zaś zebranie odło- 
żonem zostaje. Zawiadomienie o terrai 
nie będzie podane w swoim czasie.

— Z wydziału letnisk Wydział opie­
ki nad chorymi dziećmi przy K. R. K. 
Tow. Dobr. rozpoczyna zapis dzieci na 
Letniska od 2 marca, każdndziennie w 
rodzinach .od 5—6 pp. w biurze Tow 
Dobr. m. Żytomierska 8. Opiekunowie
1 kucharki mogą się zgłaszać do tegoż 
b ura w niedzn le od 2 j do 3-ej pp. 
a w środy od 6 do 7o j wieczorem. 
Komitet kuratorek i kuraiorów, pracu­
jący w wydziale O. n ch. dz. zwraca 
się za naszem pośrednictwem z usilną 
prośbą do swych szanownych ofiaro­
dawców o jak nnjśpieszni* jsze nadsyła­
nie ofert, w celu należytego przygoto­
wania odpowiedniej do riich ilości dzie­
ci. Komitet byłby bardzo obowiązany, 
gdyby ktoś z pp. obywateli mógł za­

ofiarować dom obszerny, w miejscowo­
ści suchej, lesistej, niezbyt daleko od 
Kijowa, gdzieby komitet mógł urządzić 
własne letnisko dla 20-u — 30 dzieci. 
Okolica naddnieprzańska byłaby dla 
komitetu dogodną z uwagi, że w tam­
tych stronach posiada on całkowity 
remanent z lat ubiegłych. Komitet 
zwraca się również do serduszek polskiej 
dziatwy z prośbą o składanie dr*, bnych 
ofiar, na korzyść biedniejszych siódr i 
braci, czy to w biurze Tow. Dobr. 
czy w redakcyi „Dz. Kij.®

—  Z T-wa Wzajemnej Pomocy Praco­
wników. W  czwartek dnia 26 b. m. 
odbyło się zjednoczone posiedzenie Cen­
tralnego Zarządu i rady nadzorczej, o- 
branych na ostatnim Zjeździe delega­
tów. Punkcye pomiędzy członkami C. Z. 
podzielono w sposób następujący: pre­
zes—p. Huskowski (obrany przez zjazd), 
sekretarz p. Zagórski, bubulter p. Pu­
chalski; do pomocy prezesowi zaproszo­
no p. Słuckiego, sekretarzowi do se- 
kretaryatu p. Wierzejskiego i jako 
skarbnika p. Maciejowski'go. Ustano­
wione codzienne kolejne dyżury od 
2-ej do 3-ej członków C. Z., pp. Macie­
jowskiego, Słuckiego, Zakostelskiego i 
Zagórskiego. Biuro będzie otwarte od 
g. 10-ej zrana do 3-ej po południu i od 
6 i pół do 8 i pół wieczorem. Obrano 
następujące komisye: 1) biura pracy,
2) oświatową, 3) kooperacyjną, 4) orga­
nizacyjną. i 5) do rozpatrzenia statutu 
Kasy Emerytalnej, zorganizowanej przez 
Związek humański (z udziałem ekono­
mistów i specyalistów w sprawach ase­
kuracji).

— Odznaczenie. Dowiadujemy się, że 
wydział filologiczny kijowskiego uni­
wersytetu przyznał słuchaczowi 8 se­
mestru, p. Bronisławowi Rostkowskie- 
mu zioty medal za rozprawę p. t. „Igna­
cy Krasicki, jako satyryk®.

— Operetka polska. Operetka polska, 
goszcząca u nas od paru tygodni w 
Małym teatrze Kramskiego rozstaje się 
z,e swym antreprcmerem, p. Dorożyń- 
skim. Na czele truay, która zdążyła 
zdobyć sympatyę i zasłużone uznanie 
w naszem mieście, staje Stanisław 
Bogucki—naj wybitniej-za siła trupy — 
co za|>ewnia zespołowi na przyszłość 
prawdziwie artystyczne kierownictwo.

Poza D-m żadnych zmian w składzie 
trupy nie będzie, pozostanie ona jako 
całość na szereg przedstawień w tea­
trze Kramskiego.

Swoją samodzielną pracę rozpocznie 
trupa od przedstawienia w niedzielę, 
dnia 8 marca na cel dobroczynny.

— Z uniwersytetu. W dniu 25 lute­
go ukończone zostały egzsmina w fi- 
zyko-matematyeznej komisyi egzamina 
cyjii.ej na wydziale przyrodniczym. Z 18 
studentów, składających egzaminy, 15 
otrzymało dyplom, z tych 6—dyplumy 
l-go stopnia.

— Wyjazd naczelnika gubernii. W dniu 
dzisiejsz.yra gubernator kijowski hr.Igna- 
tiew wyjeżdża do Petersburga dla u- 
działu w posiedzeniach komitetu do 
spraw gospodarstwa miejscowego.

— Zatwierdzenie tytułu. Zarząd miei- 
ski otrzymał zawiadomienie o Najwyż­
szej sankcyi tytułu honorowego obywa 
tela m. Kijowa, nadanego b. gen.-gu- 
bernatorowi kijowskiemu, p. Suchomli- 
nowowi przez radę miejską.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności 
Pociągnięci zostali do odpowiedzialno­
ści sądowej z art. I041i l 0 6 1 kod. kar.: 
właściciel składu aptecznego w Kijowie 
(Żylańska Nr. 104) Marek Bronsztajn, 
oraz właściciel składu aptecznego w 
Radomyślu Józef Hofman, za robienie 
lekarstw podług recept.

—  W sprawie przedłużenia tramwaju 
światoszyńskiego. Naczelnik gubernii 
przedstawił zarządowi miejskiemu ode­
zwę dyrektora instytutu politechniczne­
go i podanie towarzystwa tramwaju 
światoszyńskiego w sprawie przedłuże­
nia linii tramwajowej od bramy Tryum­
falnej do targu Halickiego.

— Kanał Sowski. Na skutek dokona­
nych przez lekarza sanitarnego oglę­
dzin kanału Sowskiego na gruntach 
Sofijskiego domu metropolitalnego, gu­
bernator rozkazał zamknąć lub dopro­
wadzić do stanu, odpowiadającego wa­
runkom sanitarnym wzmiankowany ka­
nał, będący dotyeh' zas ogniskiem wszel­
kich chorób infekcyjnych.

— ZNIKNIĘCIE MŁODYCH KOBIET. Ż a r  
darm^rya koleju va otrzymała depesze z polece­
niem szukania zaginionych dwóch młodych pa 
nien, które prawdopodobnie pojechały do Kijo­
wa. Jedna  t  ui h córka przyłuckiepo komorni­
ka Katarzyna Jeszczenko 20-letriia ładna brunet­
ka wyjechała z Przyłuk d 22 Iuioko i dotych­
czas nie daje o sebie znaku ż y i a .  Ojciec po- 
dejrzywa jaki Lieszcześliwy wypadek, albo na­
wet mordorsiwo. Druga 19-letnia ,'ulia Maka- 
renko, szatynka z szafirowemi oczami uciekia z 
domu rodziców w Moskwie, zabrawszy ze sobą 
znaczną kwotę pieniężną. Pojechał z nią niejak1 
Ad )lf Hofman, lat 27-iu.

— W SPR A W IE «MASZYNY P IE K IE L ­
NEJ*. Wczoraj dokonano ekspertyzy domniema­
nej cmaszyny piekielnej*, znalezionej wieczorem 
dn. 26 lutego' w domu Ńr 23 przy ul. W. Podwal- 
nej.

Ekspertyza wyjaśniła, że nie był to wcale 
przyrząd wybuchowy, lecz najzwyczainiejsze pu­
dełko metalowe, napełnione kwaśnymi ogórkami 
kapustą i t. p.

tZartownisia* dotychczas nie wykryto.
— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj w 

domu Nr 4 przy ul. Karawajowskiej zażył amo 
niaku w celu pozbawienia się życia farmaceuta 
pozbawiony pracy S. M. w wieku lat 21. «Po- 
gniowie* w sianie groźnym odwiozło go do szpi­
tala Al"ksandrowskiego.

— Wczoraj w domu N r 5 przy ul. M. Po 
dwalnt-j zażył kwasu siarczanego N. cPogoto- 
wie* uratowało dejmerata.

— KRADZIEŻE. W  domu Nr 3 przy ulicy 
Skobelewskięj nieznani złodzieje dostali się przez 
wyłamane drzwi do mieszkani- nadetatowcizo 
rewirowego Liszczenki i skradli mu rotuudę, 
bransoletkę i zegarek damski, ogółem wartości 
500 rb.

— W domu N r 59 przy ui. Żylańskiej okra­
dziono mieszkanie drugiego nadetatowego rew i­
rowego Woroncowa. Jedueeo z uczestników kra­
dzieży B. Siniaka ujęto.

— Na ul. Stepanowskiej skradziono furgon 
z koniem, należący do M. Mackiego.

— Z mieszkania N. Dehliarenko przy ulicy 
Wilczy J a r  N r 103 skradziono rzeczy na sumę 
50 rb.

— Przy ul. Gogolewskiej N r 6 okradziono 
mieszkanie. Julii Jankowskiej.

— SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKA. W domu Nr 
23 przy ul. N. War, słuzaca Ztaty Wasserman 
t. zw. tFenia* nkradla drobiazg' i pieniądze i 
uciekła. W podobnych warunkach w domu 
Nr 32 przy ul. Obclońskiej robotnik cAtanazy* 
(nazwi-ko nieznane) okradł swego pryącypaiła 
M. Pinkma.

— NAPAD. Wieczorem d. 26 lutego na 
placu Łukjanowieckim trzech rabusiów napadło 
na puwracającego z koutraklowej sali Renetuła

Tugąjflwa, poraniło go i odebrało mu 58 rb. 
Ograbiony, jak się okazuje, zna napastników; są 
to Ch. Aimiasow, T. Awezkin i Ob. Iżbułatow

— U JĘ T Y  RABUS. Policya śledcza zaare­
sztowała zbiegłego z pod nadzoru policyi w Nie- 
zynie Michała Czernielewskiego, który w tych 
dniach ograbił T. Floryńską.

— PODEJRZANA FIGURA. Wczoraj nad 
ranem stróż uocuy zaaresztował w cyrku jak ie­
goś podejrzanego młodzieńca I. Nikitina, nie po­
siadającego ani żadnego zajęcia, ani stałego 
mieszkania. Nikit in  dostał się do cyrku przez 
"kno i, jak  podejr ywa administracya cyrku, 
chciał podpa 'ić budynek

— ZNALEŹNE. Wczoraj na Lwowskim pla­
cu jeden ze stróżów znalazł paczkę ze 172 na­
bojami karabinowymi i 25 rewolwerowymi. Pacz­
kę oddano policyi.

Z SĄDÓW.

Sprawa polityczna.
Wczoraj kijowska izba sądowa przy udziale 

przedstawicieli stanów rozpatrywała sprawę Szy­
mona Maksymowa, Maryi H.>łowko-Ulazowskiej 
i Piotra Starostina. oskarżonych o to, iż w 1908 
roku w Kijowie należeli d.< organizacyi, która 
przybrała nazwę «fabrycznego oddziału kijow­
skiego komitetu rosyjskiej robotniczej partyi so- 
cyalno-demokratycznej*, celem działalności której 
było obalenie samowładnego ustroju państwa, 
zwołanie konstytuanty, wprowadzenie ustroju de- 
mokratyczno-republikańskiego, zniesienie armii 
stałej 1 własności prywatnej, za pomocą agita-yi. 
Dla celów agitacyjnych p rze-howywali u siebie oni 
:iteraturę nielegalną U Maksymowa i Ulazow- 
skiej, jak o tem w swoim czasie d. niosły d 'ieu- 
niki, dokonano rewizyi na Demiówce dnia 7 
czerwca 1908 roku, n Stirostina w domu pod 
nr 28 przy szosie Brzesko-Litewskiej 24 czerw­
ca 1909 r’. W obu mieszkaniach znaleziono zna­
czną ilość numerów gazety cProletaryusz kolejo­
wy* oraz dużo broszur i proklamacji partyi so- 
cyalno-rcwolucyjnej.

Rozprawy toczyły się przy drzwiach zamknię­
tych.

Po długiej naradzie izba skazała P io t ra  Sta­
rostina (lat 25) na zasadzie 1 cz. 102 art. now. 
kod. kar. na pozbawienie szczególniejszych praw 
i przywilejów i zesłanie na osiedl nie'; Maksi- 
mowa (lat 18) i Maryę Ułazowską (lat 20) na 
zasadzie 2 cz. 132 ar .  na 1 rok i 8 miesięcy 
fortecy.

Łapownictyio.
Spocyalna komisya izby sądowej kijowskiej 

pr/y udziale przedstawicieli stanów rozpatrywała 
sprawę pilarza romauowskbj gminy powiatu 
su wirskiego Jerzego Lisickiego, oskarżonego u 
pobieranie łapówek. Po rozpatrzeniu sprawy 
skazała Sinickieg>, na pozbawienie szczególniej­
szych praw i pr/ywilejów i 1 rok poprawczych 
rot aresztanckich.'

KRONIKA POLSKA.
— Rusini propagują <ugodę» z polakami?

W Starym Sambor/e—jak  donoszą pisma ru ,k ie— 
odbył się wiec ukraiński, na kiórym zapadły bar­
dzo charakterystyczne uchwały. Oto wiec ów na. 
wniosek adwokata d-ra Stachury uchwalił pro- 
t ' s i  przeciw otwarciu polskich szkół średnich 
w Gródka i Rawie i wogóle przeciw tworzeniu 
wszelkich polskich s/kół średnich we wschodniej 
zęści kraju*. Dalej uchwalił wiec d"magać się 

otwarcia ru-kich gimnazyów w Samborze, Jawo- 
rowie, Gródku, Brr eżanaćh, Stryju i innych mia­
stach wschomiej Gal cyi, domagać się zniesienia 
ustawy krajowej zdnia '22 czerwca 1867 r. art. VII 
i podziału rady szkolnej krajowej na sekcyę ru­
ską i polską. Uchwalono jeszcze oświadczyć się 
przeciw ogólD"iuu ubezpieczeniu, polecić ukraiń­
skiemu klubowi parlamentarnemu, aby zaprote­
stował przeciw wojnie z Serb ą  i Rosyą.

— Pomnik Promyka. Odsłouię. ie tablicy pa­
miątkowej. wmurowanej w kościele po pijarskim 
w Warszawie ku czci zasłużouego pisarza i oby- 
yyatola ś. p. Konrada Prószyńskiego odbędzie się 
dnia 3-go kwietnia.

Twórcą pomnika jest artysta-rzeżbiarz CzóJ 
sław Makowski. Dzieło już na ukończeniu, przed­
stawia się wielce artystycznie. N a  wmurowanej 
tablicy środek zajmuje bronzowy medalion por­
tretowy Promyka, otoczony girland" klosow psze­
nicznych. P oć  nim umieszczony będzie j lękny 
fragment płaskorzeźby z bronzu, przed>tawiająey 
dwóch włościan, trzymających tablicę nauczania 
poglądowego.

Drugi pomnik Promyka, mający stanąć na 
jego grobie na Powązkach, a wykonywany przez 
tegoż artystę-rzeżhiarza, będzie gotów na dzień 
l-go maja r. b.

— Sprawy emigracyjne. Konsul rosyjski we 
Wrocławiu zawiadomi naczelnika pow będziń­
skiego, że robotnicy emigranci, podlani rosyjscy, 
zamieszkali we wschodniej części Prus, a w obrę­
bie wyżej wskazanego konsulatu, zwracają się 
ze skargami do konsula na biura rekomendacyi 
pracy, które obałamucają ludność, zatrzymują 
wszelkie dowody legitymacyjue, pensye, kaucye 
i proszą o odesłanie ich do miejsc rodzinnych. 
Powyższe skargi i prośby zwróciły uwagę kon- 
sulr i niebawem udało się wykryć szkodliwą 
działalność pewnego cbiura pracy* w Katowi­
cach, które ,ozrzuca w Królestw ie 'broszury, ua- 
woiujące robotników do wyjazdu za granicę, obie­
cując sowite wynagrodzenie. Tymczasem — jak 
donosi konsul wrocławski—rolny robotnik w P ru ­
sach może zarobić dziennie najwyżej 58 kop. 
(1 markę 20 fen.), robotnik zaś fabryczny rb. 1 
kop. 20 i to jeszcze w wyjątkowych wypadkach.— 
ale niedy od 2 rubli do 5, jak  fałszywie obie­
cuje w swych broszurach cbiuro pracy* w Kato­
wicach.

Niechże ta wiadomość rozeidzie się jak  naj­
szerzej i niech będzie przestrogą dla ooałamuca- 
nych przez broszury i agentów robotników.

O F I A R Y

na rzecz Kij'owskiego Rzymsko-Katoli­
ckiego Towarzystwa Dobroczynności.

V-a lista fantów na Kiermasz i loteryę, 
złożonych do dnia 28-go lutego 

1909 roku.
Pani Aleksandrowicz Kaziu:-erzowa 8 przed­

miotów. — Pan Bartoszewicz Joachim 10 rh. — 
Hr. B r a n io a  Marya 100 rb. — Cukiernia Geor- 
goa (przez p. Szuchową) 12 przedmiotów. — Cu- 
nrownia cMała Wiska* 50 rb. — Ks. Czetwer- 
tyński Witold (przez p. Szuchową) 33 przedmio­
tów. — Pan Daebowski Tadensz 15 rb. — Pani 
Dramińska 8 przedmiotów. — p. Ginsburg L. B. 
15 rb. — Pani Gołombkowa Wanda 52 przed­
miotów. — P. Herszman (magazyn) 84 przed­
miotów. — Pani Jaroszyńska R*roiina 8 przed­
miotów. — Pan Konarski Bronisław 25 rb. -  
Pani Kowalińska 2 p w d m i  >ty. — Pan  Koźmiń­
ski Bolesław 20 rb.— Kunicka Halusia 2 przed­
mioty. — P. Karantbaiyel (magazyn) 6 przed- 
mioiów. — Pani Mircinczykowa Jadwiga 5 rb.— 
Pani Mazarakowa Marya 25 rb. — P. Morgolin 
D. S. 1!) rb. — Pan Morgulec Maryan 5 rb. — 
Pani Narbutowa wina owocowe butelek 10. — 
Pan Ołtarzewski Wacław 10 rb. — Pan Pod- 
horski Bolesław 20 rb. — Hr. Potocki Konstan- 
t / 40 rb. — Pan Pruszyński Mieczysław 5 rb.— 
Roederer Louis Korni (firma) szampana butelek 
5. — Pau Ry. hter Witold 3 rb, — Pan Rząśni­
cki Piotr 10 rb. — Pani R/ęd/ianowska 2 przed­
mioty. — Panny Sawickie Alina i Jadwiga 23 
przedmiotów. — Hr. Scypfo de Campo B hdan 
25 rb. — Hr. Stadnicka Klementyna 25 rb. — 
Pan Szostkiewicz Stanisław 10 ro, — Pau Sze- 
pe (księgarnia) 21 przedmiotów. — P au  Szepe 
(księgarnia) 450 pocztówek. -  Pani Twardow­
ska 10 przeilmintów. — Pan Ułaszyn Jan  10 
rb. — Pan Wagner (pmfesor) 10 rb. — Pan 
Worobiew N. A. (notaryusz) 10 rb — W nlf i 
?vri (Karl«ruho perfum 6)' 10 przedmiotów. — 
Pan Wyleżyński Józef 22 przedmiotów. — Pan 
Żmijewski Michał 10 rb.

W redakcyi cDzienika Kijowskiego* zło­
żyli:

Na kościół św. Mikołaja. P. D-r Stanisław
Pesz.yński ku uczczeniu p. Leonarda Jankowskie 
go 10 rb.- Hr. Michał Tyszkiewicz 25 rb. —W. 
M. 50 rb

Na kościół w Ryblńsku. Pp. Józef Książkow- 
ski 1 r b — Maryn K-iążkowska 1 r b . — Karolina 
Norkus 3 rb. M Szaf. ań: ki 50 kop.—Radzi­
szewski 50 kop.—Korendowicz 40 kop.
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Na wpisy. Pp. A. W. 2 rb. — Towarzystwo 
nkrowm i Rafineryi w Sobolówee 100 rb.

Na oiw iatę ludową. Złożone na ręce p. C. T. 
rzez p. C. Błocka—wygrane w karty 173 rb.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hot. San-Remo. Borkowski, Kuzmin, E. Bel- 

iewicz, Czernocki, S. Sarokin, K. Wasiljewa, A. 
nh’'Ui, A. Rnsopało.

Hot. Europejski. Jules Coubo, Józef Ber- 
am. Włodzimierz Lanczenko, Alfred E.iws, Wło- 
ziiuierz Zalcinan, Gr/.egoż Bercżvrki, Stanisław 
lanker, Włodzimierz Bianker, Włodzimierz Be- 

enstejn, Antoni Iżycki.
Hot. Continental. Skurzewski, Nachorski, 

hr. Ledochowski, Falk, Licbonin, Rot, Nikiel, 
Triling, Tamburini, Najdienow, Banker, Mosz- 
kow. Miasojedow, Iwanow, Zaleski.

E o t F rancuski. Dobrzański z Podola, Nos­
ków z Wasylkowa, Grabowski z Wołynia, Woło- 
wicz z Pułiawy, Protasow z Moskwy, Krasowski 
z Jałtuszkowa.

Hot. Uninersal. Czechowski, Sadowski, Ta- 
tieka.

H ot. Savoy. Dergel, Muratów, Raminger, 
Sztemler, Widuliński, Golde, Dorier.

H ot. H ladyn iuka . Czernoluska z Podola, 
Sigajew, Swejcer z Moskwy, Wrogow z Moskwy, 
Myszy ński.

Hot. E rm itage. W. Gładkow, M. Kaługina, 
Mi Głoba, M. Moszkow. D. Ttehiejew, M. Me- 
tejg, I. Hule, J .  Jurkowski, I. Cziczkin.

WYJECHALI 2 KIJOWA:
Hot. Erm itage. D. Graziewioz, S. Dziewa­

nowski S. Kozerowski, I. Makowski, M. Nowic­
ki, M. Fejder, M. Sowicz, W. Fursiewicz M. 
Czerepów, S. Przewłocki, K. Ledochowski, W. 
Filipozenko, M. Grasibowski, A. Bydłuwski, M. 
Pickii r

Hot. Continental. Goilib, Nagórski, Le­
szczyński, Marks, Chojecki, Koczi. Jeżowski, 
Mulcer, Szczawiński, Czerepów, Kolkier, Dynin, 
Zaleski, Ułaszyn.

Hot. Francuski. Simonowski, Husiew, Śli­
wiński, Wajiuiyński, Cejtlin, Kcmiński, Gri- 
szczich, Choroszkin, Męczyński, Andruszczyński, 
Hudym Lewkowicz.

H ot. Can6. Seweryn Bagiński, Rzeczyński.
Hot. H ladyniuka . Boromiski, Godlewski. 

M słow, hr. Dumn-Karwicki, Zalle, Kranc, De- 
sino, Mak mow, Znaczko-Jaworski, Woronkow, 
Swaryczewski, Koli n.

wiariotopscL
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Katastrofa w BOckstein. O strasznej 
katastrofie, spowodowanej przez law/ 
nę w dolinie Gasteinu w pobhżu sta-
c.vi Bóckstein, nadchodzą z  Salzburga 
bliższe informacje. Lawina była t. zw„ 
„wiatrowa", o bardzo wielkiej sile, tak, 
że porywała napotkane po drodze wie­
kowe drzewa i kamienie. W dobnie 
Gasteinu porwała dwa szałasy kuchen­
ne, w których przebywali wówczas ro 
botniry, zajęci przy kopaniu tunelu w 
liczbie 39. Wyprawa ratunkowa zdo 
lala wydobyć 13 z nich jeszcze żywych, 
natomiast 17 znaleziono bez życia, 9 
jeszcze brak. Prac e wyprawy trwają 
w dalszym ciągu, chociaż są bardzo 
utrudnione z tej racyi, że lawina była 
bardzo zbita i prawie tak twarda, jak 
cement. Większość ofiar miała poła 
mane ręce i nogi; nieszczęśliwi nie po­
nieśli jednak śmierci odrazu, ale udu­
sili się pod śniegiem. Komunikacja 
nie została przerwana, gdyż lawina nie 
zawadziła o linię kolei żelazne)

Agitacya przeciwwojskowa. Skutkiem 
powtarzających się śród wojska kolo­
nialnego demonstracyi przeciwwojsko 
wych, dowódca dywizyi armii kolonial­
nej w Tulonie generał Ferron, wezwał 
do siebie generałów brygady Perreaux 
i Duna oraz oficerów niższych stopni, 
przyczem wyraził im niezadowolenie 
swoje z zajść skandalicznych, oraz o- 
świadczył, że uważa się za zbeszczeszczo- 
nego, iż musi dowodzić taką kanalią. Ge­
nerał Perreaux usiłował zaprotestować 
przeciwko wyrażeniu powyższemu, Fer 
ron jednak przerwał mu mowę, skazu­
jąc go z miejsca na osiem dni aresztu.

Skandal dworski. Były wychowawca 
dzieci arcyks. Józefa rotmistrz Mihalo- 
wicz został skazany przez sąd wojenny 
na degradacyę i na kilkoletnie więzie­
nie.

- ) o ( -
(Od korespondentów własnych).

Mowy polskie.
Petersburg. — Podczas dyskusyi nad 

preliminarzem ministerstwa sprawiedli­
wości ma wygłosić mowę poseł Dym­
sza; a podczas dyskusyi nad prelimina­
rzem głównego zarządu rolnictwa—po­
seł Wąsowicz.

Alarmy wojenne.
Petersburg.— Według zapewnień pism 

belgradzkich wojna jest nieunikniona.
Petersburg.— Z Wiednia donoszą, że 

Aerenthal stanowczo sprzeciwia się roz­
strzygnięciu kwestyi bałkańskiej przez 
konferencję międzynarodową.

W sferach rządzących oświadczają, 
że cierpliwość Austryi wyczerpała się.

Petersburg.—Do pism petersburskich 
do1 oszą, iż austryacki agent wojenny 
w Belgradzie został złapany na szpie 
gostwie.

Propozycya Izwolskiego.
Petersburg. — Izwolski zaproponował 

Rifaat-baszy, aoy Turcja odstąpiła Ser­
bii i Czarnogórze część sandżaku no- 
wobazarskiego.

Rifaat-basza odrzucił tę propozycyę.
Z Persyi.

Petersburg. Według informacyi z Te­
heranu, sytuacja zaostrzyła się znacz­
nie; rynki zamknięte; rozpowszechniane 
są pr-iklamacye, nawołujące do obale­
nia rządu i wypę(jZfnja kozaków.

Lachów zażądał wypłacenia kozakom 
żołdu, grożąc na wypadek odmowy od­
wołaniem ich z Tabrisu.

Nominacya.
Pete-sburg. — Z Paryża donoszą o 

mianowaniu Komisarowa naczelnikiem 
rosyjskiej agentury policyjnej w Pa­
ryżu.

Kara prasowa.
Petersburg.— Skonfiskowano wczoraj­

szy numer „New. Ruś" za umieszcze­
nie artykułu Tołstoja, zatytułowanego 
„Chrześcijaństwo i kara śmierci". Re­
daktor Zajączkowski został pociągnięty

do odpowiedzialności sądowej na zasa­
dzie art. 73 kocieksu karnego.

Z ten sam artykuł skazano redakto­
ra „Nasz. Gaz." na 500 rb. kary.

Ankieta.
Petersburg. — Kasa wzajemnej po­

mocy politechników wydała ankietę w 
sprawie materyalnego, duchowego i fi- 
zyologicznego życia studentów.

Ankieta zawiera 72 pytań.
Z Finlandyi.

Petersburg. — Grupa wyborców w 
Abo zaproponowała Michelinowi wysta­
wić swoją kandydaturę do sejmu.

Michelin propozycyi nie przyjął.
Rewia floty bałtyckiej.

Petersburg. — Latem ma się odbyć 
rewia floty bałtyckiej w obecności Naj 
jaśniejszych Państwa, posłów do Dumy 
i Rady Państwa, admirałów i członków 
komisyi obrony państwowej.

Rewia ta ma na celu reabilitacyę 
ministerstwa marynarki z powodu za 
rzutów, stawianych w Dumie.

Zjazd przedstawicieli prasy.
Petersburg. — Na drugim zjeździe 

dziennikarzy mają być rozważane kwe- 
stye następujące: sytuacya, potrzeby i 
interesy prasy, wzajemne stosunki pi­
sarzy i wydawców, prawo autorskie, 
konweneya literacka, etyka zawodowa, 
zabezpieczenie stanu materyalnego lite­
ratów, podniesienie godności prasy.

List posłów z prawicy.
Petersburg. —  Frakcya prawicy prze­

słała Chomiakowowi list, w którym, 
omawiając zajście z Markowem, zazna­
cza, że przt mówienie Markowa było 
wywołane zmewa ariiem tego en dla 
narodu rosyjskipgo jest święte, przy- 
czei.n Marków wystąpił na skutek po 
lecenia frakcyi.

„My wszyscy — oświadczają człon­
kowie frakcyi — przyjmujemy na sie 
hie odpowiedzialność za przemówienie 
Markowa. Z tego przeto powodu fra­
kcya, uznając siebie za znieważoną v 
osobie Markowa przypuszcza, że pan 
przeprosi Markowa, a przez to samo 
nas wszystkich".

List ten podpisał upełnomocniony 
przez frakcję  poseł Wiazigin.

Petersburg. — Chomiakow, z powodu 
listu prawicy wyraża oburzenie, iż list 
ten przed otrzymaniem jego przez Cho- 
rniakowa, został wydrukowany w pi­
smach. Jednak wyraża zadowolenie, 
iż kwestya ta została przeniesiona na 
grunt zwrócenia się do opinii społe­
czeństwa, a więc Duma nie ma z nią 
nic wspólnego, jest to kwestya pry­
watna, która dotyczy tylko frakcyi 
prawicy i prezydenta.

W sprawie zajścia z Markowem.
Petersburg. — Podczas rozmowy w 

kuluarach Marków oświadczył, że do 
czasu rozstrzygnięcia sprawy, wywoła­
nej przez zajście w Dumie, występuje 
on z frakcyi, chcąc być w swem po­
stępowaniu niezależnym.

WJazigin przypuszcza, że zajście uda 
się załagodzić. W razie niepomyślne­
go rozstrzygnięcia tej sprawy Wiazi­
gin zrzeka się odpowiedzialności za 
ewentualne skutki.

Petersburg. -  Niektórzy październi- 
kowcy, z powodu listu prawicy do 
Chomiakowa, utrzymują, iż frakcja 
październikowców powinna kategorycz­
nie oświadczyć Chomiakowowi, że prze­
prosiny w danym wypadku nie mogą 
mieć miejsca.

Choroba Stołypina.
Petersburg— Stan zdrowia Stołypina 

pogorszył się znacznie: temperatura
podniosła się, premier miał kilka krwo­
toków. Lekarze orzekli, że stan zdro­
wia premiera jest groźny.

Stołypina zastępuje czasowo Kokow- 
cew.

Różne.
Petersburg —Jabłoński, były wydaw­

ca petersburskiej książki adresowej, z 
powodu jubileuszu Suworina prz* słał 
do redakcyi „Now. Gaz.* list, w któ­
rym przypomina, że Suworin w 1904 
r. został skazany przez sąd honorowy 
na 7,500 rub. kary za kontrefakcyę.

Petersburg.—Krążą uporczywe pogło­
ski o mianowaniu Ruchłowa ministrem 
skarbu, a Nieinieszajewa — ministrem 
komunikacyi.

Petersburg. — Studenci uniwersytetu 
i grupa profesorów postępowych za­
mierzają wysłać adres do Waśkow- 
skiego i Zanczewskiego.

{Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 28-go lutego

Posiedzenie otwarto o godz. ll-ej 
m. 14.

Przewodniczy ks. Wolkońskr, po od­
czytaniu porządku dziennego toczy się 
dyskusya nad preliminarzem departa­
mentu skarbu państwa.

7yczynin  zwraca uwagę, że zasada 
ścisłego przestrzegania prawa nie zna­
lazła zastosowania w stosunku pań­
stwa 'względem urzędników. Źródłem 
bezpj awia urzędników, zdaniem mówcy, 
jest to, że prawo o emeryturach jest 
przestarzałe. Zamiast prawa lo-em każ­
dego sługi państwa rządzi kapryśna łaska 
i biurokratyczne „widzimisię*. Jedno­
cześnie z opracowaniem nowej ustawy 
emerytalnej rząd powinien rozpatrzyć 
prawo o służbie cywilnej i usunąć z 
niego wszystko nieodpowiadające współ­
czesnemu poczuciu prawa społeozeń- 
stwa i interesom państwa. Postawiono 
i przyjęto wnioseK zamknięcia listy 
mówców.

Niekrasow przytacza szereg poszcze­
gólnych przykładów i przych dzi do 
wniosku, że w Ciężkim kryzysie życia 
gospodarczego Rosyi w ciężkiej sytu- 
acyi finansowej, rząd zamało się liczy 
z rosyjskiemi instytucyami prawodaw- 
czenn Zjednoczony rząd zużytkował 
przedewszyslkiem swoje zjednoczenie 
w celu walki z Dumą, a ministerstwo 
finansów zamieniło się wprost w mini­

sterstwo obrony biurokratycznej. (0- 
klaski na lewicy, sykanie na prawicy).

Minister finansów  zbijając zarzuty 
Niekrasowa, jak  najkategoryczniej za­
przecza temu, jakoby rząd korzysta) ze 
swoich praw formalnych, by pominąć 
Dumę.

Jeśli rząd pomija Dumę, to raczcie 
zadawać pytania i wnosić iuterpelacye 
w tej kwestyi. Na interpelacye dają 
wyjaśnienia, i nie rząd zwleka z przed­
stawieniem tych wyjaśni* ń. Nie było 
jeszcze ani jednego wypadku i przeko­
nany jestem, że nie będzie przytoczo­
ny ani jeden fakt, co do którego rząd 
przedsiębrał by jakieś środki w celu 
zwlekania z odpowiedzią na przedsta­
wione mn interpelacye. Wszystkie te 
żale rozlegały się już, rozlegają się 
znowu i prawdopodobnie będą rozlegać 
się jeszcze. Co się zaś tyczy twierdze­
nia, że ministerstwo finansów jest mi­
nisterstwem biurokratycznym, to nawet 
nie wiem, jak na nie odpowiedzieć, 
ponieważ pojęcie „ministerstwo biuro­
kratyczne" jest bardzo subjektywne. 
Wczorajszy urzędiik ministerstwa, 
który zaszczycony został wyborem 
przedstawiciela narodu (głosy na pra­
wicy „brawo", oklaski, dzwonek prze­
wodniczącego) iTzestajf być biurokratą; 
dzisiejszy biurokrata, chociażby nawet 
i minister finansów, gdyby podał się 
do dymisyi i zaszczycony został wybo­
rem na posła do Dumy lub Rady, prze­
stał być biurokratą. (Oklaski części 
centrum i prawicy).

Kriwcow wskazuje, że nagrody dla 
urzędników centralnych instyiucyi pro­
wincjonalnych są podzielone nierówno­
miernie.

W końcu przemówienia mówca za­
znacza, że charakter działalności insty- 
tucyi Cesarzowej Maryi oparty jest na 
nsobistem zaiządzie ,temi instytucjami 
Najjaśniejszej Pani Maryi Teodorówny 
i dlatego wątpi, czy instylucye te wy­
grają na tem, jeśli Zustaną poddane 
kontroli państwowej.

Ks. Golicyn, stojący na czele zarzą­
du instytucji im. Cesarzowej M am  
oponuje przeciwko projektowi podda­
nia tych instytucji kontroli państwo- 
wej i zaznacza, że mają one przede- 
wszystkiem dobroczynność na celu. 
Ponieważ za;£ instytucye te dążą do 
tego, aby módz jak najprędzej przy 
chodzić potrzebującym z pomocą, mów­
ca uważa, że wprowadzenie kontroli 
państwowej uniemożliwiłoby pośpiech. 
Podporządkowanie dobroczynnych in­
stytucji im, Cesarzowej Maryi pewT 
n^m warunkom, z formalnego punktu 
widzenia bardzo cennym, może się od­
bić na interesach naszych instytucji 
a przedewszystkiem na wpływy ofiar’ 
napływających dzięki specjalnemu za-’ 
ufaniu, jakiem s'ę cieszą instytucye 
im. Cesarzowej Maryi.

Przyjęty zostaje wniosek zamknięcia 
dyskusyi.

Referent Jeropkin oponuje ministro­
wi skarbu z powodu mowy jego, wy 
głoszonej na poprzedniem posiedze­
niu.

Po skończonej dyskusyi przyjętą zo­
staje nastepnjąca formuła komisyi bud­
żetowej: „Uznając za konieczne: po 
pierwsze, jak  najprędsze wypracowa­
nie nowego statutu o emeryturach, i 
po drugie, jaknajprędsze wniesienie 
projektu prawa o skasowaniu art. 237 
i 238 tomu 3-go zbioru praw, Duma 
przechodzi do obrad w drugiem czyta­
niu nad preliminarzem departamentu 
skarbu państwa z następującem uzu­
pełnieniem: frakcya październikowców 
wyraża szczere życzenie jak najprędsze­
go połączenia wszystkich instytucyi, 
kierujących wydawaniem emerytur i’ 
zapomóg szeregowcom, uproszczenia 
kancelaryjnej b.urowości i przejrzenia 
samych przepisów, ^określających wa­
runki wydawania emerytur".

Duma przyjmuje preliminarz zgodnie 
z opinią komisyi budżetowej.

O godzinie 12 minut 45 ogłoszono 
przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia przewod­
niczy Chomiakmn.

Lerche referuje opinię komisyi bud­
żetowej w kwestyi preliminarza kredy­
tu państwowego.

M inister skarbu  . oświadcza, że ze 
strony ministerstwa niema przeszkód 
do przyjęcia zmian proponowanych 
przez komisję budżetową a dotyczą­
cych zasadniczych kwestyi prelimina­
rza.

Balotowaniem preliminarz przyjęto.
Lerche referuje opinię komisyi bud­

żetowej w kwestyi preliminarza spe- 
cyalnej kancelaryi wydziału kredyto­
wego î  nalega na reformę ustawy ban­
ku państwowego, proponując zmiany 
następujące: i) wyodrębnienie banku
państwowego z zarządu ministerstwa 
skarbu, 2) zwiększenie zakładowego 
kapitału banku i 3) ograniczenie wy­
datków na operacye specjalne.

Prócz tego mówca proponuje zmniej­
szenie jednostki monetarnej i organi 
zacyę kredytu dla ziemstw i miast.

Szyngarew  wypowiada się o koniecz­
ności rozwoju w działalności banku 
państwowego operacji drobnego kre­
dytu.

Mówca wyraża obawę z powodu 
związku banku państwowego z ban 
kiem persk'm, .'wobec teraźniejszej sy 
tuacyi w Persyi, a także z bankami: 
moskiewskim Międzynarodowym, Polu 
dn i o w o-Rosy.j ski m Prze m y sło wy m.

W preliminarzu wydatków' mówca 
uważa za nieprawidłową organizację 
operacji asekuracyjnych. ; ?

Dziubiński zaznacza, że bank wło 
ściański obecnie dba Ii tylko o inte 
resy szlachty, nie zaś o interesy mas 
bezrolnych i małorolnych.

Zdaniem mówcy—bank włościański 
nie może rozstrzygnąć kwestyi rolnej 
i należy szukać innych dróg ku temu. 
(Oklaski na lewicy)

Listę mówców zamknięto.
0 godzinie 3-ej minut 47 ogłoszono 

przerwę.
Po wznowieniu .posiedzenia zabiera 

glos Szydłowski i mówi o działalności 
banku włościańskiego. Reorganizacja 
banku włościań kiego—zdaniem mów­
cy—powinna głównie polegać na tem, 
aby centralna instytucya bankowa skła­
dała się z zarządu banku, który kie­

rowałby wszystkimi organami miejsco­
wymi działu rewizyjnego oraz ze spe- 
cyalnych wydziałów' buchalteryjnego i 
statystycznego dla wyjaśnienia działal­
ności całej instytucyi.

Wszelkie inne funkeye bankowe po­
winny być dokonywane przez miejsco­
we filie banku włościańskiego, aby u- 
łatwić jak najszerszym masom ludności 
korzystanie z usług tego banku.

Minister skarbu  w przemówieniu 
trwającem godzinę oponuje poprzednim 
mówcom.

Zaznacza < n, że do budżetu 1909 r. 
nie włączono kredytu na zapomogę 
żyw nościową.

Minister nie podziela wyrażonej przez 
jednego z posłów obawy, jakoby zwią 
zek banku państwowego z bankiem 
perskim i zjednoczonym był zbyt ry­
zykownym.

Operacye banku państwowego wpły­
wają nader dodatnio na zwiększenie 
dochodów skarbu państwa.

Dalej minister omawia poruszoną 
przez jednego z mówców kWestyę ska­
sowania loteryi Królestwa Polskiego.

Minister zaznacza, że skasowanie tej 
loteryi byłoby pożądane, lecz zapewne 
wywołało by to opozycyę ze strony 
przedstawicieli Królestw-a, którzy udo­
wodniliby, że loterya ta nie wpływa 
zbyt demoralizująco na ludność miej­
scową zaś dla instytucyi dobroczyn­
nych jest nawet korzystną. (Głosy: 
„słusznie".).

W kwestyi operacyi ubezpieczenio­
wych, dokonywanych przez kasy o- 
szczędnościowe, minister zaznacza, że 
asekuracya wególe nie tylko życia lecz 
także od ognia jest w Rosyi mało roz­
powszechniona.

Dalej minister zaznacza, że Duma 
zapewne nie podziela w tej kwestyi 
opini posła Szyngarewa, ponieważ do 
ministerstwa skarbu został wniesiony 
opracowany przez jednego z posłów 
projekt prawa, w którym autor pro­
jektu uważa za p żądany jak najszerszy 
rozwój operacyi ubezpieczeniowych.

Przechodząc do omawiania działalno­
ści banku włościańskiego, minister 
twierdzi, że w działalności swej bank 
kroczy drogą prawidłową. Zadanie jego 
jednak jest nader trudne i wymaga 
pomocy innych ministerstw.

Bank włościański będzie wprowadzał 
wszelkie proponowane ulepszenia, lecz 
ulepszenia te będą skierowane tylko 
ku temu, aby nabywać . grunta, niepo­
trzebne poszczególnym właścicielom, a 
niezbędne dia włościan i sprzedawać 
je włościanom, dążąc ku temu, aby 
włośeiaństwo utworzyło tę klasę wła­
ścicieli ziemskich, na której zawsze i 
wszędzie oparty jest porządek (oklaski 
na prawicy).

Przyjęto wniosek o zamknięciu dy- 
skusvi.

Balotowaniem preliminarz został przy­
jęty zgodnie z opinią komisyi budże­
towej.

0 godzinie 6 ej minut 25 posiedzenie 
zamknięto.

Następne posiedzenie — dnia 2 go 
marca.

Petersburg. — Rozegrany został tur­
niej szachowy. Pierwszą i drugą na­
grodę na turnieju wszechświatowym 
otrzymali Rubinstein i Lasker, trzecią 
zdobył Ouraz i czwartą Schpilmann. 
Na turnieju wsze» hrosyjskim Aleschin 
otrzymał, jako pierwszą nagrodę, wazę, 
podarowaną przez Najjaśniejszego Pana.

Libawa. —■ przystani i na kanale
spłynął lód. Pływająca latarnia mor­
dka ustawiona została na swym zwy­
kłym posterunku.

Petersburg. — Wice-sekretarz stanu 
Wielkiego Księstwa Finlandzkiego, Bjen- 
bojrg, otrzymał na własną p ro ;bę dy- 
misyę; na jego miejsce został miano­
wany von Etter.

Wilno.— Wiadomości prasowe, jakoby 
na ulicach Wilna nad księżmi marya- 
wickimi są dokonywane gwałty i j a ­
koby z tego powodu wynikały krwawe 
starcia, są bezpodstawne.

Wyborg. — „Hofgericht," rozpatrywał 
spravię Seredusa, dzierżawcy hotelu na 
Imatrze, stojącego prz*-d sądem pod 
zarzutem dostarczania broni rosyjskim 
s.-r. Wiceprokurator popierając oskar­
żenie, żąda! aresztowania Sereniusa i 
drugiego podsądnego — Lechtorania. 
„Hofgericht" odrzucił żądanie wicepro­
kuratora i odłożył sprawę do dnia 24 
marca.

Na stacyi Kawansaari wykryto ol­
brzymie nadużycia w wydatkowaniu 
funduszów skarbowych. Naczelnik sta­
cyi Hejke! (także naczelnik miejscowe 
go urzędu pocztowego) został areszto 
war.y i pociągnięty do odpowiedzialno­
ści sądowej.

Łódź. — Na ul. Piotrkowskiej przez 
podkop, przeprowadzony z cukierni do 
sklepu jubilerskiego, okradziono wspom­
niany sklep na sumę 50,000 rb.

Dorpat.—Ubiegłej nocy sejsmografy 
obserwat iryum zanotowały trzesięnie 
ziem': pierwsze uderzenie podziemne
0 g. 1 m. 45, h-ugie—o g. i m. 57.

Ptitawa.—  W skutek silnych zamieci
śnieżny* h pociągi pomiędzy Połtawą i 
Łozową stoją w śniegu. Zamieć nie 
ustaje. Na dystansie Połtawn-Łozowa, 
kol. południowych, w rejonie pow. kon- 
siantynogradzkiego, w nocy z d. 26 
lutego na 27 wykoleił się pociąg to­
warowy.

Rostów nad Donem. — Rada miejska 
wyasygnowała na utrzymanie nowo- 
czerkaskiego instytutu politechnicznego 
po 2,500 rb. rocznie.

Odesa —Narada lekarzy i przedsta­
wicieli zarządów miejskich gllbernii 
uznała za niezbędne zbadać wodociągi
1 wyjaśnić w jakiej mierze m o g ą  być 
one rozsadnikami epidemii oraz wyna­
leźć środki w celu zapobieżenia temu.

Filia towarzystwa wojenno-history- 
cznego organizuje szereg ekskursyi dla 
zaznajomienia członków towarzystwa 
z polami ubiegłych wojen.

Paryż.— Urzędnicy pocztowi linii ko- 
■ejow.j „Paryż — Lyon — Morze Śród­
ziemne" wczoraj wieczorem urządzili 
po skończonym mityngu demonsliacyę 
przed gmachem poczty, podczas której 
kilka osób zostało ranionych. W licz­

bie ranionych jest prefekt policyi Lo- 
pin. Urzędnicy pocztowi żądają dymi 
syi sekretarza, stanu, Limiana.

Budapeszt. —- Członek partyi narodo­
wości nie madziarskich, Polit, wniósł 
do parlamentu węgierskiego interpela- 
cyę w sprawie konfliktu z Strbią. Po­
lit zapytuje minislra-prezydenta, czy 
zgadza się on w interesach Węgier, 
które protestowały przeciw okupacyi 
i które współczują swobodnemu rozwo 
jowi ludów bałkańskich, współdziałać 
temu, aby Austro-Węgry nie stawiały 
przeszkód zwołaniu konferencyi euro­
pejskiej. Interpelacja wywołała burzli­
we sceny. Poseł Urgon energicznie za­
protestował przeciw obronie praw Ser­
bii w parlamencie węgierskim.

Berlin. — Z powodu noty serbskiej 
„Frankfurter Zeilung" pisze, że dalsze 
obstawanie Austryi pr y prowadzeniu 
bezpośrednich układów mogłoby pocią 
gnąć za sobą konsekwencje, za które 
Austrya musiałaby sama odpowiadać.
Kreutz Zeitung" wypowiada życzenie, 

aby Austrya uznała za zadawalniającą 
odpowiedź serbską.

Wiedeń. — Do „Corr. Burean" dono­
szą z Sofii: Ontan urzędowy „Czas" 
omawia kwestyę odszkodowania za stra­
ty kolei wschodnich. Kwestya ta jest 
przedmiotem pertraktaeyi w Pet’rsbur- 
gu. Pismo oznajmia, że rząd bułgar­
ski uważa za swój obowiązek dopilno­
wać, aby straty Towarzystwa zostały 
pokryte. W tym też kierunku poczy­
nił on starania w Petersburgu. Towa­
rzystwu przedewszystkiem powinna być 
spłacona wartość okręgów wschodnio- 
rumelijskich z sumy 82 milionów rb., 
jaką ma spłacić Bułgarya.

Berlin. — Tutejsza polieya i drezdeń­
ska wykryły istnienie tajnego związku 
przebywających za granicą rosyan, ma­
jącego na celu niesienie pomecy rosyj­
skiej rewolucyjnej partyi robotniczej. 
W dn. 14 lutego dokonano rewi/yi w 
mieszkaniu rosyanina, zamieszkałego w 
Berlinie, który oświadczył, iż nazywa 
się on Ananjin i jest synem generała 
z Warszawy, Skonfiskowane listy i 
różne dokumenty stwierdzały istnienie 
szeroko rozgałęzionego tajnego związku 
studentów rosyan, przebywających w 
niemieckich szkołach. Ananjin został 
aresztowany i w 48 godzin wysłany z 
granic Niemiec.

Następnie w Dreźnie i Kettenie do­
konano licznych aresztowań i rewizji, 
które wykazały, że Niemcy, za wyjąt­
kiem Prus, podzielone zostały na dwa 
okręgi—północny' i południowy, w ce 
celach, rosyjskiej propagandy* rewolu­
cyjnej. Członków tajnego związku wy­
kryto w Dreźnie, Kettenie, Lipsku, 
Monachium, Karlsruhe i in. Ze skon­
fiskowanych protokułuw widać, iż po­
między niemiecką s. d. partyą a z ig"a- 
nieznemi rosyjskiemi grupami s. d. 
istnieje łączność w sensie ogólnego 
poparcia, okazywanego rosyjskiej par- 
tyi s. d. Prokurator drezdeński po­
ciągnął aresztowanych w Dreźnie do 
odpowiedzialności za udział w stowa­
rzyszeniu tajnem. Aresztowani rosyanie 
trzymani są pod strażą. Zamięszani 
do tej sprawy poddani niemieccy po­
zostawieni sa na wolności, albowiem 
niema powodu do obawiania się ich 
ucieczki.

Meksyk. — Według pogłosek pomię­
dzy Nikaraguą a San-S.ilwadorem wy­
buchła wojna. Mówią, że miało miejsce 
starcie pomiędzy kanonierką san-salwa- 
dorską „Prezydent* i kanonierką nika- 
raguań<ką „Momotombo".

Berlin. — Dnia 27 lutego wieczorem 
na nadzwyczajnem zebraniu towarzy­
stwa geograficznego w Berlinie w o- 
becnośei cesarza i cesarzowej Swen- 
Hedin wygłosił odczyt o swojej ostat­
niej podróży do Tybetu. Prezes dorę­
czył Swen-IIedinowi w imieniu towa­
rzystwa medal Humboldta. Następnie 
Swen-Hediti miał audyencyę u cesarza 
i cesarzowej w ich loży, przyczem ce­
sarz ofiarował mu wielki medal złoty 
za zasługi, położone dla nauki.

Londyn. — Na mocy spe<yalnego roz­
porządzenia królu angielskiego, władze 
morskie będą przyjmowały uroczyście 
oficerów i załogę eskadry rosyjskiej. 
Część oficerów i załogi przepędzi jeden 
dzień w Londynie. Na ich cześć bę 
dzie wydany obiad. Mer Portsmouthu 
zalecił obywatelom ozdobić na cześć 
gości główne ulice.

Londyn.—Korespondent „Daily Chro­
nicie" telegrafuje z Tabrisu: „Stronni­
cy rządu i nacjonaliści ponoszą w Ta- 
bnsie wciąż poważne straty. Przypu­
szczają, że liczba wojsk szacha do ho- 
dzi do 6,ooc Komunikacyaa między 
Resztem a lsDahanem zupełnie przer­
wana. 300 tys. ludności miejskiej zno­
si wskutek oblężenia straszny niedosta­
tek. Korespondent odwiedził chorego 
Ein-ed-Daouleb’a, który oświadczył mu, 
ż^ nie jest wstanie zapobiedz Dsuciu 
telegrafu indo-europejskiego. Wydano 
rozporządzenie, aby dopuszczano do 
naprawy telegrafu, lecz na rozporządze­
nie, to nikt nie zwraca uwgi. Według 
wszelkich danych można przypuszczać, 
że oblężenie skończy się wkrótce. Fuii 
dusze szacha zostały wyczerpane.

Budapeszt. — Z powodu wiadomości, 
iakoby ambasador austryacki w Bel­
gradzie, hr. Forgacz, zażądał od rządu 
serbskiego wyjaśnień w sprawie powo­
łania rezerwistów trzeciej kategoryi, 
„Pester Lloyd" oświadcza, iż wiadomo­
ści te są nieprawdziwe, chociaż remon- 
stracye z powodu tego niezwykłego za 
rządzenia byłyby, zdaniem gazety, uza­
sadnione.

Proces Zagrzebski.
Zagrzeb.—Prokurator uważa, że no­

tatki Pribiczewicza są dowodem jego 
agitacyi przeciwko Chorwatom i reasu­
muje oskarżenie, dowodząc, że podsądni 
mieli zamiar oderwać Ohorwacyę od 
monarchii. Między prokuratorem i o- 
brońcami zawiązuje się uczona dysputa 
na temat narodu serbskiego w Chor- 
wacyi. Sc,d, ukończywszy badanie 
Adama Pribiczewicza, zaczął badanie 
Waleryana Pribiczewicza. Ten ostatni 
wypiera się udziału w zdradzieckiej 
agdicyi 1 stosunku z Nasticzem.

Paryż. — Prasa jest niezadowolona „ 
pogłosek, jakoby Austrya nie zadowol- 
niła się notą serbską. „Temps* jest

zdanie, że Austrya nie ma podstaw do 
żądania w sprawach zasadniczych ja ­
kichkolwiek nowych deklaracyi od Ser­
bii, ale Serbia nie powinna się usuwać 
od rokowań o traktacie handlowym.

Belgrad.— Nota hr. Forgaeha oddana 
została ao rozpatrzenia ministerstwom 
handlu i skarbu, które wypracują do­
piero projekt odpowiedzi. Ostateczną 
redakcyę jej u hwall rada mifl strów. 
Do skupczyny wniesiono projekt pra­
wa o dodatkowym kredycie 54,000,000 
rubli na potrzeby armii.

Z parlamentu wiedeńskiego.
Wiedeń. — Podczas dyskusyi nad zło­

żonym przez czechów radykalnych 
wnioskiem o nagłości interpeLcyi w 
sprawie dochodzenia sądowego, zarzą­
dzonego przeciw członkom stronnictwa 
narodowo socjalistycznego w C/.echach, 
austryacki minister spraw wewnętrz­
nych kategorycznie zaznaczył, że sąd 
bynajmniej nie korzystał z usług agen­
tów-prowokatorów. Śledztwo zarządzone 
zostało naskutek godnych pożałowania 
i zupełnie jawnych faktów. To zniewoliło 
władze do szukania winnych za działal­
ność, zagrażającą spokojowi kraju, szcze­
gólniej wtedy, kiedy ze względu na 
sytuację polityczną w państwie musi 
panować wewnętrzny spokój. Rząd 
głęboko przekonany jest o patryotyzmie 
i lojalności narodu 'węgierskiego. Nie- 
wdnni nie mają powodu obawiania się 
wyroku sądu. Radykaliści czescy gło­
śnymi protestami przerywali m'>wę;*po 
mowie zaś, grożąc, rzucili się tu  loży 
ministrów, jednak zostali powstrzymani 
nrzez posłów-niemców i członków’ stron­
nictwa chrześcijańsko-socyalistycznego. 
Nagłość wniosku została odrzucona.

g i e ł d a  z b o ż o w a .

(Telegram specjalny).

Królewiec. — Usposobienie z owsem i sie­
mieniem lniancm Unie, z otrębami i grochem 
mo< ne, z jęczm ieniem i makuchami bez zmian. 
Owies biaty zwykty 108 — 109 mar., otręby 
p le n n e  grnbe 112 — 114 mar., jęczmień I l e  — 
130 p r . ,  groch «VViktorya» 155 — 205 mar., 
slejnię lniano l | 6  — 118 mar., makuchy słone­
cznikowe 122 — 124 mar., konopne 92 — 98 
mar.

Moskwa. — Żyto w naturze 120 — 123 zoł.
9 2 kop. — 9o kop., mąka żytnia 1 rb. 60 k. — 
1 rb. 90 kop., owies młynkowany 72 kop.,— 74 
kop., jęczmień 83 kop. — 88 ktp., xasra  1 rb. 
63 kop. 1 rb. 65 kop.

Rostow n/D. — Usposobienie rynku małoczyn- 
ne. Pszenica garnówka 1 rb. 20 kop. -  1 rb. 
24 kop., ozima 1 rb. 23 kop. — 1 rb. 31 kop., 
żyto 92 kop. — 94  kop., jczmień 74 kop. — 75 
kop. owies 66 kop. — 75 kop., mąka pszenna 
1 rb. 50 kop. — 2 rb. 40 kop., z jm ie  1 rb. 15 
kop.

&a-atów. — Usposobienie z owsem stałe, z 
pozoslałemi zbożemi słabe. Pszenica 1 rb. 10 
kop. — 1 rb. 15 kop., żyto 83 kop. — 85 kop., 
maka pszenna 12 rb. 25 kop. — 12 rb. 50 kop.

Londyn. — Usposobienie z pszenicą i owsem 
ospałe, z jęczmieniem spokojne, z lnianem sie­
mieniem b. mocne. Pszenica azowsko-czarno- 
morska 40J/4 szięl. tranz. na marzec—kwiecień 
st st. Jęczmień poł.-rosyjski 21*/« szyi. na ma­
rzec. siemię lniaDe <La lata» 30% szyi.

New York. — Usposobionie z pszenicą b. mo­
cne. z kukurydzą mocne. Pszenica czerwona 
ozima zaraz 125% cent., na krótki termin 1201 /„ 
ceno, kukurydza na krótki termin 75l/» cent., 
na dłuższy 75 cent.

Mikołajów. — Usposobienie rynku mocne. 
Pi,zenica girjra ulka w naturze 9 p. 30 f. — 1 rb. 
32‘A kop., żyto w naturze 9 p. 10 f. — 1 rb. 03 
kop., jęezmLń 83% kop., owies biały 77 kop., 
czarny 78 kop.

Nlkoło-Berezówka. — Usposobienie rynku ma- 
łoczynne. Zyto targowe 68 — 69 kop., owies su­
chy 54 — 55 kop.

Petersburg. -  Na holenderskiej giełdzio u- 
;posobieme z żyti m lepsze, z owsem i siemie­
niem lniancm stałe, z kaszą bezczynne. Żyto w 
naturze 116/117 zoł. 80 — 81 kop., owies wiac- 
1 i 71 kop., kasza gryczana 1 rb. 43 kop., siemię 
lniane 1 rb. 56 kop.

Marsylia. — Usposobienie z pszenicą i jęcz­
mieniem stałe. DszeDica ulka 22V2 fr., ozima 23 
fr.; jęczmień południowo-rosyjski 14% fr., Kuku­
rydza 15V2 fr. ’

Orenburg. —Usposobienie rynku słabsze. Psze­
nica rosyjska 1 rb. 61 kop. — 1 rb. 62 kop., pro­
so 80 — 81 kop., mąka pszenna 10 rb. 25 k —
10 rb. 75 kop.

Czystopol. — Żyto suche 69 — 70 kop., o- 
wies 53 — 54 kop., mąka żytnia 6 rb. 90 kop..
gryka 85 — 86 kop.

Rewel. — Żyto 1 rb. 03 kop. — 1 rb. 04 k., 
owies zwykły 69 — 70 k-p.

Ryga.Ł— Pszenica 1 rb. 21. kop., żyto 1 rb. 
02 ‘/2 kop. — 1 rb. 03 kop. owies 79 — Su k„
s ie c .ę  lniane 1 rb 51 k. — 1 rb. 52 kop., rna-
kucLy lniane 1 rb. 06 — 1 rb. 07 kop.

N A D E S Ł A N E

Spi awozdar.ie z koncertu urządzonego 
na rzecz Kij. R.-K. Tow. Dobroczynność

d. 18 lutego 1909 r.
Zarząd Tow. Dobftczynności cznje się w obo 

wiązku wyrazić głęboką wdzięczność wszystkie 
osobom, które wzięły udział w urządzeniu kon 
certu i przyczyniły się w ten lub muy sposó 
do powodzenia jego. Przedewszystkiem dziękuj 
najserdeczniej dyrektorowi konserwatorynm kra 
kowskiego p. Władysławowi Żeleńskiemu z; 
uświetnienie koncertu obecnością swoją i czyn 
nym w nim udziałem; pannie Stanisławie Kor 
win Szymanowskiej, artystom pp. G.ąbczewskie 
mu i Oreszkiowiczjwi; profesorom kijów, cesai 
sWej szkoły muzycznej ,>anom: Chodorowskim i 
Kaspinowi, v. Mulertowi, Piatyhorowiczowi, Pu 
likowskiemu i Rybowi; >. Władysławowi Idzi 
kowskiemu za jego wielco energiczny i pełei 
poświęcenia udział w urządzeniu konce.tu 
wszystkich pracach przygotowawczych; radzi 
gospodarczej klubu kupieckiego z a ' tan ie  wyna 
lęcie sali; p. Marcinowi Raszkowskiemu za bez 
płatne udzielen ie  karet i powozów; redakcyoi 
gazet: <Dzieunika Kijowskiego*, «Kijewskaj 
Myśl*, iKijewIanini i cKijewskija Wiesti 
za znaczne ustępstwa w drukowaniu anonsów 
wreszcie wszystkim tym, którzy zaszczycili koi 
cert obecnośc.ą swoją.

D o c h ó d :  
że  sprzedaży biletów otrzy- 
„  mano • ‘ • • • . 1508 rb.
Za programy . . . . 173 75 kaj
Naddatki . 178 „  90

Ogółem 1360 rb. 65 Kop.

R o z c h ó d :
Wynajęcie sali i honoraryum

artystom . . . ‘ . 795 rb.
Anonsy, programy, kwiaty, mar­

ki, telegramy i t. d ' . . 336 „ 40 ko;

Ogółem 1131 rb. 40 
Czysty dochód 729 rb. 25 kop.
Naddatki dali: pp. Brodski Leon 30rb . 9< 

Brodski M. 3 rb. 90 kop., Chojecki K, , 0  I 
Chojeeka Ksawera 2 rb. 80 kop., F jd  40 ] 
Jaroszyński Władysław 75 rb. 60 kop., J  
40 kop., Łubkow*ki 1 rb. 60 kop., Łyi ho 
I. 40 kop., Mazaraki 3 rb. 90 kop,, Micbał-j 
Tom asz 16 rb. 10 kop., Piotrowski 4 «. ] 
Słotwiński 3 rb. 90 kop.. Sokołowski 90 I 
ks. kanonik Stawiński 9u kop., Ułaszyn v 
wian (na kwiaty) 25 rb., Wiliński 2 -b. 80 
Załęski W. 5 rb., Zimilew M. »0 kop.. Żer i 
St. 2 rb. 80 kop.

ZARZ łD.



Ni  49 D Z I E N N I K  K I J O W S K  I 6

EDWARD RCHURE.
29)

KAPŁANKA IZYDY.
-4 ę£ M  LEGEHDA POHPEJAŃSHA.

Przekład J. K.

Łódź odpłynęła, odbijając purpurowe 
swe ognie w mrocznej toni, a pieśń 
rozpłynęła się w lekkim powiewie. 
Ombricyusz uczuł jakiś zawrót głowy 
i cofnął się w przerażeniu. Gdy się 
odwrócił, ujrzał przid sobą portyk wej­
ściowy ó czterech ledwie kolumnach, 
prowadzący do ciemnej groty, w głębi 
której błyszczało światło. U wejścia 
stał nieruchomo, jak posąg, drugi Li- 
bijczyk, wyglądający więcej jeszcze 
dziko od pierwszego. Pod wpływem 
różnych sprzecznych wrażeń, trybun 
zadawał teraz sobie pytanie, czy nie 
zamoruują go tu z rozkazu Cezara, za 
knu ie spisków z wyznawcami Izydy. 
Więc ścisnął agi cno sztylet, ukryty pod 
togą i gotował się do obrony i walki 
na życie lub śmierć.

Porzem wszedł śmiało. Jakiąmże by­
ło jego zdumienie, kiedy, minąwszy 
ciemną przestrzeń, znalazł się w małej 
grocie, o ścianach umajonych kwie- 
cem *i gałęźmi, i żywo oświeconej 
lampkami po nad któremi unosiły się 
skrzydlate Amory. W głębi, na posła­
niu z purpury, przykry tern skórą pan­
tery, nawpół leżąc, spoczywała Hedo- 
nia. Miała na sobie szaty- Aryadny, 
królowej Bachantek, u piersi i boku, 
nebrydę(*), na wierzch narzuconą, 
nakształt tuniki różowej, leciutką, 
przezroczystą do piany podobną gazę.

Patrzyła w milczeniu i ruchem ręki, 
zda się, chciała objąć nad nim władzę. 
W tem przebraniu wystawnem, nawpół 
obnażonej bogini, ze źrenicami nieru­
chomym i rozszerzone nr, jak  kwiaty 
jakieś ciemne i płomienne. Hedonia wy­

*) Nebryda skóra jelenia lub lamparta,
którą się okrywano w święto Bachusa.

dawała się inną zupełnie. Z jej spoj­
rzenia i z ciepłej dłoni płynął na try­
buna prąd jakiś potężny, który go rzu 
cił przed nią na kolana, jakby w upo­
jeniu po trunku zbyt mocnym.

— Oddawna czekałam na. ciebie... 
Ombricyu?zu Rufusie... od owego zda­
rzenia z różą... Pomnisz li? Czemuż 
tak nie rychło przychodzisz?

— Może lękałem się ciebie... lubo te­
raz... moje spojrzenie mierzy cię i obej­
muje po raz pierwszy!

Dłońmi swemi potem ujął obnażone 
ramiona patrycyuszki i chciał zbliżyć 
jaj głowę i usta ku sobie. Nakazują­
cym ruchem powstrzymała go.

— Co czynisz? Nie uzyskałeś jesz­
cze prawa dotknięcia ust Aryadny.

Później z powagą dodała:
— Pomnij, żeś w świątyni Hekaty. 

Wpierw musisz otrzymać zezwolenie 
mojej bogini... potem moje!

Ombricyusz miał już powitać, lecz 
ręką położoną na jego ramieniu zmusi­
ła go klęknąć ponownie:

— - Odetchn j trochę zapachem tej 
róży, aby przyjść do równowagi. — 
rzekła. —Pozwólże mi czynić, co chcę, 
dzieciaku!

I w tejże chwili zbliżyła do nozdrzy 
młodzieńca rozkwitłą bujnie różę, zer­
waną na swej piersi u rąbków nebry 
dy, i kazała długo woń kwiatu wcią­
gać. Zetknięcie się z kwiatem, który 
miał w sobie coś ze świeżości i ciepła 
ciała i wydawał weń rozkoszną, omal 
nie przyprawiło Ombricyusza o zemdle­
nie, zamknął więc powieki. Ona tro­
chę wzruszona, poczęła:

— Umęczo; o cię tam... w świątyni 
Izyay... nieprawdaż? Odgaduję wiele 
rzeczy.

— Tak, — odrzekł krótko Umbri- 
cyusz.

— Opowiedz mi wszystko.
— Nie mogę teraz,—odrzekł. Dziś... 

zapomnieć pragnę!...
Jednocześnie odwrócił spojrzenie od 

tych pytających, blaskiem rozgorzałych 
źrenic. Raz jeszcze uczynił ruch, by 
powstać, lecz jednym ruchem pantery 
Hedonia uchwyciła głowę tr.youna. w 
dłonie i zajrzała badawczo w głąb oczu:

— Czy liż naprawdę jesteś tym, któ­
rego wyglądałam? Jesteśże tym, któ­

rego pragnę?... Tym, którego chcę?... 
Odpowiedz!

— O kim że to mówisz?
— Dowiesz się wkrótce.
— Lecz ty sama, powiedz mi, kim 

jesteś? Albowiem nie znam cię wcale.
Ombricyusz zajął miejsce na siedze 

niu bronzowem, a Hedonia, przyjąwszy 
postawę dumną i spokojną, na łożu 
Aryadny, w ten sposób mówić poczęła:

— Jak Afrodyta wyszłam na świat 
z głębin takiego oceanu, kędy roi się 
od potworów. Koncha perłowa zabez­
pieczyła mię przed ich paszczami 
i mackami. Albowiem zawsze wrzały 
dokoła mnie uciechy i rozkosze, podo­
bnie jak piany morskie. Oczami dzie­
cka patrzyłam na Nerona, który odda­
wał dziewice lwom na pożarcie, który 
spalił Romę i wynajdywał coraz to no­
we tortury. Tak, widziałam tego okrut­
nego szaleńca w otoczeniu jego Krea­
tur, jego dworzan, jego kumedyantów, 
wszak i on sam był komedyantem, 
świat biorącym za igraszkę; widziałam 
potwora tego, prowadzonego jak pies 
na smyczy, przez dwuznaczne uśmiechy 
jasnowłosej, rozpustnej Poppei. Potem 
widziałam skąpego i ohydnego Galbę, 
zasługującego najwyżej na urząd po­
borcy podatków i z i mordowanego, jak 
na to zasługiwał, przez swoje legie. 
Widziałam słabego Ottona, popełniają­
cego samobójstwo po przegranej bitwie; 
widziałam idyotycznego smakosza Wi 
tełiusza, prowadzonego po schodach Ge- 
monii z rękami uwiązanemi z tyłu 
i ostrzem sztyletu pod brodą. Zaślubi­
łam prokonsula Karnutusa. Kiedy umarł 
ten godny mąż, przezemnie kochany... 
(fu Hedonia uśmiechnęła się tak przy 
milająco i zdradziecko, że Ombricyusz 
zapytywał siebie, zali istotnie nie za­
mordowała ona bogatego starca, jak  
o tem mówiono sobie na ucho w Rzy­
mie), zostałam zupełnie samą na świę­
cie; byłam natenczas młodą i uzbrojo­
ną wr taką władzę niewieścią, która się 
sama narzuca, jak  tłumowi, tak i wy­
branym, nie obudzając zawiści ani u 
pierwszego, ani u drugich albowiem 
wszystkim służy i wszystkich życie 
ubarwia. Atoli w mojem środowisku, 
w tej ciżbie niewolników, rycerzy o 
lękliwem sercu, płaszczących się sena­

torów, poszukiwałam męża godnego 
nosić to miano. I zdało mi się, iż na 
tak5ego natraf łam w osob5e Ceciny. 
Nędznik!... zawiódł mnie! To poprostu 
jest niewdzięcznik i nikczemny tchórz. 
Kiedyś pożałuje tego...

Tu Hedonia opuściła kąciki ust swo­
ich a te przebrały z a n s  napiętego i go­
towego do wypuszczenia strzały łuku. 
Lecz niebawem straciły wyraz ten 
cierpki i podniosły się, przybierając 
linię wężykowatą, zdradzającą pragnie­
nie i tęsknotę.

— Odtąd losy zwróciły mnie w stro­
nę Tytusa i jego małżonki. Po zdra^ 
dzie Oeciny przedstawiałam sobie... 
przeczuwałam raczej tego, który był 
mi przeznaczony. Pragnęłabym go mieć 
pięknym jako Adonis, popędliwym jak 
Achilles, mocnym jak Brutus — pra­
gnęłam mieć dziewiczego jakiegoś Ce­
zara — aby go przykuć do własnej 
mej potęgi. Ach, z takim, mówiłam 
sobie, czułabym się powołaną do pod­
bicia świata — z tak im — zawojowała­
bym niewątpliwie państwo i nakoniec 
stałabym się niezwyciężoną, jak Ama 
żonka zbrojna dzirytem. Niestety,, po­
szukiwania moje były próżne... aż do 
dnia owego, kiedy na forum Pompei 
z głębi mej lektyki wzrok mój padł 
na ciebie — do dnia, kiedy cię raz 
pierwszy napotkałam!

— Mnie? — zapytał pomięszany Om­
bricyusz. — Lecz te raz .. cóż masz 
uczynić ze mną?

— Uczynię z cicoie coś nader wiel 
kiego. Ale o tem nie można mówić. 
Dowiesz się później. Tymczasem, za­
ufaj rai.

Wymawiając powyższe wyrazy, He­
donia uderzyła w kulę z bronzu, us ta­
wioną na trójnogu. Dwie służebne, 
widziane już przez Ombricyusza w ga­
ju, weszły ukrytemi w załamaniach 
groty drzwiami i owinęły swą panią 
w płaszcz szary, układając go na niej. 
Aryadna przybrała posiać surowej 
westalki.

— Pójdź za mną,—rzekła.
Przeszli ciemną część groty i znale­

źli się na tarasie, skąd oko obejmowa­
ło Baje ze światłami i całą zatokę Nea- 
polis. Wierzchołek Wezuwiusza zacho­
wał swój blask płomienny, co się od­

bijał w wód przezroczu, jak kita z o- 
pnia

— Widzisz-li zatokę?—rzekła Redo- 
rijaJ—Jest to zwierciadło mojej potęgi. 
Czuję się jej królową i czerpię z niej 
siły, lecz władza moja o wiele dalej się 
roztacza. Zali chcesz ją podzielić?

— Podziehć z kim?  Z przelotny­
mi, jednodniowymi władcami twego 
domu... z temi igraszkami twojego ka 
prysu... z tymi słabymi, których wi­
działem czołgających się u twych stóp?

— Nie, ty jesteś jedynym, wybra­
nym. Jutro na twe żądanie oni staną 
się niczem, a ty w szystk im '

Ujajająea ta obietnica sprawiła, iż 
Ombricyusz objął łagodnie rumieniem 
niewiastę, która w swym płaszczu ka­
płanki wydawała się nietykalną, i rzekł: 
„Bądź moją Aryadną!" Nie wysunęła 
się z objęcia silnego, które ją otaczało, 
i mówiła dalej z tą samą przymilającą 
się słodyczą: „Tak, lecz z warunkiem,
że na me ręce złożysz przysięgę nęka­
cie*.

— Wszelako mówiono mi, że Heao- 
nia Metella nie wierzy w bogów.

— Tak, zaiste, są to bowiem tylko 
złudy wyobraźni, służące ku uwodzeniu 
łudzi.

— A jednak masz swoje bóstwo, któ­
remu się kłamasz.

— Tak, jedną, jedyną ooginię, bez 
której żyćbym nie mogła, ona to bo­
wiem obdarzyła mnie mocą tajemniczą. 
Jeśli mam rzec prawdę, to powiem, że 
nie wiem, czyli to ja ją stworzyłam, 
czy też ona uczyniła mię tem, czem 
jestem. Or.a istnieje w mroku... do­
koła mnie... Bogini i ja  stanowimy 
jedno... Ukażę ci jej wizerunek.

Ombricyusza, pomimo jego woli, 
strach jakiś chwycił niewytłómaezony, 
więc siał w niepewności. Jednakże ona 
ujęła go mocą za rękę i powiodła zno 
wu do wielkiej groty, gdzie u stóp po­
sągu, stojącego w niszy, umieszczoną 
była pochodnia zapalona. Migocące i 
ruchome światło pochodni nadawało 
owej stalaktytowej grocie podobieństwo 
do jakieiś komnaty piekielnych pała­
ców, kęoy ze sklepienia spływa deszcz 
płomieni, a po ścianach biegną wężyki 
ogni-te. Ten posąg okryty fałdami 
płaszcza z połyskującego, czarnego mar­

muru, z obliczem woskowej bladości i 
z oczami trochę czerwonemi, był podo­
bnym do Hedonii, smuklejszym był 
jednak i wyższym, bledszym, o wyra­
zie ponurym i groźnym. W jednem 
ręku Hekata trzymała miecz, utkwiony 
prostopadle w ziemi, w drugiei—posą­
żek skrzydlatej Wikcoryi.

Widok jej zmroził trybuna. Wola 
jegn skurczyła się i zamknęła w sobie, 
i nie wiedział, zali tak w nim pozosta­
nie, czy też wytrysme w nagłym wy­
buchu. Hedonia tymczasem powoli i 
uroczyście zdjęła z siebie zasłonę cie­
mną, która ją od stóp do głów owijah, 
i narzuciła ją na Hekatę, poczem na 
głowie bogini położyła dyadem kształ­
tu półksiężyca, zdjęty ze swoich wło­
sów, i, uczyniwszy to, uklękła.

— Hekato, rzekła półgłosem, jedyna 
moja bogini, niosę ci oto te dary.
0  potężna pani, pomocna mścicielko 
moja, moje drugie ja, pizyrzekam ci, 
iż oddam się temu człowiekowi, jeśli 
on tobie poświęci się dla wspólnego 
dzieła.. jeśli przysięgi dotrzyma!...

Zaczerpnęła potem wody ze źródła, 
gorącej jak war, w basenie marmuro­
wym i pokropiła nią Ombricyusza, mó­
wiąc:

— Oto niech będzie poświęcon nasze­
mu dziełu!

Pow^tawezy, z oczami promiennemi
1 w swojej przezroczej, różanej szacie 
Aryadny, uderzała niezwykłą piękno­
ścią. Poczem delikatnie ujęła z pod 
neorydy sztylet spoczywający na piersi 
i dotknąwszy go ustami podała Om- 
brieyuszowi.

— Przysięgnij przed Hekatą,—-rzekła 
głosem o brzmieniu głębokiem i niz- 
kiem, prawie męskiero,—przysięgnij, że 
moim będziesz na śmierć i życie. Przy­
sięgnij na tę broń poświęconą, że w 
czynie będziesz twardym, jak ta zimna 
stal w mej dłoni płomiennej — a wza- 
mian uczynię cię silnym między silny­
mi i wielkim pomiędzy wielkimi. Przy­
sięgnij ulegać mi — jak ją  ulegam He 
kacie!

(C. d. n.).

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

METALOWE ;
Szyldziki i Znaczki

wszelkich rozmiarów (od 5 kw. cm.), fasonów i w najrozm aitszych kolorach, odznaczają­
ce się eieganckiem  i gustow nem  wykonaniem, jako też zadziwiająco wyraźnym  "drukiem.

odrazu zwracającym uwagę!!! i
są n ie z m ie rn ię  s k u te c z n ą  re k la m ą

dla firm wyrabiających i sprzedających m aszyny, motory, weloeypedy, automobile, n a - 1 
rzędzia rolnicze, aparaty  fotograficzne i optyczne, zegary ścienne, oraz na liczniki przy i 
m stalacyach i t. p.? dostarcza po cenach bardzo przystępnych, w ilości od 100 do 10000 sztuk

Biuro ogłoszeń A. S k a rż y ń s k ie g o .
WILNO, Tatarska M 1*2.

P. S. Szczegóły odwrotr.ą pocztą; należy określić rozm iar w kw. cm. i tekst.

~ im
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Kreszczaiik .Ni 29 vis a vis passażu otrzwmał ostatnie

N O W O Ś C I  1
na Jetni i wiosenny sezon: RG

l e d w a b i *  W e f n  i wyrobów B a w e ł i t i a n y c h . ^

g g  W wielkim wyborze S u k n i e  o d p a s o w a n e r
B a  GENY NIZKIE STALE.

Polski Magazyn
W. Iwanowskiego
jCreszczatik /{s 37.

Wprost magazynu Brabeca.

P O L E C A i
PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 

BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA.

WYROBY POŃCZOSZNICZE i TRY­
KOTOWE.

KOŁDRY, PLEDY.

PODUSZKI PUCHOWE
KOŁNIERZYKI, MANKIETY,

KRAWATY—SPINKI- RĘKAWICZKI 
i PARASOLE. 1110]-4

WYROBY SKÓRZANE.

PORTMONETKI, PUGILARESY 
etc.

C eny n iz k ie .Esencya K w iatow a!
w szystkich najmodniejszy oh zapachów wvrobu Laboratorium  Chemicznego

ALEKSANDRA BOJNOWSKIEGO
Esęącyó, kwiatowa A. Bojnowskit-gcT nie ma nic wspólnego z tak zwaną wodą 
k. iai.ową lub kolońską. Esencya kw-:v  — a w yrabia się z prawdziwych kwiato­
wych wyciągów, w skutek czego zapae.: światowej Esencyi je s t  trwały; długo nie 
u latniający się i zarazem  delikatny. Chustka naperfum ow ana kwiatową Ssencyą 
będzie pachniała kilka dni. Kwiatowa Esencya wobec swych wysokich przymiotów 
je s t  tan ią  i z powodzeniem zastępuje drogie perfumy. Ulubione zapachy: Ideał,
K m  era, V iolętte, Coeur de -Janette, Muguet, Orchidee, Hyacynthe, Eugenie-Royal,
Li.as-F rs inne. Cena dużego flakonu, jak  wody koiońskiej, rb. 1, l/2 flakonu 
kop. 60. Sprzedaż we wszystkich lepszych składach aptecznych: J u r o ta t  Kre- 
szczatik A° 36- P r z e s m y c k i  Plac Dumski; T r u s k iiw s k i Lwowska JMs 21: L e s z ­
c z y n ę  ki Prorezna .Y» 30 i inni. ilurtowo-detaliczny skład A. B o jn o w sk i W. Wło- C A O C A T \ / I K I A  T A I  IETDA  
d z .m ie r s k a  Nr 2 5  w y d z . 4  w ysyła się poczta za pobraniem pocztowem. Ko- r U u r A  I Y P l r \  ł* A L I Ł n M .  
szty przesył' i do 5 rubli kop. 50. "

przyjem ny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, zwłaszcza 
w czasie odłączania, od piersi i w okresie 
rośnięcia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia pra­

widłowy rozwój k iśc i.
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach.

Ostrzegamy przed naśladownictwami.
I0 —10952—2

UWAGA! Laboratoryuiu Chemiczne A. Bojnowskiego, zostało nagrodzone 
na w ystaw ie w M arsylii w roku 1908 wyższa nagroda G rand P r ix , Złoty me­
dal i dyplom honnrowy. " HI—10608— 4

Chemiczna fabryka

J n r o t a t
poleca:

K I J O W IE

..-4704-7

Tłuszczowe 

Orenburskie 

Naftowe 
Marmurowe

w najlepszych gatunkach, chemicz­
nie oczyszczone, buz domieszki su- 

rogatów niszczących bieliznę.

W Hum aniu w najzdrowszej części m iasta 
dn  s p r z e d a n ia  5 2 2  k w a d r a t , s ą ż n i
ziem z murowanym wspaniałym  d o m em  

i i o f ic y n ą  z wszelkiemi wygodami jako  to: 
j ła d n y m  o g r o d e m , werandą, wodociągiem 
; i potrzebnymi gospodarczymi budynkami, 
j Je s t miejsce na pobudowanie jeszcze je ­
dnego domu. Oficynę można wy najmować 
Za szczegółami proszę się  zwracać poi na­
stępującym  adresem: Miasto Humań, Mała 
Sadowa, Nr 10, właściciel domu. 6-11192-1

2—11163—1Technik

ZATWIERDZONE PRZEZ WŁADZE 
KIJOWSKIE BIURO

dochodzenia pretensyi do kolei żelaznych
zał. przez U. Charytonienko. 

Oddziały: pretensyjno - tary fowy i prawny. 
Nadpłaty, opóźnienia, zagubienia bagażu, 
poszkodow., aym isye i t. p. Prowadź, spraw 
sądów, re tagow. skarg. Kupno frachtów 

aktów. Kijów, M. Żytomierska 15.
100—106.14—11

P r a c o w n ic a  Hersego z W arszawy przyj- 
1 zamów- na suknie Kostyumy i balowe 
suknie po przysł. dokład. leżącej sukni wysył 
na prowin. Mrożek, Kreszczatick' Zamek 3 
m. 3, w ogrodzie na lewo. Potrzebna zdolna 
podręczna. „--101:'4— 4

wyclłowaBiec szkoły im. W awelberga i Ko- 
twanda w W arszawie, z lo-cioletnią prak ty­
ką biurową i w arszttaow ą, ostatnio pomoc­
ni £ d y rek tira  fabryki (syropu i mączki kar­
toflanej), obznaimiony z zarządzaniem  fabry­
ką poszuktye odpowiedniego miejsca. Oferty: 
W a r iz a w a ( L e s z n o  łł>l, D r o ż d ż y n sk i.

Handlow iec
w wieku la t 30 z poważną pri—tyką w kilku 
branżach, znajomością wszelkich czynności 
biurowych, biegły korespondent w językach: 
polskim, niemieckim i rosyjskim , poszukuje 
odpowiedniego zajęcia. Zajmował posady 
dysponentów i prokurentów w większych 
intei esach, zdolny adm inistrator, mogący sa ­
modzielnie prowadzić in teres lub oddział. 
Na łaskaw e wezw ania pod adresem: W ar­
szawa, skrzynka pocztowa 3-24 dla „P. P .“ 

natychm iast złoży wyczerpujące oferty.
3 -11162-1

SKLEP BLAWATNY I

M

GALANTERYJNY 
ń

1000— 3000 rb. dam
za odstąpienie mb pośredn. w otrzym. od­
powiedniego dochodowego m iejsca dla młod. 
intelig. człowieka. Referencye ja k  najpo­
ważniejsze, dyskrecya zapewn. Oferty: Wil­
no Kantor ogłoszeń Ch. B. Grac i syn, ul. 
W ielka 60 dla „solidnego." 1—11154—1

r

Zyskowna Posiadłość — 757 kw. sąż.
O O  N A B Y C I A -11190-1

VI Kijowie, w śródmieściu, miejscowość zdrowotna, spokojna, położona w pobliżu 
Kreszczatiku, teatru miejskiego i insiytucyi rządowych. Plac nadający się pod 
budowę wielopiętrowych domów dochodowych, zakładów przemysłowych lub in­
nych gmachów. O sza inku i warunkach kupna dowiedzieć się można: K ijów , 
K ijo w sk a  A g e n tu r a  H an d low a  K r e s z c z a t ik  Nr. 5 0 , t e le fo n  1551

Najstarsza taoryKa ogniotrwałych kas.
S. Z w i e r z c h o w s k i e g o

Fabryka: W. W asilkowska .M 77.
Skład: Kreszczatik Ne 3.
T e le fon w  ( P a b l7 ki •N’- 1531. elelony. ( Skła(fu 1751

Cenniki na żądanie. 4268-.,-76

f  G N A T Y  CZE
S Z K Ó Ł K I RÓ Ź. D R Z E W  P A R K O ­
W Y C H  L E Ś N Y C H  i  O W OCO W Y C li  

W  IL U  E L  M A  J E L S K iE G O -

P o c z ta  M I Ń S K  (g u b .) 
.M/śSi tettrrczE :zxóur

Trit/cm  na M iń skie j stacyi cm tta łr .r j 
N r. 4U.

Safos da śW a s
Robes, jupes, blouses et manteaux.

N? nte Szaniawska
P rorezn  15.

1079? —9'

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G.  S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK Nr. 54.

Otrzymano W w elk im  wyborze roz­
maite płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki, prześcieradła, goto­
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów.
Ceny za -sze  stale i niższe od w szyst­
kich w Kijowie, o czem proszę się oso­

biście przekonać. 10264-27

PROREZNA Ur. 16.
Spódnico, bluzki, wełniane i sukienne towa­
ry. Bielizna, kraw aty, paski, rękawiczki, 
rzeczy dc podróży, wyroby z kompozycyi 

firm> Mey i Ealirh.
C eny n a d e r  n iz k ie . „-11010-4

Władysław Budnicki.
P R A C O W N I A

j męskiego, damskiego i dziecinnego obuwia, 
i wykonywa sumiennie obstalunki najnowszycn 

'asonów z krajowego i zagranicznego ma- 
. teryału.

C eny u m ia r k o w a n e . 25-4434-17
! W. W to das im iep ska  u l.  Np II.

[
znający języki: polski, rosyjski, niemiecki 
i angielski, "raz wykwalifikowany buchal­
ter, obeznany z wszelkiego rodzaju in tere­
sami nandlowymi, lat 30, poszukuje odpo­
wiedniej posady w miejscu lub na wyjazd. 
Oferty: W a r sz a w a . B iu ro  O g ło sz e ń  Un> 
g r a , W ierzb o w a  8  d la  A. K r a c z .

3-11115- -2

F ra n ę a is e  - b r-° c-her- Ii?ę-

Drzewo opałowe.
Sktad S. Piotrowskiego na  przystani. Tele­
fon 2234. Zamów, przyjm. osooiście, hstow- 
i przez telefon. Ceny ostateczne. 25-10818-11

Księgarnia KAROLA SZEPE, M iko ła jow ska .
poleca otrzymane na główny skład dzieło

Fr. Rawity-Gawrońskiego 
BOHDAN CHMIELNICKI

2 tomv rb. 6 — tom II 1909 rb. 3.
10872-6

Staroszlachectwo
B. sądownik przeprowadza w D-cie Herol- 
dyi lie g ity m a c y e  s z la c h e c t w a  i przyzn. 
ty tu łó w  i h e r b ó w  rodowych, m. in. na 
podst. doki m. przechow. w Kijów. Centraln. 
Arch. K. Postępski, Kijów, Luterańska 7 
m. 3a. 50-10915-2

i dobre stare wi-
H f\ z własnych piwnic 
I I "  zaprasza w iniarnia 
Dumski plac N  4, w su­
terenach, 3-10985-2

P r o s im y  p a m ię ta ć !

że Petersbuiski skład aptecz.
Kreszczatik 43, wprost apteki Filipowicza

mOI daje sta ły  rab a t | A o  
10 na wszystkie tow ary :0‘

10-10994-.,

I NI 33 m. 5.
le m atin. Rejtarska 

3—11116—2
11

POWOZY

r | il l

Główm y s k ła d  w y ­
łą c z n ie  s z w a j c a r ­
s k ic h  jedwabnych sit. 
ogrodzonych najwyż- 
szend nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawać!..

u sin a n
KIJÓW, Kreszczaiik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firma egzystuje od  1388 rok u . 
Maszyny młynarskie i wszelkie ćo nich przybory 

Przedmioty *echniczne i elektryczne.
Adres dla iistów: S. Zusrnau. Dla depesz:

Zusman. „-10500-9

680 odmian róż, 220 oomlan nowości
Katalog róż z kalendarzem  rrbó t około ta­
kowych oraz cennik drzew parkowych, leś­

nych i owocowych na żądanie gratis. 
P r o s z ą  p o r ó w n a ć  n a s z e  o e n y , n a s z  

d o b o r o w y  m a to r y a łl!  „10549—11

T e c h n ik -H a n d lo w ie c -W o ja ż e r  (praktyk) 
poszukuje posady wojażera, zarządzającego 
m agazyniera lub innej odpowiedniej posady, 
w ym agania skromne, polak inteligen*, en e r­
giczny, dobrze znający Syberyjskie, Cesar­
skie i Królnwskie rynki. Adres: Mała-Wa- 
silkowska N  3 mieszk. 15, dla E. O. P

3—11142—2

y / l y  ~ g , v
7*7 g o to w e , n a  o b s ta lu -

n ek  oraz wszelkie reperacye po c r n a c h

Wanychi S- CZaTO W ^ kO
Aleksandrowska Nr 33, obok Muzeum miej- 

“ skiego. „-10736-15
"ll—"   -  ■ ■!■■■■ ■ l im  w  u ■

Popierajcie j n s y s i  krajowy!
Pilski w

Stanisława JUREWICZA
KRESZCZATIK 16 25-11001-3

poleca ogromny w vrór męskiego, dam skie­
go i dziecinnego o jwia gotowego oraz na 

obstalunek po cei.ach możliwie uizkich.

| OSOBA,
'posiadająca dobrze muzykę na fortepianie, 
ńoszukuje lekcyi. W.-Podwalna Ns 34 m. 7.

3— 11147 -2

P r z y je z d n y  w wieku 18 la i prosi o pos. za 
małe wynagr., skończył 2 klasy, może być 
przy kantorze, sklepie lub innym jak im  kol. 
interesie. Dm itrowska 9 m. 16, dla G. K.

„—11,167—2

Agiro n o m
skończony prakt. lat 12, posiad. chlub, świad. 
i rekom, przyjm ie posadę za skrom, w yna­
grodź. Poste-restante Kijów, dla W itolda 

Gorczyńskiego. 4—11069—3

Do sprzedania 5-11071-3

Proszę żądać; we wszystkich sklepach ap- 
tecznycn, spożywczych innych bulj^n Ka­

r o la  J o o i Praga-C zeska Monachium. 
Kubik na szklankę wody gorącej daje na­
tychm iast sm aczny zdrowj i mocny bulion.

5—11131 -3

m ąjątek 370 dz. z folw. 170 dz. na granicy 
Wuł. i Pod z riękr .4  reiyd. i budyń. Szcze­
góły W. W asilkowska N r32m ,6, od 5do6-ej.

R i n n r a f  w rucbu z Okazyi sprzed Pro- 
D l U y l  (11 i-ezna Nr 2, zapytać portyera.

3 11076-3
P r z e p is y w a n ie  n i m a s z y n ie .  Kreszcz. 
Czytelnia Idzikowskiego, Płotnicki

3-11092-3
matowych fotografii gabinetow ych 5 rb . 

„ „ wizytowych 2 rb .
Fotogra- j L  Tylko dla wojskowych

fia 1 ** ^  iu< zącej się młodzieży.
Kieszczatik 39, wprost ul. Funduklejowskiej.

j SKLEP OBUWIA
i J> S ta n k ie w ic z a
j były pod firm ą p. S z e la g o w ic z  poleca 
i obuwie gotowe, przyjm uje obstalunki i wy­
konywa po cenie bardzo przystępnej. Wielka 

' Podwalna J6 1. 20—10325—10

| Sprzedaję
j 265 dz. ziemi wies Lulińce, berdyczowskiego 
pow. budyń stud. młyn. W iad. p. Kalinów- 

i ka, Samotnia O L. Kopczyński. 10—10427— 9 J
Dus BIALIK, c h o r . g a r d ła , n o s a ,  u s z u  ! 
L e c z n ic a  dla osób z niewy- | i | # | h | l l  

i raźną mową i innym i defekta- lA K A N I r  ( 
i rai mowy. Funduklejowska 83.
Przyjm. 10—1 i 5—7. Pensyonat. 10-19484-8
Z z e z w o le n ia  z a r z ą d u  le k a r s k ie g o
elektr. m a s a ż  tw a r z y , parowe wanny, u- 
suw ąią się pryszcze, zmarszcaki, czarne 
kropki, piegi, plamy. N esW ow ska 16 in 5 
od 9—10 rano i od 4l/a do 7-ej. 12-10499-4

S k ,o b u w ia  S. Głowackiego
, , , Ł  z o s t a ł  p r z e n ie s io n y  na "lice W. 
I | |7  P o d w a ln ą  Nr 2, przy Złotej Bramie. 

JU A  Towar świeży, fasony modne, wykoń­
czenie eleganc , wykonanie punkt., cen;, przy­
stępne, gw araneya. 20-10507-9

P r a c o w n ia  o k r y ć  d a m s k ic h
W. WEGlERSitlEGD 24-10754-5 

Kreszczatik 22, w podwórzu Grand-Hotelu 
Po długolet. prakt. u p . R .H e r se g o  er W ar- 
.* t a w ie  i u p. E. H e r s e g o  m  K ijow ie  
otworzyłem w łasną pracownię i w y k o n u je  
w s z e lk ie  o b s ta lu n k i w e a iu g  n a jn o w  
s z y c h  w z o r ó w i p a lto ty , ż a k ie ty , p e le -  
■ y r y , k o s ty u m y  a n g ie ls k ie ,  a m a z o n ­
ki p o  c e n a  :h n a d e r  u m ia r k o w a n y c h .

Przyrod- r i  o  i i  n  / y -! m p |  g imnazyum po- 
nik b. I l d  LICZ szukuje odpo­

wiedniej posady lub kondycyi za stosowne 
wynagrodzeni ). Mała W łodzimierska 61 m.
1 od 4—6 Malinowski. 3-11059-2

f l n  , F iO P p h o  une Jeune ń ’anę. intellig. 
U l i  w llC  pour depart — domender
rue M. W łodzimierska M  45 m. 17.

3-110602
f  I K k T a  iy i y  i n i l z  i Sprzedam lub do j - L / W d  H l d J c j l ł v l  parcelacyi poszuku­

je  uczciwego rodaka z 15 tysiącam i. H. Ros- 
sya Skarzjńsk i. 4-1109-4

K i T n h n n ?  przyjezdny": Doszukuje posa- 
X V U C lld !  L  Jjy na wyjazd. Oierty:
„Dziennik Kijowski'' dla S. S. 6-11011-5

Student - francuz
(j ^aktyczny) poszukuje kondycyi na wyjazd 
tylko za dobre wynagrodzenie. Oferty adr. 
Tarasow ka N» 14 m. 3 dla Studenta.

3-11057-2
O g r o d n ik -p s z c z e la r z  z W arszaw y z dłu­
golet. prakt., obeznany z wszelk. gałęz. w 
zakr. ogrod. wcliodz. Skwara gub. Kijów. Ta- 
tarinówdia, ogrodnik A. Z. 6—11062—2

wyjazdu11 do s p rz e d a n i a
2 w spaniałe lustra, fortepian Bechstąjna, 
piękny zegar bronzow.i z sercet. Stylu Lud­
wika XVI kilka starożytnych m ebli, mahoń, 
paraw arik i i inne przed. 'M ichałowski Zau­
łek Nr. 20, mały dom od ulicy, od g. U  do 6.

,3-11042-2

PRZECHOWANIE -  EKSPEDYCYA.
A sekuracj a, opakowanie sprzętów domo­
wych i toi arów. Największe i najlepsze
składy w Kijowie. W łas- T-ffln Yiinilf- 
nv tabór przewozowy, * *U jjnlJUn

ska Agentura Hadlowa".
K reszczatik, Nł 50, tel. Nś 1551.

„-UH

Młoda panienka
podarstw ie na wyjazd. Adres: Basejna Nr 
9 mieszk. 42 dla S. R. 1-11187-1

Dyplowany rządca
adm inistrator la t 40, sam otny z 20-letnią 
praktyką, postępowy rolnik, chodowca, 
mleczarz, gorzelnik, ze znajom ością bu- 
chalteryi poszukuje posady zaraz lub 
później. Wiadomość „Cereś" poste re s­
tante. Łaszczów gub. lubelska. 6-11156-1

Gorsety M-mc Dina, P rorezna 2 m. 80. Go­
towe i na ob sta ł, przerób, i pranie.

5-1] 191-1

Poszukują 30,000 rb.
zahypotek. na domie ocen. za 60,000 rb 8l£ 
bez pośrednictwa. Adres: Poczta Bankowy 
bilet Nr. 105,800. 3-11186-1

Daję lekcye kroju
Według najłatw . metody bez przym ierzania 
nowo-wunalez. za 10 lekcyi można osiągnąć 
cały kioj: sukien, ubr, dziecinne i bielizny. 
Chodzę do domów za 10 rb. kurs. Mirhaj- 
łowski zaułek Nr. 12 m. 8. l - l l  153-1

k aw aler poszukuje jekiegokolw. 
-L I b c l i .  najęcia za skrom, wynag. posiad. 
adwok. świad. oraz poważ, rekom. Oferty: 
Sofiowska 10 m. f  St, G.________1-11183-1

I ^ n n i p  zaprzęgowe, ogiery do stadniny 
sprzedają  się Bulwarno-Kudriaw 

ska 16. Remiza. 3-11168-1
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POLECAJĄ

\ ■ ełny. — Jedw abie. — Baw ełny.
w gatunkach wyboro­
wych, gustownych dese­
niach i c e r  icn  możli­
wie nizkich w niebywa­

łym wyborze na 
S e z o n  b ie ż ą c y .

m m m m  ■ S u k ie n , k o s ty u m ó w  i b lu c o k .W łasne p ra co w nie : B ie liz n y  d a m s k ie j  i m ę s k ie j .
K o łd er  n a  w a c ie .

W y s y łk a  *'*• " f tS S  po „„d 12 *  b e zp ła tn a . DL, \
»

> •

W IELK I WYBÓR

Żelaznych  Łóżek
poleca magazyn „-3794 -1 2

M E B L I
J. ROMANOWSKIEGO

Firma egzystuje od roku 1833

Towarzystwo Rosyjskie Schuckert i S-ka
ODDZIAŁ KIJOWSKI 

P O L E C A  N A J B A R D Z I E J  E K O N O M IC Z N E

L a m p y  T a n ta lo w e
Jasne  białe światło! Długi okres palenia się! Działają we wszelkich pozycyach i nie są 
czułe na w strząśnienia! Najtańsze z lamp tego rodzaju! ‘ ' „—10644—3

Kreszczatik Nr. 40. Telefon Nr. 816
Przyjmuje się obstaJunki na roboty tapieerskie i stolarskie. Za do­
skonale wyroby Magazyn został nagrodzony «Grant! Prix» w Bruxelles, 
1905 i złotym medalem na wystawie w Rostowie n. D. w 1907 r.

P o z o s ta je m y  ty lk o  na k ilk a  dni!!!
Spieszcie się! Spieszcie!

W Y R O B Y  J A P O Ń S K I E
JOKOJ (z Japonii).

Jarmark, Dom Kontraktowy.
G órne p ię tr o , ostatni pokój na lewo obok bufetu (c a ły  p o k ó j o d d z ie ln y

o d d z ia ł  ja p o ń s k i) .
\ u obecny jarm ark  przywiozłem m asę towarów z Japo- l i f i f m l j r f  tif  i a n n ń - l  
nii. Niebywały dotąd olbrzymi wybór najróżnorodniejszych W Y I U U IIW  J c ip U l l"  
ę | f i f i h  Ftliżaiiki porcelanowe (z najcieńszej porcelany, malowane ręcznie), czaj- 
>. l \ IO I I .  .itkl, serwisy, różne wazy, statuetki, talerzyki, popielniczki. Lakierowane 
szkatułki, tace, półki, ramki dla fotografii i pudełka. Perfumy I mydła japońskie. P u -1 
giU,reey, portmonetki, po-tsvgary, cygarniczki, parawany, portyery, stoły, obrazy I p a t—af 
ki słomiane na bilety, laski bambusowe, Jedw abi'’ hustki do nosa, kimono Jedwabne, 
parasolki jedwabne, pokrowce jedw abne na poduszki i kołnierzyki damskie, noże me­
talowe do papieru, pędzle japońskie do malowania, obsadki i fa .by , papier listowy, 
w achlarze jedw abne i papierowe, latarki z papieru i serwetki do owoców, lalki ja-1

pońskie i zabawki rozmaite.

Wazy Artystyczne, Emaliowane „ C l o i s o n n e 4- i . „ S a z u m a “  

P o c z tó w k i ja p o ń s k ie  S Z T J K W
■ V  Proszę odwiedzić mój magazyn. Znajduje się w nim wiele rzeczy 

ciekawych oraz zabawek na  podarki lub do ozdoby pokoju. „—10515—7

Tanio do sprzedania
horyzontalna m aszyna parow a 25 sił, pionowa m aszyna parowa 40 sił, 10-cio konny g a r­
n itu r parowy (m łocarnia z lokomobilą). G azogenerator z motorem 30 sił. Kulowy mły­
nek Kruppa (do kamienia, w ęgla i t. p.). S trugarka do drzewa. Ręczna m aszyna d o p ra ­
nia. Dynam o-m aszyna 133/i kilowattow (110 volt) B aterya akumulatorów na 135 godz.— 

am peróv\ Różne obrabiarki, prasy, nożyce i t. d.

JLS Z E W IC Z  i KERN, KIJÓW

Superfo sfat
Saletrę chilijską, Tom&sówkę i inne nawozy sztuczne

poleca
D O M  H A N D LO W Y  7 -1 0 8 1 6 - 7

w Kijowie, Puszkińska II. Â J !!S T

POLSKI MAGAZYN, - 1 1 0 2 9  - 4

„Old England
Kreszczatik Nr. 31 naprzeciw hotelu „Savoy“ .

Poleca: bieliznę męzką, krawaty, rękawiczki, laski, kapelusze, 
czapki podróżne, wyroby skórzane i t. d.
Z pierwszorzędnych angielskich fabryk 

Przyjm uje się obstalunki na bieliznę męzką.

Handlowe Pośrednictwo

J U B I L E R Ó W
S T O Ł E C Z N Y C H

Przyjm uje zlecenia i przedstawiciel* 
stw a różnych firm na kupno-sp-zedat 
towarów, m ateryałów  i produktów go­

spodarstw a wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parce lacja  i wydzier­
żawianie majątków, domów, willi, fa­
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita­

łów pod zastaw  nieruchomości. 
K i j ó w ,  K r e s z c z a t i k  4 5  m .  1 3 . Telefonu Nr 1562. „-10591-14

8 - 10937—5 2 ga ARTEL

WORASIU 99
Przyjm uje obstalunki na jubiler- 
skie i srebrne wyroby, ju b ileu - 7 7  
s z o w e  i in n e  p o d a ru n k i, w wykonaniu artystycznem  i po cenach nader umiar­
kowanych. K r e s z c z a t ik  27  w podwórzu, tam gdzie kinem atograf S trem era

PŁUGI fabryki „Jana Zawadzkie- | j  
go i S-ka‘ w Warszawie ł  
i wszelkie maszyny i na- "  

rzedzia rolnicze i mleczarskie

Fortepiany i Pianina

fabryki „A. STR3BL” w Kijowie
Sprzedaż po cenach 3 75  d o  5 0 0  r u b li i drożej, w y n a je m  o d  8  ru b li.

Ż y la ó s k a  N r .  27, T e le f o n  185. .-3069*58

■ f l r

W  10809-8 Kreszczatik 5.

Bracia ZARĘBSCY
BIURO B U D O W Y  M Ł Y N Ó W

Kijów, Kreszczatik Nr. 22. 
G e n e r a ln e  p r z e d s t a w ic ie l s t w o  fa b r y k

E. R. et F. Turner Ispswich (Anglia)
poleeaja: 20—10125 -16

A n g ie lsk ie  n a j le p s z e  w a lc o w e  z ło ż e n ia  
„D iagonal"  T u r n e r a .

A n g ie lsk ie  m a s z y n y  do d u n s tó w  i k a s z e k  „P u -ifer"  T u r n e r a . 
A n g ie lsk ie  p a r o w e  m a sz y n y  i lo k o m o b ile  T u r n e r a .

POLECA:
D O M  H A N D L O W Y

10912— 6

1 i I n ij ia r  W i M I ;
Kijów, Kreszczatik 25. Telef. 914.

5?
I
I
I

K. S E P TE R  i S -k a
K r e s z c z a t ik  Nr 4 0 ,

LORNETKI
teatralne w zwyczajnej i eleganckiej oprawie, opatrzone 

w najlepsze francuskie szkła.
O k u l a r y ,  b in o k le  i lo r n e t y .

4 złote medale, pochwały i podziękowania
® ■ 1 •

1
10-10919—9

jeżeli wmurować w stary  lub nowy piec patent. M u ltip lik a to r  O g rzew a n iu , 
oszczędność d o  50% o p a łu . Koszty od 16 rb . W iele robót w Kijowie i na 

prow incji. Agentura: F. Miłobędzki, W .-Żytomierska Nr. 8 m. 14.

W. SUMIEC i N. LUSIN

101 38 -8

OWO,

Specyalny magazyn szczotek i pendzli
KONRADA OSTROWSKIEGO przeniesiony n a 

Kreszczatik 16, telef. 277. o ę

SKLEP BŁAWATNY
byłych pracow. firmy 

A. W. B e r e s to w s k ie g o ,
Plac Kreszczaticki (dumski) 2/16 d. Szlachecki.

O trzym an o  n a  s e z o n  w io s e n n y  i ie tn ii  jedwabne wełniane, sukienne, bawełniane
i płócienne towary. W ełniane m aterye na suknie od 28 kop. za arszyn, Szkotki od 25 
kop., nowości na bluzki od 23 kop., płótno na suknie od 21 kop., sukno damskie koloro­
we ud 60 kop., tryko t męski od 60 kop., Syberyna od 1 rb. 50 kop., Spódnice gotowe weł­

niane od 1 rb. 80 kop., Serwety od 95 kop., Serwety dżutowe od 45 kop.
Na kołdry pluszowe raba t 30%. . — 11080—9

i
w l l n u i a n ń i i f k n  w W. Ks. Poznańskiem, stacya kolejowa 
jj n Ę M w m m n Ę M w m W L Ę M  Oborniki (Obornik)

x Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych 24-5009-?
A w uroczem położeniu, w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morg., założony w 1858 r.
Kj. Dr. Adam Karczewski. Dr. Stanisław Szuman.

rzeczy podróżne w wielkim wy­
borze poleca magazynOBUWIE P. HOMOLAKA

CENY STAŁE. KRESZCZATIK Nr. 5 6 .
11—3426—11 T w lsfon  1349.

, OLŁCA’
ogromny wybór s z c z o t e k  i p e n d z li  dla domowego, fabrycznego i techni- EW* 
cznego użytku. M agazyn zaopatrzony w wielki wybór najnowszych i na’- jjjg 
modniejszych p e r fu m , m y d e ł i kosmetycznych towarów. T rz e p a c z k J  
i miotły do dywanów. L a k iery , sm arow idła do uprzęży i obuwia. Farbka 
indygo do bielizny. Proszki i pomadki do czyszczenia metali. P ió r o p u s z e  
(opylacze) z piór i włosienia. W y c ie r a c z k i k o k o s o w e  do nóg. M a sa  jjjj 
k a u c z u k o w a  i woskowa do posadzek. W osk . P a r a f in a . G la zu ra  do p o -g C

Sklep z wyrobami A D o r o c ł n u i c l / i a n n  Kreszczatik
biawatn. i sukien. “ ■ D C l O o l U W o K l c y U  JS 3g,

Na s e z o n  w io s e n n y  i le tn i  otrzym ał w wielkim wyborze: Modne jedwabne, wełniane, 
sukienne i bawełniane wyroby pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych fabryk. 
Na czas kontraktów rabat zwyczajny. 10836—3

x « o 2 8 ?8 8 8 8 8 l8 8 8 8 & e o ,
Na w ystaw ie W iedeńskiej otrzym. złoty medal

t t  mn mm
F A R B  O L E J N Y C H  

i P O K O S T U

Antoniego Palczew skiego

posadzek. — —  ---------------  r .v>
sadzek. G r z e b ie n ie  rogowe i ze słoniowej kości. Stalowe szczotki do czy- 
szczenią plam na posadzkach. A u to m a ty  do czyszczenia posadzek idyw a- 

wanów. S k ó r a  zamszowa uo powozów. R ep r-» zen ta cy a  i sprzedaż posadzek IjW' 
(parkietów) K r z e m ie n ie c k ie j  p a r o w e j  fa b r y k i. W szystkie towary sprzedaje 
się po cenach um iarkowanych. „-10722-3 g g

; Telefon As 2048. w  K IJO W IE . Telefon iN? 2046
Poleca Olejne i Pokostowe znane z wysokiej dobroci.
Cenniki na w szystkie gatunki F arb  w ysyłają się gratis. 10-11119-2 

Adres fabryki i głównego w . l / j i n u f i a  plac Aleksandrowski, JG ą,
słaau “  w i j u  W U J, dom własny.

?CXJ QOOOOOOOQOOOQQ

Ł I L J A S ZKreszczatik 36

W podwór z u
Płótna, poleca:

Pończochy,
Hafty szwajcarskie,

Koronki valensisn.
oraz wiele innych towarów K - I L  J  A S Z  KRESZCZATIK 36.

■ * "  1  Ł  W p o d w ó r z u .

-110-18—3

D r .  8 e n g ; i i ć ,47/ R n e  Blanche, P a r ł s .

Saum e Beneue
WYltCZENIF ZUPEŁNIE

PODAGRY -REUM ATYZM ^  
N E W R A L G I :Cena: 

[ r. 201
O.ia

1 r  20 14.
Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne 
pudełko opatrzone t>ą rożową banderolą podpsern  9 (/

Dom Handlowy.

D a rm o  w y s y ła m
do każdego garn ituru  męskiego p o d s z e w k ę . Kto chce mieć mocny i modny 
tow ar na męskie garn itury , radzę zamówić T r y k o -k a m g a r n , który mam  w ko­
lorach: czarnym, liebieskim. szarym, oliwkowym i bronzowym, w modne kratki, 
paski, przecinki lub gładki’ Za 4l/4 arsz. na cały g arn itu r 5 rub. 25 kop., 6 rb. 25 
kop., 7 rb. 2) kop., „prim a" 8 rb. 56 kop., 9 rb. 50 kop., JO rb. 50 kop. i 12 rb.

D am y zam awiajcie praktyczny i elegancki m ateryał „Sycylia", który w yra­
bia się we wszystkich kolorach, w ładne kratki, przecinki lub gładki. Za 3 arsz. 
na cały kostyum 4 rb. 50 kop., 5 rb. 50 kop.. 6 rb. 50 kop. i 7 rb. 50 kop. Ka ż d e -  
n u  r a d z ę  zamówić płótno „Francya" tszerok. 20 wersz.) na wszelkiego rodzaju 
bieliznę najlepszego' wyrobu. Ze sztukę 24 arsz. 5 rb . 5 0  k o p . i 6  rb . 5 0  k op .

Za niepodobający się towar zwracam pieniądze w całości.
W szelkie y  ydatki na ra ihunek firmy. Na Syberyę doliczam 10% z każdego rubla.
Zamówienia adresować: S . B rtlll, Łódź JYs 341. 6—10965—3

Kotlarow i Czernogołowkin Kreuzcz. Nr. 38.
NTa sezon w :osennj i letni otrzymano w wielkim wyborze: modne jedw abne, wełniane, 
ukienue i baw ełniane m aterye pierwszorzędnych krajowych i zagranicznych fabryk. 

P o d c z a s  k o n tr a k tó w  tr a d y c y jn e  u s t ę p s t w o . .—10681—3

ESENGYA KWIATOWA!
wszystkich najmodniejszych zapachów 
L a b o rd to ry u m  C h e m le z n e g u

Aleksandra Bojnowskiego
cena dużego flakonu, ja k  wody kolon- 
skiej, rb. 1, 7« fl. kop. 60 Ulubione za­

pachy
Id ea ł
R iw iera  W ioletta  
C o e u r  d e  J a o n n e  
M u gu et 11] ij -f
O robin ia  
H y a o in th e  
E u g en ia  R o y a l  
L ilo s  F le u r i i inny.

Sprzedaż wszędzie. Hurtowo-detalicz- 
na sprzedaż Skład Apteczny A. Boj- 

nowski, W.-WłodzimiersKa Nr 25.

M otor/ D izela
F a b ry k a  b u d o w y  m? s z y n

L U D W I G  N O B E L
w  P p łn p flh u p n ii.

P r z e d s ta w ic ie l  g e n e r a ln y

Inż.-techn. M. KLIGMAN
n a  ca ła  R osve  Połudnfnwa..w  P e te r s b u r g u . I na całą Rosyę Południową.

Kosztorysy i obliczenia na pierwsze żądanie. Kijów, Prorezna 10, telef. 1324. „-10702-5

..-11003-2Rzeczy 
do podrńży

w a l iz k i ,  s a k w o j a ż e ,  
k u fp y ,  p u d e łk a ,  p u z ­
d e r k a ,  n e s e s e r y ,  
p le d y ,  p o p tp le d y ,  t o ­
r e b k i ,  z w it k i ,  b u ty  
c z a p k i ,  p o d u s z k i ,  

p a s k i  d o  r z e c z y .

Petersburska fabryka bieliz­
ny i krawatów R. M. Herszm an, 
Prorezna 2, telefon 282. P rzy jm u­
ją  się obstalunki, przeróbki i zna­

czenie bielizny.
;Ceny bardzo sumienne i stałe.

egarki Hen, Mozer I S -k a  
egarki Longines 
egarki Borela 
egarki Omega 
egarki Gdemara 
egarki Badoieta 
egarki Gizeia

poleca w olbrzymim wyborze po ce­
nach nizkich.

Klaudyusz Rogiński
89, Aleksandrowska, lelef. 2095. 

Firm a egzystuje od r. 1888,
9—10797—3.
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S p e e y a ln y  M a g a z y n  J A P O Ń S K I  K M  !k 11
Spieszcie się! Tylko przez krótki prze iąg czasu sprzedaż detaliczna po cenach hurtowych. Dopiero co otrzym ano olbrzymi transport tanich podarków z krainy wschodzącego słońca, nieznanych dotąd w Kijowie. Paraw any od 1 rb. 75 kop.; pano, obrazy od i rb. 
25 k., albumy, dywany, portyery, sztory od rb, 50 k., etażerki, ekrany, hafty jedw abne, filiżanki porcelanowe, herbatnice od 40 kop., tace, pocztówki od 2 kop.; papier drzewny od 35 kop. za pudełko, latarki, girlandy, pudełka i ramki drewniane lakierowane, lalki, 
gry, zabawki, łamigłówki, "hodniki od 50 kop. za arszyn, różne wyroby metalowe: kałamarze, popielnice. W azy, serwisy dziecinne, walizy i inne niezbędne przedmioty. W szystkie towary otrzymujemy bezpośrednio z Japonii, wskutek czego sprzedawać je  możemy 
po bardzo nizkiej cenie. W celu przekonania się o taniości naszych towarów uprzejm ie prosimy odwiedzić nasz magazyn. KRESZCZATIK Np . 19.

a p g S H a a tB B a a a a B a B B B s a a B a a B a s B B B a

«  GRANO-PRIX •

Uznane za najlepsze
1870 r.

1865 r.
NAJW YŻSZA NAGRODA

(Papyi. r o k  1900).

1882 r.

1890 r.

lisi ja u iir  i marka labrrczna si orninalie.
jeżeli posiadają poniższą marką:

b e l t i n g
___________  _ ONKriJ*''

ORYGINALNE angielskie pasy skórzane.

OPONY nieprzemakalne (Brezenty).

Ostrzegamy przed na- 
śladownictwami.

WEŻE PARCIANE,
P C D  A T Y  ir^ ’̂ u domowego i wagono- 
w t n n  1 I We, hurtowo i detalicznie.

W Y Ł Ą C Z N A  S P R Z E D A Ż :

w Kijowskiej Filii i Głównym składzie dla Południowo-Zachodniego kraju
-10975 - 5

T-wa F . Reddaway &  Co
w Kijowie, 

Kreszczatik Nr 5.

Najlepsze na całym świecie

KALOSZE
z marką „T ren g o lu ik “

Adres telegraficzny „CAM EL” . Telefon Ns 497 Fabryki własne w Manchester (Anglia) i w Moskwie.

Filja Kijowska: Kreszczatik 12, Telefon 1215.
POLECA:

F a r b y  olejne, emaliowe i suche.

L a k ie r y  olejne i spirytusowe.

P o k o s ty .
M a sty k a  d o  p o d łó g . 

U p r z y w ile jo w a n e  fa r b y , p o k o s ty  i la k ie r y  m e ta l iz o w a n e  wy­
rabiane w y łą c z n ie  w fabrykach T -w a .

„10850-7 CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

1860 
T .P A P M

c n E T E P s y p r y

T-wo Rosyjsko-Amerykańskich 
Wyrobów Gumowych

„Treuelnik
w  S t  -  P e te rs b u rg u . 3412—39

Za dobroć kompletna gwarancja.
S p rze d a ż w szędzie .

mm
50-4022-23

T i i l h o r i  (Kabriolet z 3 siedzeniami) i Lan- 
I U lU B I I dolet dla wsi tanio do sprzeda- 

! nia. Aleksandrowska 12 w lattersaiu .
! 3 -1 1 1 3 1 -3

3ez nawadniania. Miejscowość gó­
rzysta, otwarta. Hodowla w nader 
ciężkich warunkach klimatycznych,

Wyborowe Sadzonki
Drzewa owocowe. Latorośle winogron. 
Krzewy owocowe. Drzewa dekoracyjne. 

Krzewy dekoracyjne- Róże. ■i-b >258-3
Adres: Zarządzającemu szkółkami „Eko“. J. G. Ettingerowi, 
Soroki, gub. Besarabskiej. C en n ik i g r a t i s .

Moskiewski Fabrykant

/IV. Tintaszew i jS-ka

Sf i  i /

Specyalność—hafty do bielizny, 
haftow anych na batyście i płótmio bluzek i wolanów »a dam ­

skie suknie,
pokryć na poduszki i łóżka, haftow anych na batyście i tiulu, 

otowej dam skiej bielizny, 
oszulek i czepeczków do chrztu , 

chustek do nu',a.
dam skich i dziecinnych fartusztcori',
dam skich i dziecinnych kołnierzyków  różnych fasonów,
modnycń, haftowanych fiszy,
gotowych dziecinnych sukienek haftowanych na batyście, 
koronek ruskich i wnleneien,

C eny f a b r y c z n e .  8-10752-6
D e ta l ic zn y  m a g a z y n :  Kijów, K r e s z c z a t ik  32.

W MAGAZYNIE

*  i

I M agazyn M ebli f

SK,. Celińskiego}
■  K ijów , K r e s z c z a t ik , r ó g  B ib ik .-B u lw a r u  5 8 -2 .
^  Poleca wsDaniałr wybór mebli wykonania 10—10(132—10 W

\
Poleca w spaniały wybór mebli wykonania 10—10032— lo

Pierwszorzędnych Fabryk Warszawskich
i w łasnego wyrobu. Przyjm uje wszelkie obscalunki. Ceny nizkie.n k ^  u e n ^ m z K i e .  ^  |

| ■ 10873

J. K. Zellermatyera
Kreszczatik 50, telefon 527, by h Chodorkowc kiego

wj bór G o t o w y c h  u b r a ń  n n ę s k i c h
Wykonanych ja k  na obstał u nek. W ielki .wybór m a t - r y i  1 lów  a n g ie ls k ic h .  

P r z y jm o w a n ie  o b s ta lu n k ó w . C eny s u m ie  n n e  i s t a łe .
Krój z n a n e g o  k r o jc z e g o  p. S c r n e c a .  3—11130—2 \

X  SCSC3C 5c3C3CScSC3

(Magazyn Jubilerski

S. WISZNIEWSKIEGO
Kijów, Kreszczatik 27, późnej

Na składzie wielki wybór biżuteryi' srebrnej, złotej z brylantami.

Wyrobu własnego
Z e g a r k i  n a j le p s z y c h  fan i* yk . Obstalunai i naprawa wszel­

kiego rodzaju biżuteryi.

W

TOWARZYSTWO AKCYJNE

W l  i  D o liń s k i"

PŁUGI I SIENNIKI
Składy: ul. Funduklejowska Nr 5

POLECA:

fabryki Jtud. Sacka 
w Plagrwit.z.

Lokomobile i młocarnie rgjrtifcttiiSP
Przy ogromnej produkoyi minimalna strata ziarna.

Oczyszczanie bez współzawodnictwa.

Pługi parowe i młocarnie
6000 pudów ziarna dziennie

K a s y  o g n io trw a łe .
N a rz ę d z ia  w ła s n e j fa b ry k i:

„ —10917—7

5-11079 3C zęści zapasow e
. . . . . . . ż n i wi a r ek ,  k o s i a r e k  i grab

M ac-Com icr.D iring, P.ooc- 
key, Piano. Milwaukee, Os- 
borne, Continental, Cham ­
pion ”WooJa, Adiiance.
Plam  Siandart, Johnstohne.

Mftssfiy t
D o „Ł O B oC fłlE 1!! Kil w szystkich Południowo-Rosyjskich fab ryk  jako to. Fuchs a, Klei-

ner’a, Kohn’a, Hen’a etc.
Odlewy dla najrozm aitszych celów według modeli, wzorów i rysunków.

: 1 : n n n H m n n  K1JCW, Do sprzed, używ. 2 młocar. z lokumobil 
IM 6 J 6 0 I I  I n u n g e r m a n  S Z U k .N K A . O i 12 Si oraz dyn. masz. 110 wolt. OOamn

L Przy Sfikoyi Ogrodniczsj Podolskiego Tow&rzystwa S i i ą o
U T W O R Z O N E  Z O S T A Ł Y :

a) Biuro pośredniczące w wyszukiwaniu posad ogrodnikom i ogrouników dla Właś­
cicieli sadów. Ogrodnicy obowiązani są przy zapisach p r z e d s ta w ia ć  swe świadectwa 
wraz z kopiami takowych. W arunki: wpisowe 50 kop. i M, z roczn *> pensyj j^k  od ogrod­
ników poszukujących posad, tak i od właścicieli ogrodów potrzebujących ogrodników.

b) Biuro komisowe dla kupna i sprzedaży produktów sadów i ogrodów, działal­
ność biura opiera się na wypracowanym statucie.

W sz e lk ie g o  r o d z a ju  in fo r m a c y i u u z ie la :  Sekretarz iow arzystw a. Ad js: 
W innica, skrzynka pocztowa Nr. 3. 6-11089-2

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskiej.


